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Dominowali elektrycy — oni 
przejęli znaczną część ponad 260 
tys. zł nagród, wypłacanych już 
za sam fakt zgłoszenia swego po­
mysłu w dniu giełdy . Fundusz 
nagród był znacznie większy — 
ZG „Rudna" przeznaczyły na ten 
cel pól miliona zł, jednak w dniu 
11 kwietnia br. w zakładowej ce­
chowni zgłosiło się tylko 43 au­
torów projektów racjonalizator­
skich, opracowanych pod hasłem 
„oszczędność energii, materiałów i 
paliw".

Tylko 43 projekty czy aź 43? 
Organizatorzy, zakładowy Klub 
Techniki i Racjonalizacji oraz ko­
mórka wynalazczości twierdzą, że 
liczba zgłoszeń była znacznie wię­
ksza, niż oczekiwano. Wprawdzie 
podczas poprzedniej giełdy, zorga­
nizowanej przed sześciu miesiąca­
mi, zarejestrowano ponad osiem­
dziesiąt pomysłów racjonalizator­
skich, ale dotyczyły one znacznie 
szerszej tematyki, praktycznie 
wszystkich aspektów pracy w za­
kładach górniczych. Teraz, kiedy 
uściślono charakter i zakres gieł­
dy, zjawili się na niej ci, którzy 
swymi pomysłami przyczyniają 
się do powiększania zysku drogą 
oszczędności tego, na czym można 
oszczędzać.

Zasada giełdy jest bardzo pro­
sta: autorzy projektu przedstawia­
ją jego założenia komisji branżo­
wej, która po technicznym zaopi­
niowaniu kieruje go do komisji 
zakładowej. Ta zaś decyduje (wszy­
stko odbywa się jawnie, przed 
włączonym mikrofonem) czy pro­
jekt przyjąć, czy nie, w jakiej wy­
sokości nagrodę przyznać jej auto­
rom. Nagroda za udział wypłaca­
na jest natychmiast, wynagrodze­
nie za projekt, zgodne z zasadami 
prawa wynalazczego może być 
wypłacone w dniu giełdy, jeśli w 
dniu jej trwania można dokładnie 
określić wymierne efekty oszczęd­
nościowe. wynikające z zastoso­
wania tego projektu.

— Dzisiejszą giełdę uważam za 
bardzo udaną — mówi mgr inż. 
Wiktor Błądek. — Szereg wnios-. 
ków, które kupiliśmy, to wnioski 
znajdujące się w trakcie .wdraża­
nia. Wszystkie są już stosowane w 
praktyce, w związku z czym ich 
wartość jest wymierna. Te pomysły 
dają konkretne efekty, co cieszy 
zarówno twórcę, jak i jego zwierz­
chników, którzy potrafią właści­
wie docenić aktywność pracowni­
ka. Fakt, że ludzie przychodzą do 
ZG nie tylko po to. by odbębnić 
swoje osiem godzin, ale i pomyśleć, 
co i jak ną swoim stanowisku 

poprawić, ulepszyć, unowocześnić, 
jest faktem bardzo budującym.

Jakie pomysły zgłoszono? Były 
wśród nich takie, jak ten, doty­
czący' wymiany wyłączników w 
wiertarkach typu PR-C 10, 13, 16 
(autor Władysław Kuśmierczyk, 
który podczas giełdy sprzedał trzy 
projekty) czy też projekt urządze­
nia do wybijania sworzni (autor 
Andrzej Cieśłicki). Wśród projektów 
o znaczącym, ekonomicznie wy­
miernym w milionach złotych cha­
rakterze znalazł się (dla przykładu) 
projekt Jana Bielskiego „sposób 
dodatkowego oczyszczania sprężo­
nego powietrza w maszynach wier­
cących pneumatycznych” (nagroda 
15 tys. zł!), projekt Zdzisława Iwa­
szko „regeneracja silników hyd­
raulicznych firmy „Danfos" typu 
OMV 800 i pochodne” (nagroda 10 
tys. zł) oraz projekt,obu wymie­
nionych autorów, dotyczący rege­
neracji silników typu SOK.

— Wiele projektów przysporzy 
zakładom znacznych oszczędności 
poprzez fakt eliminacji kierowania 
na złom pewnych elementów czy 
podzespołów, dotychczas uznawa­
nych za bezużyteczne — mówi mgr 
inż. Stanisław Krajewski. — Choć­
by sprawa zgłoszonej, dzisiaj rege­
neracji silników — koszt jednost­
kowy wynosi około 100 tys. zł, a 
takich silników w ciągu roku zu­
żywa się około 50. więc efekt eko­
nomiczny jest dla zakładów bardzo 
interesujący.

Zdaniem komisji ciekawie zapo­
wiada się realizacja projektu Je­
rzego Marchlewskiego i Andrzeja 
Żymalskiego, opracowujący „trans­
misję i cyfrową wizualizację u 
dyspozytora mocy parametrów wo­
dy z elektrociepłowni”. Oczekuje 
się także, że ekonomicznie wymier­
na okaże się w skutkach jedyna 
podpisana w dniu giełdy umowa 
o opracowanie zleconego przez ZG 
tematu „zabezpieczenie tachoprąd- 
nicy MW ZL-K 6000 2000 zainsta­
lowanej na szybie R-7 przed wpły­
wem zanieczyszczeń wprowadzo­
nych przez liny nośne”. Opraco­
wania tego tematu podjęli się An­
drzej Macyszyn, Marian Dziob i 
Grzegorz Zymałski.

. Kolejna giełda pomysłów od­
będzie się w ZG „Rudna" we 
wrześniu, jej tematem ' ma być 
szeroko rozumiana poprawa wa­
runków i organizacji pracy. Już 
dzisiaj organizatorzy zachęcają 
wszystkich pracowników ZG ..Rud­
na” do zastanowienia się nad mo­
żliwością swego w niej udziału. 
Także we wrześniu przyznawane 
będą wysokie nagrody.
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Minister Cybulko dekoruje le­
karkę Krystyno Tcws-Pawłowską.

Fot. R. Szkaradek
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Powrót /rCuprum"
Ja-k informuje Miejski Komitet Na- 

rodov,'Ciio Czvnu Pomocy Szkole w 
Lubinie, w dniu 27 kwietnia w nrzer- 
wic- meczu Diłkarskieeo. . rozgrywane - 
■«o na stadionie GOS-u, -odbędzie sic 
losowanie- nagród rzeczowych dla o- 
sób. które wvkuoiłv cegiełki’' NCPS. 
. Pomicwa-ż sm-z.eda.no tylko e^-ść lo­
sów przeznaczonych - do rozprowadze­
nia- w pierwszym kwartale br, śkom- 
niikowa-iiu uległa procedura • fosowa- 
i;:a. Abv uniknąć svtuacii. że nn. ko- 
.c-rowy telewizor »rzvnadlbv numero­
wi me wykupionemu. oru a n Iza iorzv 
z'lecvdows\i rIc ponieść trudy oiroan- 
ne| dodad<owc I nracv noleza lace I na 
zl-lczcniu i sptsa-:>Łu w.z.y.stklcb wvku-

Pismo KGHM. Wydawca: Wrocławskie Wydawnictwo Prasowe RS W „Prasa-Książka-Ruch”, Paiwale 62, 50-010 
Więcław. Redakcja „Polskiej Miedzi”: 59-300 Lubin, ul. Skladowskłej-Curle 66, teł. <6-46-16, redaktor naczelny 
619-20, .sekretariat 610-25, sekretarz redakcji i pokój redaktorów G10-21, nr kierunkowy KGHM — 4. Zespól: Włodzi­
mierz Banaś, Stanisław Jabłoński, Bożena Kończą!,. Jan Kurasz (redaktor naczelny), Bogusława Machowska, 
Barbara Machnicka, Mścislaw Machnicki, Wiesław Piotrkowski, Danuta Samiec^ Stanisław Srokowski. Korekta: 
Agnieszka Kleszewska i Maciej Zalewski. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kstążka-Ruch”, Wrocław, 
ul. Piotra Skargi 3/5. Prenumerata: Placówki RSW „Prasa-Książka-Ruch*’ i urzędy pocztowe. Materiałów nie zamó­
wionych redakcja nie zwraca, zastrzega sobie prawo do skrótów.

Uwaga posiadacze S5cegfeteV3
clonych .cegiełek". Tvrn samym zwię­
kszyła sic szansa wygrane l Numer 
kpżdego sorzedancuo losu zna.idu ie sie 
teraz na sncclalnie sporządzone) liście. 
Kttóda z nagród rzeczowych losowana 
będzie w ten snosób. że wvęlaanietv 
zostanie numer koleiny na Uście nod 
którym zaotsa-no' numer . .cegiełki”. 
Przyzna te tost to dość skomplikowa­
ne .ale — Jak przekorni ta orer-nlzato- 
rzv — tvlko w ten sposób można 
przeprowadzić to loę-owahle. Lista nu­
merów będzie wyłożona do wglądu w 
biurze stadionu. tydzień nóznlei nel- 
na Łnfo.iraote nuda .Polska Miedz" 
która ł; liczy na łut szczęścia rod- 
:v"¥ lc?.''wu .na.

Miło nam donieść naszym czytelni­
kom. iż oo kilkuletnie i przerwie 
wznowiono wydawanie czasopisma 
naukowo-technicznego górnictwa rud 
..Cu oruni”.

Wydawca tego -kwartalnika sa Za- 
.kłady Badawcze l Proiektowe Miedzi ; 
.Cuorum” we Wrocławiu. Redaktorem 
naczelnym ui.sma iest dr Edward Kle­
nie. a sekretarzem rcckikcil mgr Ja­
dwiga Olszańska.

Na 48 kolumnach formatu A-4 nu- 
bli kowane beda artykuły poświecone 
zaadnleniom geologii, górnictwa, mier­
nictwa górniczego, a także przeróbki 
rud miedzi, cynku i ołowiu, ekono­
miki. mechanizacji, automatyzacji i 
elektryfikacji kopalń. bezpieczeństwa

Dracv oraz ochrony środowiska w gór­
nictwie miedziowym. Redakcia orą- 
gnie nawiazać współprace i utrzymy­
wać kontaJct ze wszystkimi którzy 
Interesuia sie nosteoem techniki gór­
niczej i technologii wzbogacania rud.

Jak poinformowało nas Jadwiga Ol­
szańska. ..Cuprum" ukazywać sie bę­
dzie docelowo w nakładzie 1500 eefz. 
Pierwszy numer okazowy wydano w 
ilości 1000 egzemplarzy.

Cena egzemplarza wynosi 150 zł. Pi­
smo będzie rozprowadzane wyłącznie 
dla prenumeratorów. O zamierzeniach 
nowej rodakcli i zawartości pierwsze­
go numeru .Cunnun" na-oiszemy w 
najbliższym czasie.

(Jekl
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Srebrny jubileusz
Z okazji Dnia Pracownika Służ­

by Zdrowia, który w br. zbiegł 
się z 25 rocznica powstania gór­
niczej służby zdrowia w LGOM i 
lOrleciem utworzenia GHS ZOZ. 
odbyła sie w ubiegły czwartek w 
sali kinowej KGHM akademia, 
która zgromadziła najbardziej za­
służonych pracowników „białej 
służby”, sprawujących opieko nad 
załogami przemysłu miedziowego. 
W tej podniosłej uroczystości 
wzięli również udział przedstawi­
ciele władz centralnych i tereno­
wych z ministrem zdrowia Miro­
sławem Cybulko. z-ca kierownika 
Wydziału Społeczno-Administra­
cyjnego KC PZPR Stanisławem 
Skladowskim. sekretarzem KW 
PZPR Jerzym Radzio, wicewoje­
woda Tadeuszem Podwińskim, go­
spodarzami Lubina. Obecny był 
również dyrektor generalny KGHM 
Mirosław Pawlak —; gospodarz 
imprezy.

Okolicznościowy referat wygło­
sił dyrektor GHS ZOZ Marian 
Kołodziej, który przypomniał naj­
ważniejsze etany i wydarzenia w 

25-letniej historii kombinackiej 
służby zdrowia. Wskazał na osią­
gnięcia i braki, a także zadania, 
jakie stoją przed blisko 700-oso- 
bowym personelem medycznym 
czuwającym nad zdrowiem 60tys. 
podopiecznych z zakładów prze­
mysłowych.

Dorobek przemysłowej służby 
zdrowia w zagłębiu miedziowym 
ocenił wysoko szef resortu zdro­
wia. Min. Cybulko za niemal 
wzorową- uznał współprace KGHM 
i GHS ZOZ z wrocławską Aka­
demia Medyczna, co stanowi pod­
stawę zapewnienia górnikom i 
hutnikom opieki medycznej na 
coraz wyższym poziomie. Złożył 
pracownikom służby zdrowia w 
Legnickiem najlepsze życzenia.

Wieloletnim i najbardziej za­
służonym pracownikom medycz- 
cznym przyznano odznaczenia 
państwowe, resortowe i regional­
ne. Krzyżami Kawalerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski zostali uhonoro­
wani:. Danuta Dmitrjewska, Ja­
dwiga Główna. Jerzy Jędrzejczyk, 
Krystyna Tews-Pawłowska, Jerzy 
Woźniak. Złote Krzyże Zasługi o­

trzymali: Włodzimierz Kaczkow­
ski. Halina Kamińska. Barbara 
Nocek, Srebrne Krzyże Zasługi: 
Krystyna Adamczak, Anna Antko­
wiak, Krystyna Bobeła. Lucyna 
Golosiuk, Urszula Komisaruk, Da­
nuta Korczyńska, Czesława Lo- 
gen, Leopold Marchewka Elżbie­
ta Paczkowska-Jasak, Alicja 
Wclc. Franciszek Wyzina. Brązo­
we Krzyże Zasługi: Alicja Blach, 
Małgorzata Boszko. Jadwiga Czu- 
baszek, Halina Flejszcr. Maria Fu- 
ławka. Teresa Horodecka, Wie­
sława Mamczarek, Danuta Mro­
czek, Grażyną Pol, Krystyna So­
wa, Teresa Tkaczewska. Odznaki 
„Za wzorową pracę w służbie 
zdrowia” wręczono: Marii Ban- 
drowskiej. Krzysztofowi Bilskie­
mu. Jerzemu Liszewskiemu. Ma­
rii Magnowskiej-Woźniak, Halinie 
Marciniszyn, Annie Miroslaw- 
skicj, Tadeuszowi Pawlakowi, Ha­
linie Sajnóg, Danucie Sołtysiak, 
Jerzemu Stasieńczukowi. Ponad­
to 32 osoby dostały Medale 40-le- 
cia. 8 — odznaki ..Za zasługi dla 
woj. legnickiego”. 7 — odznaki 
..Budowniczy LGOM”. Wojewoda 
legnicki i główny lekarz woje­
wódzki przyznali 9 osobom dyplo­
my uznania.

Słowa uznania nod adresem 
personelu GHS ZOZ i służby 
zdrowia zagłębia miedziowego 
skierował sekretarz KW PZPR

— 15 bm. na posiedzeniu WKO. 
któremu przewodniczył wojewoda 
Ryszard Jelonek, dokonano oceny 
sytuacji społeczno-politycznej w 
województwie oraz omówiono stan 
porządku publicznego i przestrze­
gania prawa. Zapoznano sie rów­
nież z problematyka patriotyczno- 
-obronnego wychowania młodzie­
ży.' ze szczególnym uwzględnie­
niem roli Ligi Obrony Kraju i 
Ochotniczych Hufców Pracy. W 
drugiej części posiedzenia która 
miała charakter wyjazdowy WKO 
dokonał lustracji ośrodków szko­
leniowych LOK w Lubinie i Gło­
gowie.

— 17 bm. zebrała sie miejsko- 
-gminna konferencja przedzja- 
zdowa PZPR w Polkowicach. U- 
czestniczyło w nie i 130 delegatów 
wybranych w 2 zakładowych or­
ganizacjach partyjnych i 29 POP. 
skupiających w swych szeregach 
2100 członków i kandydatów par­
tii. Dyskusja, w którei zabrało 
głos 10 delegatów, koncentrowała 
sie wFokół problemów rolnictwa, 
oświaty i efektywności gospoda­
rowania w przemyśle na tle za­
dań nakreślonych w projekcie 
programu PZPR. Zebrani wybrali 
7 delegatów na konferencje wo­
jewódzką. W obradach wziął u- 
dział przewodniczący WKKP Piotr 
Czaja.

— 16 bm. na posiedzeniu Przed­
stawicielstwa Związkowego KGHM 

z udziałem dyrektora ekonomicz­
nego kombinatu Witolda Parchi­
mowicza. uzgodniono kwestie ilo­
ści i rodzaju składników wyna­
grodzeń. od których naliczać sie 
będzie 12-proc. podwyżkę plac, 
wynikająca z zawartego porozu­
mienia placowego. Związkowcy 
zapoznali sie również z materia­
łami na najbliższe posiedzenie 
Branży Metali Nieżelaznych, na 
którym zajete zostanie stanowisko 
w odniesieniu do rozporządzenia 
Rady Ministrów z 21 II br. w 
sprawie czasu pracy. Omówiono 
również problemy związane z za­
mierzona nowelizacja kodeksu 
pracy.

— 17 bm. z linii walcowniczej 
HM „Cedynia” zeszła 500-tysię- 
czna tona walcówki. Stało sie to 
o godz. 9.35. na zmianie kiero­
wnika inż. Waldemara Linke. 
Przypomnijmy. iż huta w Orsku 
weszła do eksploatacji 1 VI 1979 
roku. W br. zwiększyła ona o 10 
proc, projektowana zdolność pro­
dukcyjna. dzięki zastosowanym u- 
snrawnieniom wg pomysłu wła­
snych inżynierów. Wytworzona 
walcówka która w 30 proc, jest 
eksportowana, odznacza się naj­
wyższym światowym standa-rdem. 
Hutnicy ..Cedyni” zamierzała wy­
produkować milionowa tonę wal­
cówki za 4.5 roku.

— 18 bm. zainaugurowano ob­
chody 10 rocznicy powstania w 
Hucie Miedzi ..Głogów” oiganiza- 
cji młodzieżowej. Z te j okaz ii od­
było sie seminarium poświecone 
historii działalności zakładowej 

organizacji ZSMP. która skupia w 
swych szeregach blisko 400 mło­
dych hutników. Rozwój ZSMP w 
okresie 10-Iecia przedstawił Adam 
Grecki — przedstawiciel komisji 
historycznej HM ..Głogów’. Pod­
czas imprezy ogłoszono wyniki 
współzawodnictwa kół ZSMP w 
zakładzie. Pierwsze miejsce zajęło 
koło z .Wydziału Przygotowania 
Wsadu — P-I. Otrzymało ono pu­
char dyrektora naczelnego huty. 
15 zetesempowców pojedzie na 
wycieczkę do Czechosłowacji, u- 
fundowaną przez ZSMP.

— 18 bm. Rada Pracownicza 
ZG .Rudna” przyjęła bilans za­
kładu za 1985 r. i dokonała po­
działu zysku. W ub.r. górnicy tej 
kopalni wypracowali zysk w wy­
sokości blisko 6 mld zł. Do po­
działu w zakładzie pozostała kwo­
ta w wysokości miliarda 164 min 
253 tys. zł. Decyzją RP. przezna­
czono na cele rozwojowe blisko 
miliard. 162 min 320 tvs. zł — 
na fundusz załogi a 5 min zł — 
na inne cele. Wyciągając wnioski 
z działalności produ-kcvino-ek<mo- 
micznej w 1985 r.. rada wskaza­
ła na konieczność oszczędniejsze­
go wydaitkowania środków na no­
we inwestycje, poprawv gospo­
darki zapasami. wprowadzenia 
normatywów zużycia materiałów 
dla oddziałów, opracowania pro­
gramu perspektywicznego zago­
spodarowania złoża z uwzględnie­
niem możli^pści finansowych, ści- 
ślejsżegeo zespalania wysokości 
płac z wynikami. poszczególnych 
oddziałów.

J. Radzio, wskazując jednocześnie 
na powinności ludzi spod znaku 
eskulapa' wobec społeczeństwa.

— 14 bm. obradowało w Le­
gnicy I Walne Zgromadzenie De­
legatów Kół Stowarzyszenia Geo­
detów Polskich. Uczestnicy spot­
kania. reprezentujący 234 geode­
tów — członków ŚGP. pracują­
cych w różnych działach gospo­
darki zagłębia miedziowego, po­
stanowili utworzyć oddział woje­
wódzki tegoż stowarzyszenia w 
Legnicy. Wybrano 15-osobowy za­
rząd. Funkcję przewodniczącego 
powierzono Wiesławowi Firliciń- 
skiemu — głównemu geodecie wo­
jewódzkiemu. Zastępcami jego zo­
stali Bolesław Styrnał z KGHM. 
Józef Komarnicki z Zakładu Te­
renowego OPGiK w Legnicy i 
Mikołaj Smyk — dyrektor 
WBGiTR. Obowiązki sekretarza 
pęk** Władysław Frett z Wydzia­
łu Geodezji i Gospodarki Grun­
tami UW. W zjeździe uczestniczy­
li m.in. wiceprezes ZG SGP Sta­
nisław Kluska, dyrektor Biura 
Pracy i Spraw Zawodowych Głó­
wnego Urzędu Geodezji j Karto­
grafii Henryk Jędrzejewski, wice­
wojewoda Kazimierz Burtny i 
prezes RW NOT Kazimierz Lizak.
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ustalenia w 
związanych

595-k 
ur. 28. 

w dniu 
Lubinie 
robotni- 
nietrze- 

ten 
był

Wiceprezes zarządu ds. handlu i usług 
mgr mż. Jozef MietKiewsKi

w Jawo­
rek ODÓ-

iest 
Deficyt 
do

obliczany 
osób.

mieszkanie, 
przyjęć in- 
M i asta i w 
Narodowej 
długiej li- 
natvchm ia- 
nków mie-

o kilka następnych

na terenie nowych osiedli miesz­
kaniowych. to pewnie Jawor stał­
by sic tym miastem, w którym 
mieszka sie z niekłamana saty­
sfakcja.

cydei.t jaki'

W odpowiedzi na artykuł zamiesz- 
:oc.y w „Polskiej Miedzi" z dnia 20. 
. 1986-r. dot. ładu i porządku w bu- 

>cuku przy ul. Sokolej 43. Spóldziel- 
a Mieszkaniowa „Przylesie"- v, Lubi-

munikacyjnych w stronę Legnicy 
i Piotrowic. Południowe krańce 
przewidziano pod 
ska. jednorodzinna 
budowano tam 24 
prace

zakładów 
na około 

ten byłby 
zlikwidowania.

ul. Sokolej 48 
zabitego wsypu nastąpiło 

' dniowym a nie jak 
— miesięcznym.

, ,-rzy ogólnym zrozu- 
przestrzeganlu regulaminu 

domowego

mc mfoimuje. że problem „zabitych” 
wsypów w/w budynku to sprawa na­
gim:.na. W okresie przedświątecznym

Przekazując powyższe pragniemy 
również z przykrością poinformować, 
ze w ostatnim okresie notujemy 
zwiększającą się Uos Kradzieży w 
sklepach samoobsługowych.

Z uwagi na to. uprzejmie prosi' się 
Klientów o zgłaszanie kasjerkom to­
waru wnoszonego do sklepu, a zaku­
pionego w innym sklepie.

My zaś ze swej strony będziemy na­
da: czynie starania zmierzające do 
poprawy jakości usług handlowych

pu w tym czasie było oardzo ouze. 
Istotny wpiyw na uciązawosc zazu- 
pov; miała duża absci.Uja cuorobowa 
zaiogi. .spowodowało tu nerwowość 
kueutow i personelu. Po przeprowa­
dzeniu wnikliwego postępowania wy­
jaśniającego, w stosunku oo osub, ktu- 
rc przyczyniły się do powstania nie- 

w pracy sklepu wyciągmę- 
Przeprow-aazono naradę z 

• sklepu, na której podjęto 
' zakresie zmian kadrowych 

z organizacją pracy w

co drugi dzień stwierdzali? my, że wsy­
py są nieprawidłowo eksploatowane 
p.zcz lokatorów.

Dia zobrazowania istniejącej sytua­
cji podajemy, że od chwili ukazania 
się przedmiotowego artykułu w pra­
sie. na ogolną liczbę przyjętych zgło­
szeń dot. zabitych wsypów w 7 przy­
padkach dotyczyło to budynku przy 
ul. Sokolej 48. Wniosek nasuwa się 
sam. Lokatorzy wrzucają do komory 
wsypowej przedmioty, które powodują 
niedrożność leja wsypowego — tj. ka­
ski górnicze, sanki plastykowe, listwy, 
resztki tapet itp.

Służby porządkowe Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Przylesie” w takich przy­
padkach bezzwłocznie przystępują do 
usunięcia zalegających śmieci. W przy­
padku budynku przy 
opróżnienie 
z opóźnieniem 2- 
podano w prasie

Uważamy, 
mieniu i 
porządku domowego problem złego 
stanu sanitarnego budynku przestanie 
istnieć, a nowy gospodarz domu ob. 
Maria Konopińska bez problemu bę­
dzie mogła wywiązywać się z nałożo­
nych obowiązków ku zadowoleniu lo­
katorów i Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Przylesie".

Od redakcji: Czyżby mieszkańcy bu­
dynku przy ulicy Sokolej nr 48 za­
wiązali Jakieś •.wsypowe” sprzysięże- 
nie, abv dokuczyć spółdzielni a przede 
wszystkim sobie? Co do tego mamy po­
ważne wątpliwości. I dlatego nic da- 
Jemy wiary powyższym tłumaczeniom, 
że wszystkiemu są winni lokatorzy 
skarżący się na opieszałość administra­
cji osiedlowej. Ograna to już nutka!

1990 r 
-została wy przę­

dą około pięć lat. co tylko 
’ --- iż dzięki wy-

władz

Ob. Józefa WERTKA. ur. 15. 11, 1041 
r zam. w Lubinie, w dniu 14 marca 
1986 r. o godz. 1 w Lubinie na ust. 
Drzvniałv w hotelu robotniczym ZOZ. 
bedac w stanie nietrzeźwym, zakłóci­
ła cisze nocna w ten soosób. że Głoś­
no grało radio, wykrzykiwała oraz u- 
żvwala słowa nieprzyzwoite. Została 
za to ukarana orźez Kolegium Rejo­
nowe ds.’ Wykroczeń orzv Prezyden­
cie -Miasta w Lubinie kara grzywny. 
40.000 zł, z zamiana na 80 dni aresz­
tu zastępczego. orzvlmuiac równowa­
żnik 500 zł za 1 dzień oraz kara do­
datkowa. oodaniem orzeczenia do ou- 
blicznel wiadomości w „Polskie I Mie­
dzi " na koszt obwinionej.
.Ob. Karolina TYSSARSKA.

19UH r.. zani. w Lubinie 
narcą 1996 r. o godz. 1 w 
ul. Drzymały, w hotelu 

n 7.07.. bedac w stanie 
m zakłóciła cisze nocna 

siKwól). iż. głośno grało radio.
i hałas oraz używała słowa nie- 

/oile. Została za to ukarana 
Kolegium Rejonowe ds. Wykro­

czeń urzv Prezydencie Miasta w Lubi­
nie kara grzywny 40.000 zł z zamkuną 
na 80 dni aresztu zasleoezego. orzy.l- 
irmiae równoważjiik 500 zł za I dzień, 
oraz kara dodatkowa. podaniem orze- 
czen-ia do publiczne i wiadomości w 
„Polskiej Miedzi” na koszt obwinio­
nej. 596-k

zabudowę ni- 
(w 85 r. wy- 
domki trwają 

200 pozosta- 
wystarczy te- 

Apetyty 
jaworzan w tym względzie są 
(jak wszędzie) dość duże zaś na 
uzyskanie zgody^na włączenie pod 
zabudowę terenów rolnych o wy­
sokiej bonitacji trudno 
czyć.

Wyda je sie wiec, źe 
tuac.ii jaworzan ie będą 
li zwrócić w stronę remontów 
modernizacji starych 
mieszkaniowych. W 
miasta znajduje sie i 
ków komunalnych, 
rych o niskim standardzie. Ubie- 
gloroęzny ■.„Turniej- . Miast” spra­
wił. że ich mieszkańcy odnowili 
klatki zawiesili kwietniki ozdo­
bili ściany. Jednak wiek tych mu­
rów jest nie do ukrycia.

. — Te budynki sa bardzo stare, 
mała i po 250 lat — »mówi na­
czelnik miasta Jan Białek. — Sto

pozostać bez zmian. Dla przykła­
du: powinniśmy 
chówka 280 dachów, 
konieczność

jest za zabytkowe, co dla’ władz 
miasta oznacza określone konse­
kwencje. zobowiązując do prze­
prowadzenia rewaloryzacji zgo­
dnie z opracowana dokumeńtącja. 
Za co? Nie mamy na ten cel od­
powiednich środków. A remont 
zabytków oznacza, iż potrzeba o- 
kolo 1/4 więcej nakładów niż w 
innych obiektach. Nie wolno zmie- 1 
nić wieźby dachu, fasada musi.1

— W roku bieżącym rrzewidu- 
iemy przeprowadzenie remontów 
kapitalnych w 13 budynkach mie­
szkalnych za 34 min zł — infor­
muje z-ca naczelnika miasta 
nusz Wolicki. — Na remonty 
żace przeznaczamy 
kłady na 
miasta i 
noszą 11 
stosunku i

Gdyby 
większymi

przy ponad 
łych). Czy jednak 

pod zabudowę?
w tym

o wyasygnowaniu" z 
(mimo wielokrotnych 
finansowanie z inych. kompetent­
nych źródeł) niebagatelnej wielo­
milionowej kwoty na zabezpie­
czenie dachu jaworskiego zamku, 
który znajduje sic przecież w re­
jestrze zabytków narodowych.

Wobec dramatycznej sytuacji 
braku środków i właściwych wy­
konawców. Urząd Miasta wraz 
z Miejską Rada Narodowa podjął 
wiele działań zmierza iacycli do 
rozwiązania spraw miasta we 
własnym zakresie. Jak zawsze, 
władze miasta mogą liczyć na po­
moc ze strony zakładów pracy, 
których dyrektorzy tworzą od 
dziesięciu już lat rade, mocno za­
angażowaną w aktualne problemy 
Jawora. Być może w aktywności 
tej rady (a więc w konsekwencji, 
aktywności wszystkich, pracowni­
ków jaworskich zakładów pracy) 
kryje się tajemnica wielkiego w 
tym mieście porządku i widocznej 
na każdym kroku dbałości? Te i 
dbałości, która tak imponowali i 
telewidzom głosującym w .Tur­
nieju” i tvm. którzy do tegomia- j 
sta trafia przypadkowo. !

Gdyby jeszcze i radnym i ad- I 
mlnistrujacym miastem urzed-ni- j 
kom udało s.e doprowadzić dc ,

na- 
kolorvslyke estetvzacie 
prace rozbiórkowe wy­
miń zł. To niewiele w 
do potrzeb.

miasto dysponowało 
i środkami, zasobniej­

szym budżetem można bvlobv 
przeprowadzić zamierzone remon­
ty kamieniczek wokół rvnku z 
przeznaczeniem wszystkich parte­
rów na działalność no. handlowa. 
Póki co. jednak oozostaic dzia­
łania na miarę możliwości oraz 
decyzje ostateczne jak choćby ta

Każdego miesiąca deficyt 
trudnienia jaworskich 
pracy 
piećset 
dość ... 
gdyby, do rozlicznych prasowych 
anonsów, oferujących prace w Ja­
worze. możną było dołączyć zda­
nie: Zakład zapewnia

Każdy koleiny dzień 
teresantów w Urzędzie 
biurze Miejskiej Radv 
przynosi uzupełnienie 
sty oczekujących na 
stówą poprawę waru 
szikaniowYch 
na zwisie

Gdyby były mieszkania 
twiej byłoby kierować ja  
mi zakładami przemysłowymi, ła­
twiej byłoby też rozwiązywać po­
wikłane niejednokrotnie sprawy 
jaworzan. z którymi zwracają sie 
oni do naczelnika miasta i prze­
wodniczącego MRN z prośba o 
pomoc. Na razie odpowiedź jest 
jedna — na radykalna poprawę 
sytuacji mieszkaniowej przyjdzie 
miastu poczekać. choć 
przyznać że iego władze 
wszystko co w jch mocy 
ezas oczekiwania skrócić do m'.ni- 
mum.

Konsekwentnemu realizowaniu 
programu rozwoju miasta przez 
oddanych miastu ludzi zawdzięcza 
Jawor fakt, iż jest tym miastem 
naszego wo ództwa. w którym 
na mieszkanie czeka sie najkró­
cej. Wprawdzie dla każdeac z 1200 
członków i 1800 kandydatów ja­
worskiej spółdzielni mieszkanio­
wej każdv kolejny rok oczekiwa­
nia na własne mieszkanie wyda- 
je sie rokiem nieprawdopodobnie 
długim, ale trzeba oddać racie 
tym wszystkim, którzy systema­
tycznie realizują oodiete przez 
siebie zobowiązania. Tej systema­
tyczności i rzetelnemu podejściu 
do spraw miasta przypisać nale­
ży fakt znacznego pr/eki oczenia 
w roku ubiegłym planu budowni­
ctwa mieszkaniowego które bvło 
udziałem Jaworskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego. Zgodnie z 
planem, przedsiębiorstwo to mia­
ło wybudować 295 mieszkań — 
odpowiednia organizacja prac i 
wysoka jej efektywność pozwo­
liły na znaczne przekroczenie tego 
zobowiązania. Do końca ub.r. JPB 
wykonało 370 mieszkań! Pozostali 
wykonawcy, budujący w porozu­
mieniu ze spółdzielczością miesz­
kaniową. też wypadli nieźle — 
Okręgowy Zakład Transportu i 
Maszyn Drogowych wybudował 35 
mieszkań, POM — 28. co w su­
mie daje liczbę 443 mieszkań. 
Przy takim tempie pracy kolejka 
oczekujących na klucze do wła­
snego „M” wkrótce stanie sie naj­
krótsza kolejka w Leenickiem. 
Plan budownictwa na rok bieżą­
cy zakłada wybudowanie przez 
JPB 310 mieszkań, zwiększyć się 
także powinien udział zakładów 
pracy w wykonawstwie prac bu­
dowlanych. I tak mKnia zamie­
rza oddać 50 mieszkań. OZTiMD 
^- 20. FMM — 25. KSSD — 25. 
Jeśli „Pollena” zrealizuje budowę 
plomby mieszkaniowej przy ul. 
Reja, to rok 1986 można będzie 
zamknąć w sprawozdaniach listą 
455 nazwisk imeśzkańców nowych 
mieszkań.

— Sprawy budownictwa miesz­
kaniowego sa sprawami a szczegól­
nie ważnymi dla społeczności Ja- 
•vora — mówi przewodniczący 
MRN, Roman Gościński. — Sta- 
®amy sie je rozwiązywać jak naj­
sprawniej i jak najszybciej jest 
jednak sporo trudnych do poko- 
taania,- bąriejr* : ,

’ Najpoważniejszą z nich jest 
kwestia ciepła. Ubiegłoroczna zi­
ma wykazała, jak bardzo obcią­
żona iest osiedlowa kotłownia, 
która w pewnym momencie nie 
byłą w stanie sprostać jx)trzebom 
miasta. Jaworzanie marzli okru­
tnie. zaś rekompensata za te tak 
zimne dni będzie zatwierdzona 
przez MRN. obniżka opłat czyn­
szowych. Co jednak będzie 
roku?

Władze miasta mówią o 
dowie istniejące i kotłowni 
rueczności podłączenia dodatko­
wego źródła ciepła, jakim za rok 
na osiedlu Fabryczna 3 ma być 
kotłownia kontenerowa, ale osta­
teczne rozwiązanie problemów wi­

dza w budowie centralnej ciepło­
wni. która dać powinna ciepło 
całemu miastu. Kiedy to nastąpi?

Przed jednoznaczną odpowie­
cie w UM. Wy- 
 w. aby se- 
sie prawdziwie 
zimy 

, - .-<IZ O > MU
sie dostarczenie dokumenta- V/ nawiązaniu do art. zamlcszczone- 

86.03.13. listu pt. „Wzor- 
z nazwy" Zarząd ,.Spo- 
Lubinic uprzejmie prze- 

Krysiynę Zielińską za in- 
rntal miejsce w naszym 
przy ul Leśnej. Przę-pra- 

rź klientów, którzy doko­
nywali zakupów w okresie od 15 II do 
17 [II br za uciążliwość 
spo wo d owa ną wy 1 ą czerń 
ności sklepu nr 36 przy 
powodu remontu.

pokryć da- 
co oznacza 

zakupu kilkuset ty­
sięcy dachówek. Nie mamy na todaje sie mocno wątpliwe zon ■ ■

ciepłym okresem 
rze. skoro już to 
żnia < ’ •____
cii tej inwestycji.

Trudno jednak miastu nakazać 
powstrzymanie swego rozwoju 
wskazując na bariero cienia. Mia­
sto rozbudowuje się coraz inten­
sywniej. można powiedzieć że 
wyprzedza perspektywiczny olan 
rozwoju opracowany do 
Jego realizacja 
dzona < ' ’
potwierdza opinie 
jątkowej operatywności 
miejskich w Jaworze wiek, spraw 
rozwiązuje się w znacznie szyb­
szym niż gdzie indziej tempie 
W perspektywie miasto rozbudo­
wywać- sie bedzie wzdłuż tras ko-



WAFTTOŚĆ pracy
•STANISŁAW JABŁOŃSKI

gv.-Ry.va gta£ŁrAs*aaŁ?ess*

Wartość pracy i zmiana stosun­
ku do niej są częstym przedmio­
tem dociekań, zarówno nauko­
wych, jak i publicystycznych. Ma­
ją one nie tylko cele poznawcze, 
ale też praktyczne znaczenie, od­
czuwa się bowiem powszechnie, 
że upadek wartości pracy rodzi 
dalekosiężne i negatywne skutki 
dla społeczeństwa, odnowa zaś o- 
wej wartości może być deską ra­
tunku dla skołatanej gospodarki.

W licznych badaniach natury 
socjologicznej przytacza się za­
zwyczaj pewną zadziwiającą nie­
spójność między znaczeniem nada­
wanym pracy w dwóch głównych 
ideologiach istniejących w naszym 
kraju — socjalizmie i katolicyzmie 
— i faktycznym traktowaniem 
pracy przez ludzi. Podobne nie­
konsekwencje dotyczą wypowiedzi 
ludzi na temat pracy, w których 
znajduje ona wysoko notowane 
miejsce i rzeczywistego zachowa­
nia się pracowników w zakładach 
pracy.

Praca w socjalizmie zajmuje 
bardzo ważne miejsce. Jest celo­
wym działaniem przysparzającym 
wartości użytkowych, przyczynia­
jącym się do rozwoju człowieka 
i podnoszenia poziomu jego świa­
domości. Zasady socjalistycznej 
ideologii precyzują wzorzec oso­
bowy człowieka, który dąży do 
podnoszenia kwalifikacji, odczuwa 
potrzebę rzetelnej i efektywnej 
pracy. Poczuwa się też do odpo­
wiedzialności za zakład pracy, 
szanuje dobro społeczne.

Również w katolicyzmie nadano 
pracy bardzo ważne znaczenie. „Z 
pracy swojej ma człowiek poży­
wać chleb codzienny i poprzez 
pracę ma się przyczyniać do ciąg­
łego rozwoju nauki i techniki, a 
zwłaszcza do nieustannego podno­
szenia poziomu kulturalnego i mo­
ralnego społeczeństwa, w którym 
żyje jako członek braterskiej 
wspólnoty...” — czytamy w ency­
klice „Laborem exercens”. Poza 
wartościami materialnymi i kultu­
rowymi katolicyzm przypisuje pra­
cy znaczenie instrumentu, dzięki 
któremu człowiek dąży do Boga.

Łatwiej jest stwierdzić, jakie 
miejsce zajmuje praca w obu sy­
stemach ideowy cli, znacznie trud­
niej zaś uchwycić wpływ prawd 
głoszonych z mównic i ambon na 
postawy ludzkie. W każdym razie 
powszechnie deklarowany stosu­
nek do pracy potwierdza akcepta­
cję jej wartości, precyzowanych 
zarówno w socjalizmie, jak i kato­
licyzmie. Uznaje się pracę za nie­
zwykle ważną działalność czło­
wieka; stoi ona niemalże na 
szczycie uznawanych przez ogól 
społeczeństwa wartości.

Jednakże ograniczanie się do 
tych dwóch nurtów ideologicznych 
byłoby pewnym uproszczeniem. 
„Oprócz powyższych kierunków 
myśli przypisujących pracy wyso­
ką wartość — pisze Danuta Do­
browolska z Polskiej Akademii 
Nauk w artykule „Wartość pracy 
i jej przemiany we współczesnym 
społeczeństwie polskim. Próba dia­
gnozy” (..Studia Socjologiczne” nr 
3—4 z 1985 r.) — szerzyły się już 
od dłuższego czasu poglądy inne­
go typu. W okresie stosunkowo 
pomyślnego rozwoju gospodarcze­
go, a równocześnie dosyć inten-
'tW -Ątamgif MMMMM— 
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sywnych kontaktów z krajami 
wysoko rozwiniętymi, pojawiała 
się coraz częściej apoteoza wolne­
go czasu poświęconego na odpo­
czynek, rozrywki, podróże. Towa­
rzyszyło jej dążenie do podniesie­
nia poziomu konsumpcji i w ogó­
le osiągnięcia lepszych warunków 
materialnego bytu. Praca w dąże­
niach niektórych ludzi przestawa­
ła być główną sprawą życiową; 
uważano, że należą się im też ja­
kieś przyjemności, że nie powinni 
żyć w ciągłym napięciu, pośpie­
chu i ograniczeniach”.

Tego rodzaju przekonania mia­
ły walor atrakcyjności, czym w 
pewnej mierze przewyższały po­
przednio opisywane ideologie 
pracy, w których ludzkie działa­
nie przynosiło wprawdzie cenione 
przez człowieka owoce, ale wy­
magało bez wątpienia mozołu i 
wiciu wyrzeczeń. Na tym gruncie 
wyrosła zupełnie odrębna ideolo­
gia, która stała się w miarę roz­
powszechniania dokuczliwym scho­
rzeniem godzącym w system pod­
stawowych wartości uznawanych 
przez społeczeństwo, a ściślej mó­
wiąc, przez uczciwą jego część. 
Polegała ona na tym. że ludzie 
pragnęli dostatnio żyć jednocze­
śnie nie przepracowując się zbyt­
nio. a nawet przekładając rozmai­
te kombinacje nad pracę. Łączyło 
się z tym wymaganie od państwa 
świadczeń należnych obywatelom, 
nawet wtedy, gdy ów nie wypeł­
niał porządnie swoich obowiązków 
pracowniczych.

Należy uzupełnić ów wątek ro­
zumowania koniecznym objaśnie­
niem. To, że powstały takie po­
stawy, nie wypływa jedynie z a- 
trakcyjności obcych wzorów kon­
sumpcyjnego stosunku do życia, 
zapożyczonych od społeczeństw 
krajów znacznie od nas bogat­
szych. Podobnemu procesowi 
sprzyjały bowiem wady systemu 
gospodarczego i społecznego: u- 
lomność organizacji pracy, nieod­
powiednio motywujące formy 
płac, błędne metody awansowania, 
pozbawienie ludzi współuczestni­
ctwa w zarządzaniu przedsiębior­
stwami i wpływania na losy kra­
ju.

Kilka słów wypada powiedzieć 
o pracy, jako wartości uznawanej 
(nic zaś deklarowanej) w. społe­
czeństwie. Wspomniana Danuta 
Dobrowolska powołując się na ba­
dania prowadzone w ciągu ostat­
nich dziesiątków lat, uważa, że 
potwierdzają one wysoką pozycję 
pracy w hierarchii wartości cenio­
nych przez obywateli. Przeważnie 
zajmowała ona drugie miejsce tuż 
po rodzinie, za nią zaś plasowały 
się dobrobyt i wykształcenie. Na 
dalszych miejscach znalazły się: 
wolny czas, zainteresowania kul­
turalno, d::iaJalność społeczno-po­
lityczna, praktyki religijne itd.

Pod koniec lat 70 i na początku 
80 nastąpiły w tym obrazie dość 
widoczne zmiany. Praca przesta­
wała być cenioną wartością, sko­
ro ludzie rezygnowali z niej ma­
sowo. gdy tylko trafiała się po 
temu okazja. Przykładem były o- 
dejścia na wcześniejsze emerytu­
ry i wykorzystywanie urlopów 
wychowawczych przez kobiety. O- 
czywiście, motywy rezygnacji z 
pracy były różne: tworzyły je wa­
dliwość stosunków społecznych w 
zakładzie pracy, zła jej organiza­
cja, niskie zarobki, szkodliwe wa­
runki pracy i zniszczone z tego 
powodu zdrowie, chęć odchowania 

potomstwa itd. .Czynnikiem wy­
wierającym negatywny wpływ na 
wartość pracy były napięcia spo­
łeczne i kryzys gospodarczy, ro­
dzące poczucie zagrożenia.

„Ciekawe zmiany nastąpiły w 
ocenie działalności społeczno-poli­
tycznej i życia religijnego. W la­
tach 1980—1981 znaczenie aktyw­
ności społecznej wydatnie wzro­
sło. Było to zjawisko spontanicz­
ne, związane z faktem, że otwo­
rzyły się możliwości swobodnego 
działania nie opartego na przy­
musie i odgórnych dyrektywach” 
— piszę Danuta Dobrowolska. Ż 
kolei większe zainteresowanie ży­
ciem religijnym zostało spowodo­
wane wzrostem autorytetu Kościo­
ła i faktem wyboru Polaka na pa­
pieża. W parze ze wzmożoną ak­
tywnością społeczną nie szła jed­
nak poprawa stosunku do pracy. 
Zastraszająco spadła wydajność 
pracy, jej jakość, wykorzystanie 
czasu pracy, zdyscyplinowanie 
pracowników. Burzliwy czas nie 
sprzyjał procesom umacniania 
wartości pracy, a ponadto rozre­
gulowana gospodarka także nie 
tworzyła warunków do pozytyw­
nych w tym względzie zmian.

Mówiąc o pracy trzeba pamię­
tać o tym, że odmienny stosunek 
mają do jej poszczególnych ele­
mentów różne środowiska zawo­
dowe. Na przykład ważne miejsce 
w systemie wartości robotników 
zajmowały zarobki. Zresztą pra­
cownicy umysłowi także nie lekce­
ważyli tzw. bodźców materialne­
go zainteresowania. Jednakże 
pracownicy o wysokich kwalifika­
cjach potrafili wysuwać na pierw­
szy plan osobiste satysfakcje z 
pracy, sprawiedliwą ocenę jej wy­
ników. harmonijne stosunki czy 
bezpieczeństwo zatrudnionych.

Wśród cenionych przez ludzi e- 
lementów pracy znajdowały się: 
dobra organizacja pracy, warunki 
jej wykonywania, możliwości 
skracania czasu pracy. Pośród po­
stulatów sierpniowych krótszy 
wymiar czasu pracy znalazł się na 
jednym z poczesnych .miejsc. O- 
slatnio słychać wiele zjadliwych 
uwag o nielogicznych chęciach 
Polaków, którzy chcieliby żyć w 
dostatku jednocześnie skracając 
czas pracy. Na tego typu dążenia 
złożyło się jednak dość powszech­
ne zmęczenie pracą, spowodowane 
całym splotem warunków, o czym 
informowały badania prowadzone 
w latach 70. Ludzie chcieli mieć 
po prostu czas na regenerację sił.

Oprócz korzyści niesionych przez 
pracę dla poprawy bytu material­
nego, umożliwiała ona — zdaniem 
wielu — zaspokojenie aspiracji 
zawodowych, potrzeby koleżeń­
stwa, przyjaźni, szacunku, użytecz­
ności, poczucia własnej wartości. 
Nie zawsze można było te potrze­
by zaspokoić ze względu na 
wspomniane już wadliwości sto­
sunków w zakładach pracy. Na 
przełomie lat 70 i 80 kryzys zni­
weczy) nadzieje wielu ludzi na 
osiągnięcie dobrobytu, wzrosło na­
tomiast znaczenie zabezpieczenia 
materialnego rodzin. W pracy 
szukano życzliwości, pomocy, soli­
darności. Otworzyły się możliwo­
ści decydowania o własnych spra­
wach zawodowych i losach zakła­
dów pracy. Tego rodzaju aktyw­
ność społeczna znacznie zmalała 
począwszy od 1982 r.

Do tej pory, poruszaliśmy się 
głównie w sferze wartości dekla­

rowanych czy uznawanych. Pora 
więc napisać, jak ludzie rzeczy­
wiście pracują i jakie występuj^ 
tu rozdżwięki między deklaracja** 
rni a faktycznymi postawami.

Byłoby chyba grubym nieporo« 
zumieniem napisać, że Polska jest 
krajem ludzi, którym się nie chc< 
pracować z lenistwa czy głupoty. 
Można byłoby nawet przytoczyć 
liczne przykłady rzetelnej, solid­
nej, ciężkiej, a niekiedy bardzd 
ofiarnej pracy. Ale jednocześniel 
nie sposób pominąć tego, że war­
tość pracy, jako dobra tak wyso­
ko w słownych wypowiedziach 
cenionego przez ogól, zmalała. 
Świadczą o tym wspomniane już 
odejścia z pracy na wcześniejsze 
emerytury, unikanie pracy przez 
wielu ludzi w sile wieku, wyko­
nywanie pracy byle jak, obijanie 
się po kątach. W wypowiedziach 
ankietowych sami sobie nie wy­
stawiamy dobrego świadectwa u- 
ważając. że Polacy pracują dość 
przeciętnie albo wręcz źle. Zain­
teresowanie pracą nic jest duże, 
o czym świadczy poziom twórczo­
ści racjonalizatorskiej i wynalaz­
czej. Mankamentami są: niepo 
szanowanie narzędzi pracy i mie­
nia zakładowego, kradzieże, tole­
rowanie niechlujstwa, brudu i nie­
porządku, a także pijaństwa w za­
kładach pracy.

Olbrzymia większość ludzi żyje 
z pracy i przywiązuje do niej 
wielką wagę, a jednocześnie nie 
szanuje jej nisko sobie ceniąc- za­
lety i korzyści z niej płynące. 
Jest to sprzeczność tylko z pozo­
ru zaskakująca i niezrozumiała.

Jeśli rozważyć przyczyny tego 
stanu rzecjzy. to okaże się jasne, 
że niewielką wartość dyrektywną 
mają zalecenia i nakazy zawarte 
w zasadach oficjalnych ideologii 
pracy. Decydującego znaczenia na­
tomiast nabierają warunki pracy, 
które zostały stworzone przez sy­
stem społeczno-gospodarczy. Wa­
runki te tłumiły ludzkie inicjaty­
wy, pozbawiały ludzi odpowie­
dzialności za ich zakłady pracy, 
powodowały wyobcowanie ze 
spraw ogólnych. Zła organizacja 
pracy prowadziła do przerostów 
zatrudnienia, marnotrawienia cza­
su, zlej jakości pracy. Bałagan, 
brak dbałości o majątek produk­
cyjny demoralizowały pracowni­
ków. Nadmiar przepisów i nacisk 
na formalną realizację planów 
obniżał zainteresowanie jakością 
produkcji. Systemy plac nie sta­
nowiły dostatecznych czynników 
motywacyjnych.

Trzeba też przyznać — pisze 
Danuta Dobrowolska we wspom­
nianym artykule — że było też 
sporo czynników zachęcających do 
pracy: świadczenia socjalne, wcza­
sy, wycieczki itd. Dodajmy, że u- 
myka często z pola widzenia do­
stępność pracy, usuwająca zmorę 
bezrobocia.

Ogólnie można rzec. że. podsta­
wowym powodem upadku warto­
ści pracy była pogarszająca się 
efektywność systemu spolęczno- 
-gospodarczego w zaspokajaniu 
potrzeb ludzkich. Rozbieżności 
między deklaracjami i czynami, 
między aspiracjami i dążeniami 
ludzi a możliwościami ich reali­
zacji, były- z.byt wielkie, by nie 
doprowadzić do konfliktów i za­
burzeń. Ścisły związek istnieje 
też między ogólnym poziomem 
moralności w społeczeństwie i mo­
ralnością pracowniczą. Na tym 
polu zaszły procesy negatywne, 
mające swe źródła nie tylko w 
ułomnościach stosunków społecz­
nych, ale i pewnych procesach o- 
gólnocywilizacyjnych. Droga do 
poprawy wiedzie więc przez zmia­
ny na kilku obszarach działań 
społecznych; wycinkowe inicjaty­
wy nie będą miały większego zna­
czenia.



Wśród bodźców zachęcających 
do solidnej pracy ważne miejsce 
zajmują wynagrodzenia. W tym 
miejscu należy poczynić co naj­
mniej jedno istotne zastrzeżenie. 
Nie każdy system wynagrodzeń 
gpelnia ową zachęcającą rolę, 
zwłaszcza w sytuacji, gdy oraca 
jest łatwo dostępnym dobrem.

Takim negatywnym przykładem 
był system plac stosowany w 
mo de I u naka zo \vo -ro zd ziele zy m,
Jego podstawowa cecha polegała 
na utracie związku miedzy efe­
ktywnością pracy i wynagrodze­
niem. Lapidarnie charakteryzowa­
ło te sytuacje popularne powie­
dzenie: czy się stoi, czy sie le­
ży... Płaca stała sie formą obo­
wiązkowej nagrody za sam fakt 
obecności w miejscu pracy. Nie 
odgrywając żadnej motywacyjnej 
roli powodowała niepełne wy­
korzystanie czynników produkcji, 
a przede wszystkim siły robo­
czej. blokowała procesy innowa­
cyjne i modernizacyjne. Nie bę­
dzie przesadą powiedzieć, że uło­
mny system płac stał sie jedną 
z przyczyn kryzysu społeczno- x 
-gospodarczego.

Logicznym wiec zabiegiem przy 
opracowywaniu zasad obecnej re­
formy gospodarczej było nadanie 
płacom wysokiej rangi motywa­
cyjnej. Bez poprawnie działające­
go systemu motywacji cała re­
forma byłaby zbiorem pobożnych 
życzeń. W dużym uproszczeniu te 
zasadę można sprowadzić do pro­
stego zabiegu: jeśli chcesz do­

brze zarobić, to musisz się posta­
rać o to. by twoja praca była 
jak najlepiej wykonana.

Zdawałoby sie z pozoru. że 
wprowadzenie tej rozumnej zasa­
dy nie powinno nastręczać żadnej 
trudności. Człowiek przecież z 
natury dąży do nadania swym 
poczynaniom racjonalnej miary. 
Jednakże dawny system płac po­
wiązany z regułami funkcjonowa­
nia gospodarki nie dal sie łatwo 
przeobrazić. Chodziło nie tylko 
o to. że wynagrodzenia obrosły 
różnymi premiami. dodatkami, 
rekompensatami i deputatami. z 
których coś trzeba było zrobić, 
gdyż ich związek z efektami pra­
cy był żaden, a stanowiły .prze­
ważnie większą cześć miesięcz­
nej płacy. Likwidacja tych pozy­
cji była niekiedy odbierana jako 
zamach na ciężko wywalczone 
przywileje pracownicze. Koniecz- 
nym warunkiem reformy plac 
było przeprowadzenie zabiegów 
ekonomicznych, prawnych i orga­
nizacyjnych.

W pierwszym etapie realizowa­
nia reformy przedsiębiorstwa o- 
trzymaly prawo samodzielnego 
kształtowania środków na wyna­
grodzenia. określania zasad pre­
miowania. ustalania nagród z 
zysku oraz zastosowania najbar­
dziej odpowiednich form plac.

Ustawa ze stycznia 1984 r. u- 
możliwiła tworzenie zakładowych 
systemów wynagradzania, zmie­
rzających nie tylko do uproszczę- 
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nia plac wskutek eliminacji 
składników nie mających roli mo­
tywacyjnej, ale ściślejszego po­
wiązania płacy z jakością wy­
konywanych zadań. Proces opra­
cowywania i wdrażania zakłado­
wych systemów wynagrodzeń o- 
bjąl już wiele przedsiębiorstw. 
Oblicza się z grubsza, że połowa 
pracowników pobiera płace w ra­
mach nowych systemów. Dotyczy 
to zwłaszcza większych przedsię­
biorstw.

Jakie są najważniejsze kierunki 
obecnej reformy polityki płaco­
wej?

Na czoło wysuwa się przesu­
nięcie uprawnień, a także odpo­
wiedzialności za realizację polity­
ki płac z .centralnego ośrodka ste­
rowania gospodarka do przedsię­
biorstw. Centrum pozostawiło so­
bie ustalanie ogólnych zasad poli­
tyki — ramowych stawek plac 
zasadniczych. taryfikacji pracy, 
rekompensowania wzrostu kosz­
tów utrzymania, wysokości mini­
malnego wynagrodzenia, skali po­
datku wyrównawczego. tempa 
wzrostu plac w sferze budżetowej. 
Przedsiębiorstwa zaś opracowują 
zakładowe tabele płae. formy pła­
cy (czasowe. czasowo-premiowe 
itd.). warunki i kryteria awanso­
wania oraz metody oceny efe­
któw pracy. Zupełnie oczywistym 
uzupełnieniem jest to. że pienią­
dze na wynagrodzenia musza być 
w przedsiębiorstwach wypracowa­
ne dzięki efektywnej działalności 
gospodarczej, w jednostkach bud­

żetowych. zaś płace musza się 
mieścić w ramach przyznanych 
na ten cel środków.

Kolejnym elementem reformy 
płac jest uproszczenie płacy i 
włączenie dodatkowych składni­
ków do jej podstawowej części. 
Stopniowo likwiduje się rozmaite 
deputat}' i naturalia zastępując je 
kwotami pieniężnymi włączany­
mi do wynagrodzenia.

Zmieniają się też zasady bu­
dowy tabel płacowych. Do nie­
dawna obowiązywały sztywne ta­
bele; określonemu stanowisku lub 
kategorii zaszeregowania odpowia­
dały jedna czy dwie stawki. O- 
becne tabele mają szersze prze­
działy. Ten rodzaj konstrukcji ta­
bel pozwala na większe zróżnico­
wanie wynagrodzeń. W zależno­
ści od efektów pracy, umożliwia 
też tworzenie warunków pozio­
mego awansu w ramach jednego 
stanowiska. Znane było bowiem 
z niedawnej przeszłości powoływa­
nie rozmaitych stanowisk kierow­
niczych jedynie po to. by mieć 
możliwość podnieść komuś wy­
nagrodzenie.

Koniecznym warunkiem powo­
dzenia reformy plac jest stworze­
nie nowych taryfikatorów kwali­
fikacyjnych. gdyż dotychczasowe 
dawno straciły swoja aktualność. 
Metodykę taryfikacji opracowuje 
się centralnie.

(stan)

Dobrych osiem czy dziesięć lat 
temu przeczytałem w czasopis­
mach amerykańskich ..Newsweek’ 
i „Time” równolegle opublikowa­
ne artykuły o szczególnym za­
grożeniu USA. To zagrożenie 
wynikało z istnienia licznych u- 
rządzeń emitujących promienio­
wanie elektromagnetyczne — Imu 
.wysokiego napięcia, stacji trans­
formatorowych, radarów, stacji 
nadawczych, kuchni mikrofalo­
wych itd. Nagromadzenie owych 
emitorów powoduje przekrocze­
nie bezpiecznego poziomu Pro­
mieniowania. Z tym że naukow­
cy nie byli zgodni ani w okre­
śleniu skutków zdrowotnych o- 
■wycli emisji, ani w ustaleniu 
norm, których przekroczenie mo­
że powodować szkodliwe następ­
stwa. Fakty przytaczane na do­
wód szkodliwości owego promie­
niowania były rzeczywiście alar­
mujące.

Uznając, źe informacje przedsta­
wione w artykułach mogą za­
ciekawić czytelnika ująłem je w 
zwięzłą opowieść i zaprezentowa­
łem odbiorcom wrocławskiej pra­
sy. Jednocześnie opierając się na 
tych samych źródłach poświęcił 
tym sprawom swój felieton w 
„Polityce” Maciej Iłowiecki. dru­
kujący obecnie, choć nieregular­
nie, w „Odrze”.

Groźne rewelacje zawarte w 
artykułach wydawały _ sie chyba 
polskiemu czytelnikowi dość od-
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ległe i nie wzbudzające żadnych 
emocji. W nasyceniu naszego 
świata urządzeniami elektryczny­
mi czy elektronicznymi jesteśmy 
daleko w tyle za USA i możemy 
— zdawałoby się — spać spokoj­
nie.

W jakiś czas po publikacji od­
wiedził mnie trzydziestoparoletni 
mężczyzna. Pracował "rzez pe­
wien czas w stacji radarów. Na­
tężenie szkodliwego promieniowa­
nia było tam tak wielkie. że 
trzymana w reku żarówka po­
czynała sie żarzyć. Skutki były 
opłakane. Człowiek- ten ciężko się 
rozchorował, jego schorzenie bj'ło 
nieuleczalne i według niego mia­
ło ścisły związek z pracą. Nie­
stety. lekarze nie potrafili powią­
zać choroby z promieniowaniem ele­
ktromagnetycznym. w związku z 
czym prawne roszczenia poszko­
dowanego okazały sie bezskutecz­
ne.

Przytaczani tę historie do to. by 
wskazać na pewne całkiem 
realne niebezpieczeństwa Pły­
nące z niewidzialnego i nie tak 
łatwo rejestrowanego promienio­
wania elektromagnetycznego.

Pisałem już w tym miejscu o 
niebezpieczeństwach wypływają­
cych ze stałego przebywania w 
pobliżu urządzeń emitujących ow 
promieniowanie. Nie trzeba pra 
cować w stacji radarowej. Wy­

starczy mieszkać tuż obok ele­
ktrycznej linii wysokiego napię­
cia. by narazić swoje zdrowie. 
Niezbyt bezpieczna jest praca w 
stacjach transformatorowych, sta­
cjach nadawczych. Ogólnie mó­
wiąc wszelkie urządzenia wytwa­
rzające silne pola elektromagne­
tyczne są szkodliwe. Wypada więc 
zaliczyć do nich rozmaite urzą­
dzenia funkcjonujące w przemy­
śle. komunikacji. laboratoriach 
naukowych i... No właśnie.

Sadzimy nieraz, że przynaj­
mniej nasze mieszkania są bez­
pieczne. Tymczasem tuż pod no­
sem mamy telewizor, a dzięki 
zmyślnemu komputerowi nasz 
syriek godzinami bawi sie w gry 
telewizyjne. Telewizor też emitu­
je niewidzialne promienie. Ktoś 
może zapytać, czy rzeczywiście 
dawka promieni z tak słabych 
emitorów może nam zaszkodzić.

Przytoczmy wiec informacje o 
badaniach prowadzonych przez 
prof. Cyrila Smitha z Wydziału 
Elektroniki i Inżynierii Elektrycz­
nej Uniwersytetu Salford w 
Wielkiej Brytanii. Naukowiec 
zajmował się elektromagnetycz­
nym skażeniem środowiska i ba­
dał wespół z lekarzami jego 
wpływ na żywe organizmy. Pro­
mieniowanie to w przypadkach 
silnych emitorów przynosi zano­
towane już uprzednio przez in­
nych badaczy negatywie skutki 
zakłócające funkcjonowanie .móz­

gu, wywołujące arytmię serca, 
powodując zmiany chemiczne we 
krwi, przyczyniając się do po­
wstawania tak groźnych chorób, 
jak rak. Jednakże i słabe pro­
mieniowanie może mieć nieobli­
czalne skutki.

Odkryto mianowicie, że wszel­
kie żywe organizmy wysyłają i 
odbierają słabe promieniowanie 
elektromagnetyczne. Promieniowa­
nie to odgrywa przypuszczalnie 
ważna rolę w obiegu informacji 
biologicznych. Zdrowie organizmu 
ma związek z utrzymaniem sta­
nu równowagi czynników wpły­
wających na pole elektromagne­
tyczne. Wszelkie więc zakłócenia, 
co wykazał prof. Smith, narusza­
ją ową równowagę. Jednym z 
dowodów potwierdzających te 
spostrzeżenia jest niezmierna 
wrażliwość na wpływy promie­
niowania elektromagnetycznego.

Wbrew pozorom także i my 
mamy czego się obawiać, gdyż 
rozmaite urządzenia elektryczne 
znajdują sie zarówno w miej­
scach pracy, jak i w domach. 
Tyle że niezwykle niski jest stan 
orientacji w dziedzinie owych za­
grożeń wśród naukowców i prak­
tyków odpowiedzialnych za o- 
chronę zdrowia pracowników i 
mieszkańców. Nierzadko więc ob­
serwuje sie lokowanie linii wy­
sokiego napięcia lub stacji trans­
formatorowych w pobliżu domów 
mieszkalnych. Wychodzi sie z za­
łożenia, że niebezpieczeństwa, 
których nie widać, nie istnieją.

5



25 lat temu zaczęła się rodzić ’<? za­
głębiu miedziowym przemysłowa służ­
ba zdrowia sprawująca opiekę nad za­
łogami budującymi kombinat miedzi. 
Poniżej przedstawiamy najważniejsze 
wydarzenia i Judzi którzy w nich 
brali udział.
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15 kwietnia — Utworzenie Zakładu 
Leczniczo-Zapobiegawczego. Obsada: 
lek. Andrzej Bonccki i piel. Alicja 
Iłaumruck. Zespół ten dysponuje wła­
sna karetką pogotowia ratunkowego z 
kierowcą Grzegorzem Sicrcjem.

Czerwiec — Do pracy w ZLZ przy­
chodzi pielęgniarka Bogusława Szafrań­
ska i rejestratorka Maria Jaskólska.

Sierpień — Pracę podejmuje lek. sto­
matolog Danuta Dmitrjewska oraz pie­
lęgniarki: Róża Wawrzyniak i Sabina 
Makowiec.

Wrzesień — Na Lubinie Głównym po- 
wstaje czynny na dwie zmiany pierw­
szy punkt pielęgniarski (Róża Wawrzy­
niak 1 Sabina Makowiec).

J962

1 stycznia — Lek. Rafał Opoczyński 
zostaje kierownikiem ZLZ.

Luty — Punkt pielęgniarski zaczyna 
pracować na trzy zmiany, pracę podej­
muje Jakub Janusz.

16 sierpnia — Uruchomienie Labora­
torium Analitycznego (Barbara Skal­
ska).

Wrzesień — W ZLZ czynne są dwa 
gabinety ogólne (lek. Marek Mroszczyk 
i lek. Rafał Opoczyński).

J9G3

Styczeń — ZLZ zajmuje budynek D-8. 
Tworzy się poradnię chirurgiczną (lek. 
Antoni Schón). Powslaje komórka ad­
ministracji z dwuosobową obsadą: 
Zdzisław Majdaniuk — intendent i Sa­
lomea Bohatkiewicz — kasjerka.

Marzec — Alicja Baumruck zostaje 
powołana na stanowisko przełożonej 
pelęgnlarek. -----

Kwiecień — Uruchomiono poradnię 
okulistyczną (dojeżdża z Wrocławia 
lek. Jan Szymański.

Maj — Tworzy się pracownię rentge­
nowską (dojeżdża z Wrocławia lek. 
Ryszard Nawarkicwicz).

Czerwiec — Utworzono poradnię la­
ryngologiczną (dojeżdża z Wrocławia 
lek. Danuta Krajewska).

Lipiec — Do poradni internistycznej 
dojeżdża z Wrocławia lek. Danuta 
Knapik.

Sierpień — Następuje uruchomienie 
fizykoterapii (Lucja Walkowjcz).

19G4

Styczeń — Drugi gabinet stomateflo- 
giczny (lek. Maria Pasternak).

— Zostaje otwarty punkt 'apteczny 
— .ry • farmacji Anna Wróblewska.

8 lutego — W budynku D-6 powsia- 
je s.mu-i przyz^-iiadcwy z zj-Ioż.-.o- 
wym oddziałem wewnętrznym, ordy­
natorem zostaje lek. Roman OlearniK, 
oddziałową Jadwiga Mandrak, przeło­
żoną Melania Gałucka. pracę podejmu­
ją iii in.; Franciszka Surówka. Lucyna 
Zagórska. Helena Garbolińska. Zofia 
Pucu •.crodecka, Władysława Łagudn, 
Maria Matuszyńska.

1 kwietnia — Utworzono przychodnię 
przyzakładową w Polkowicach (przyj­
muje lek. Janusz Uss).

Przy TGR utworzono przychodnię 
s.łAO.y górniczej, w której pracuje lok. 
Zofia Sarnowa i piel. Aniela Paszkie­
wicz.

Maj — Poradnia okulistyczna zyskuje 
wias..cgo lekarza Zygmunta Adamczu-

Wrzcsleń — Tworzy się oddział cho­
rób zawodowych, którego ordynatorem 
Jest lek. Rafał Opoczyński, oddziało­
wą Helena Sinieyn.

Październik — Powstaje oddział oku­
listyczny, ordynatorem zostaje lek. 
Zygmunt Adamczuk, oddziałową Mar­
ta Moszczyńska.

1365

Styczeń — Uruchomienie sali opera­
cyjnej w oddziale okulistycznym.

1 kwietnia — —Poradnia laryngolo­
giczna zyskuje własnego lekarza Wie­
sia wn Trzepizura.

Kwiecień — Zaczyna działać POP, 
której pierwszym sekretarzem zostaje 
tecj. Janusz. Go«ciński.

I czerwca — Następuje otwarcie pra­
cowni RTG. w której na pełnym etacie 
pracuje technik rtg Janusz Gościński.

ł',a.poradnia dermatologiczna, 
w której przyjmuje lek. Małgorzata 
Z’>n-uwraz z pielęgniarką I/rbrlą 
Sciblowśką, konsultacji udziela lek. Sta-

14 grudnia — Podpisanie umowy o 
wzaj-'.mej współpracy między KGHM 
a Euniką Chorób Zawodowych Aka­
demii Medycznej kierowaną przez prof. 
Antoniego Falkiewicza, rozszerzoną na­
stępnie na wzystkic kliniki AM we

o1Ur obecnie t-ndvcje te rozwi­
ja kierownictwo kliniki w osobie prof. 
dr. ...uj. Romana SmOiika.

1966

1 września — Utworzenie oddziału 
lary ogolę,Ocznego z ordynatorem lek. 
Wr-slawcm Trzepizurcm i oddziałową 
Heleną Sinieyn.

1967

P< ŻGzlęrnik — Na szybach g'ównych 
..Polkowic” powstaje punkt pielęgniar­
ski. w którym pracują: Irena .Mary­
nia k, Alicja Prcyzner. Janina Mieni? o.

— OPG obejmuje opieką pracowni­
ków FUM w Chocianowie.
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1968

Sierpień — Po przebudowie punktu 
V. .< ..... ic.tCii uZ;s,..nO <■/. .; p id.-.- 
szcz.oma (dwa z nich to gabinciy le­
karskie, jeden zabiegowy, jeden labo­
ratorium).

16 grudnia — Na szybach wschodnich 
„Polkowic” powstaje punkt pielęgiar- 
ski.

Grudzień — W budynku cechowni or­
ganizuje się przychodnia przyzakła­
dowa ZG „Lubin".

1969
15 stycznia — Lek. Maria Idzikowska 

obejmuje kierownictwo przychodni 
przyzakładowej w Polkowicach. W po­
radni stomatologicznej pracuje lek. 
storn. Czesław Abel.

Styczeń -- Przychodnia przyzakłado­
wa ZG ..Lubii ” rozpoczyna działalność, 
kierownikiem zostaje Maria Mordal- 
ska, a przełożoną Danuta Szczepaniak.

Luty - Na szybie zachodnim 
Kowle” powstaje ounkt p’m:eg>dnrFki

1 czerwca — Stanowisko ordynatora 
oui>/.«..u jaryngciu /.iii-A.0 oojąi 
Wio i iz m i c r z K a c zk o w sk i.

Lek. anal. Teresa Kocik zostaje kie- 
rownkiem laboratorium analityczne­
go.

1 października — Lok. Jerzy Woźniak 
obejmuje ordynaturę oddziału wewnę­
trznego. .

1 listopada — Ordynatorem oddziału 
okulistycznego zostało lek Tadeusz 
Glodzik. a oddziałowa Władysława Te- 
kieli. , ,

łl półrocze - W Lubinie wschod­
nim i Lubinie zachodnim następu­
je otwarcie punktów pielęgniarskich.

1970
1 stycznia — Nominacje na kie­

rownika OPG otrzymuje lok. Zbig­
niew Regulski.

Lut’- - Po-staje Pnra.h lr d Ko-, 
biet, w której pracują lek. Danuta 
Sołtysiak ; położna Mana Sykuia.

przekształć; sie w poradnię pulmo- 
i>oio0xcz:,ą. Pracę w mej pocie, ji . .je 
lek. Edward Krotkicwicz oraz piel. 
Krystyna Pytlik. Poradnia dysponuje 
aparatem PuŁmotest.

— Oddano do użytku nowv ho\cl 
pielęgniarski dla 42 osób, luksusowo 
wyposażony

1971
i stycznia _ Kierownikiem przy­

chodni’ międzyzakładowej ZG ..Lu­
bin-1 zostaje lek. Rolaftd Szczepaniak.

Listopad — W szpitalnym budynku 
D-G podłączono elektrony.s-.agmograf.

— Wyremontowano i odmalowano 
przychodnie w budynku D-8. posze­
rzono i zmodernizowano gabinety rn. 
In. w pracowni RTG zamontowano 
aparat „Durolux"

— Kierownikiem przychodni specja­
listycznej zosla ie lek. Ryszard Skrzyń­
ski— Utworzono’ poradnię sporlowo-le-
karska.

1975
2 stycznia — Otwarcie pawilonu go- 

podarczego (kuc.mia ze. stolowr.ą pra­
cownicza).

8 stycznia — W oudvnku D-20 na­
stępuje otwarcie Zakładu Rehabilita­
cji i Poradni Rehabilitacyjnej

31 stycznia — Oddział okulistyczny 
otrzymuje Unit oraz Polomicrz.

1 marca — Kierownikiem, poradni 
internistycznej zostaje lekarz Maciej 
Dar.<G’ASki

Vh-z«-i'..ń - Pov piaty iuż z
kolei, punkt pielęgniarski na szybie 
zachodnim Rudn«.i" ^pielęgniarki 
Wanda Dolińska i Stefania Bajus).

1U października — W dyrekcji 
KGHM odbyło sie robocze spotkanie 
dotyczące zmian struktury organiza- 
:vjnei GUS ZOZ w <so?kci? powoła­

nia Przemysłowego Specjalistycznego 
Zespołu Opieki Zdrowotnej. W spotka­
niu wziął udział dyrektor generalny 
MZiOS J. Kamiński

Historia w pigułce
Opracowały: A. Baumruck, E. Sobczak, A. ZóKanska.

Kwiecień — Uruchomienie przychod­
ni piw ZBK, Kierownikiem zostaje 
ifK. Marian zyczkowki.

Maj — W hoteiu pracowniczym or-
1 gamzuje się przyc.iodnię przyzakłado­

wa w Polkowicach
Cz Twiec — Przy szybach głównych 

| .Polkowic” powstaje Stacja Pomocy 
i Doraźnej.i Sierpień — Utworzono pracownie
i polka rdlograficzna. którą siopidoy.ć 
i a. yżc.no w coraz to row-za aoa- 

S ralurę do diagnostyki układu kraźema.

na (mgr mgr Ryszard Alehimowicz 
Gcjicwłfa Ciemniacka 1.

1972

8 marca — Z budynku D-6 do bu­
dynku D-7 zostaje przanies.ony o".l- 
dz'.:ł v. cv. r.ęlrznv. zwiększa s;ę l.cz- 
ba łóżek do 64. ordynatorem jsst Je­
rzy Woźniak, a oddziałowa Maria 
Łuczak.

3 hpca — Kierownikiem nada! roz­
wijanego Zakładu K-. hab.litr, c.i: zesta­
lę Zbigniew Par wieź

Wrzesień — Kierownictwo poradni 
międzyszkolnej djzv Zespole Szkół 
Górniczych obejmuje lek. Krystyna 
Kaczkowska.

Oddziałowa oddziału- wewnętrz­
nego mianowano Krystynę Sehreck.

jNatiępuję rozdzielenie oddz ału la­
ryngologicznego od okulistycznego. 
Oddzal laryngologiczny, dvsoG*nuje 25 
łóżkami, a oddziałowa jest Elżbieta 
Jasak. Oddział okulistyczny posiada 
także 25 łóżek Iunkc>e oddziałowej 
pełni Władv.-.la'va Tekiel:.

Październik — Przy OPG zorganizo­
wano p.c-rwsze związki zawodowe 
(przewodniczący lek. Marek Taff).

Usiopad — Pie.Iecn‘arka Bogusią wa 
Szafrańska 1 piel. Urszula Kweclńska 
uruchamiają na Rudnej Głównej 
punkt pielęgniarski

— Do budynku D-2-9 przeniesiono’ 
poii'dn:c ginekologiczna z pracownią 
cytologiczną.

1973

17 <iveznla — Nn bazie o >dzlnhi we­
wnętrznego utworzona salę intensyw­
nego nadzoru z ou.e.nma •uauov. iska- 
mi wyposr.żc.ivml w aparaturę moni­
tor -rląca firmy s monsen Wc-el Pra­
cują tam: lek. Macioł Dałkowski i 
picdegujarkl Lida S/.wajka Stanisława 
Mazur. Barbara Bartkiewicz Roma 
Walicka. Zoila Żmudo. Maria Joniec

19 styczmn -• W szpitalu rusza pra­
cownia RTG. w które I zamontowano 
nowy aparat rentgenowski ..TUR-D- 
-700” obsługiwany przez Józefa Przv- 
godzklego. Lucynę Hofman. Bogusła­
wę Szuinińska Utworzono zespól wy­
jazdowy ,R" wynosażony w karet­
kę firmy Peugeot. Tako ieden z pier­
wszych pracuje tam lek. Marek Taff.

I mała — Zastałe powołany Gór­
niczy Zcsnól Opieki Zdrowotnej, któ­
ry przeprowadza Integracje lecznic­
twa zamknlcte.go. otwartego ! nomo- 
C” doraźnej górniczej -łużb'’ zdro-

24 Czerwca — Powstaje P<vadhla 
Fizjologii Układu Oddechowego, któia

— Do laboratorium zakupiono loto- 
kolOr;>meir SFLKUL typ EK 1-EK 5. 
anadza Łor równowagi kwasowo-zasa- 
ciowej Limy Radiometr o*.-z Peha­
metr 

1976

i.i-ja-c iuż na-.ęuU.aec przychodnie:
1. Przechodnia m.ęozyzakłaaowa hu­

ty miedzi ..Głogow’- v. Żukowicach — 
z di.-.i.a mzeimowania kierownikiem 
był lekarz Zbigniew Zakrzewski, a 
rn zcłożoi.r. Wiesława Mamczarek

2. Przvcnodnia Przyzakładowa Za- 
ki;>.cóv; Górniczych .Koniud" w Iwi- 
nacii — działalność przychód ni oraz, 
pii.>k tow sanitarnych zaczęła się już 
w 1953 r. pracowali wtedy m.in.; lek 
Kazimierz Bacia. lek storn Bolesław 
Kordasicwicz piet. Meller, felczer 
med. Słomiany, felczer med Janina 
Wtorek, asyst pici. Helena Nowak, 
piel.- Zofia Nagi. piel. Zuzanna Czer­
niak. asyst piel. Emilia Karnacz. W 
1976 r. kierownikiem przyehtAini był 
lekarz Roman OlearniK. w nowo zbu­
dowanej przychodni działały m.in. 
dwie poradnie rejonowe (Lek. Olcar- 
nik). gabinet stomatologiczny (lek 
Krokoszyńska). gabinet okulistyczny 
(lek. Kozaczuk). gabinet larwngologiczr 
ny. gabinet chirurgiczny. laborato­
rium. ekg rtg.. pracownia audiome­
tryczna.

3. Przychodnia Przyzakładowa Za­
kładu Urządzeń Górniczych „Lena” 
w Wilkowie — istnieje iuż od 1951 
roku W przychodni tej zatrudniona 
jest piel Alicja Swiecik. pomoc' storn. 
Celina Szewczyk, natomiast lekarz re­
jonowy i stomatolog dojeżdżała ze 
Złotoryi

4. Przychodnia Międzyzakładowa 
przy Hucie Miedzi .Legnica” w Leg­
nicy. która swoja działalność rozpo­
częła w llpoti 1372 roku. Kierowni­
kiem przychodni }c?,t lekarz Zbigniew 
Jaworowlez. a przełożona pielęgniarek 
Krystyna Adamczak Przychodnia dy­
sponuje między innymi: gabinetem 
rejonowym, ginekologicznym, chirur­
gicznym laryngologicznym, okulisty­
cznym. stomalologicznym oraz labora­
torium. Od 1975 roku opieką profi- 
laktve'zną obeimule Zespól Szkól Hut­
niczych.

11 maja — Porozumienie o współ­
pracy zawarte miedzy Wojewódzkim 
Szpitalem Zespolonym w Legnicy a 
GHS.ZOZ.

1 listopada — Na dyrektora admi­
nistracyjno-gospodarczego GHS.ZOZ 
zostaje powołany Karol Fiszer.

Listopad — Przełożoną pielęgniarek 
Przychodni Międzyzakładowej Zakła­
du Budowy Kopalń została piel. Han­
na Skowrońska.

4 grudnia — Uroczyste oddanie do 
użytku nowo wvbudG*wanel przychod­
ni Zakładów Górniczych ..Polkowice", 
która dysponuje 131 pomieszczeniami 

(19 pomieszczeń przeznaczono na bot 
te; dla pielęgniarek).

G.ul/icń — z inicjatywy ordynatora 
Włodzimierza Kaczkowskiego w od& 
ozime Jaryngologiczn vm skonstruować 
no 1 zamontowano urządzenie do le» 
czenia ciekłym azotem o nazwie 
..Kric.e-r”.

— Oddział wewnętrzny otrzymuj® 
nowoczesny awarat Mingograf 82-Sio 
reg. Serrocard firmy HelLlgc. echo* 
kardiograf ECHO-Wiew-4 firmy Pic* 
kern a w latach późniejszych m.iiLt 
ostymulator oizezprzełykowy serca* 
przcplywomit rz ultradźwiękowy.

— Dp laboratorium zakupiono Fcflo* 
metr firmy Smlth-Klime.

1977

1 marca — Kierownikiem prz.vcho<W 
ni przyzakładowej ZUG ..Lena" w 
Wilkowie zostaje lekarz Bronisław 
Lipiński.

29 sierpnia — Porozumienie GHS 
ZOZ z Wojewódzka Przychodnia Mo 
dvcynv Szkolnej w Lubinie w snra* 
wie zapewnienia świadczeń konsultacyj-* 
nvch z zakresu poradnictwa zawodo­
wego dla potrzeb ucznia i szkoły.

Październik — Powołanie poradni 
gastrologicznej. w której pracuje le­
karz Marian Zyczkowski 1 piel. Kry­
styna Cieszkowska W listopadzie no 
radnia otrzymuje gastroskop

— Utworzenie poradni neurologicz­
nej dekarz Ryszard Korzeniowski).

— ZG ..Konrad" zakupił i zainsta­
lował nowoczesny aparat rtg

— Do laboratorium zakupiono MuŁ* 
tipct-autoanalizator firmy Technikom

— Zostaje cn warta poradnia chorób- 
zawodowych (lek Barbara Baj).

1978

2 stycznia — Rozpoczęła działalność 
Hutnicza Stacja Pomocy Doraźnej w 
Żukowicach z całodobowa obsada le- 
karsko-pielęgniarska.

3 stycznia — Powstaje poradnia reu­
matologiczna dekarz Irena Kopijkow- 
ska)

1 mała — Funkcję dyrektora ad­
ministracyjno-ekonomicznego zaczyna 
pełnić mgr Irena Kozłowska.

5 maja — Uruchomiono nunkt pie­
lęgniarski orzv Zakładach Napraw­
czych Maszyn. gdzie pracuje piel. 
Anna Raudo.

23 maja — Zostało zawarte porozu­
mienie o wzajemnej współpracy mię­
dzy AWF we Wrocławiu — rektc’.crń 
nrof. dr hab. Julianem Jankiszem a 
GHS ZOZ. — dyrektorem Kazimie­
rzem Kapłonem

17 września — W Przychodni Mię­
dzyzakładowej ZG ..Polkowice" uru-j 
chomiono gabinet rtg. w którym pra­
cuje lekarz radiolog Janusz Salwow-

24 listopada — Podpisanie umowy 
o współpracy między Akademia Me­
dyczna we Wrocławiu a Kombinatem 
Górniczo-Hutniczym Miedzi w Lubi­
nie. Umowę podpisali: rektor prof. 
dr hab Eugeniusz Rogalski prorek­
tor ds. nauki prof. dr hab. Jan Za­
rzycki.naczelny dyrektor KGHM mgr 
inż. Włodzimierz Wc*żniczko dyrektor 
zakładu .Cuprum” doc dr inż Ka­
zimierz Franasik.

Listopad — Zespól wyjazdowy ..R" 
otrzymuje nowa karetkę pogotowia 
ratunkowego firmy Peugeot.

1979
1 stycznia — Kierownikiem przy­

chodni międzyzakładowej ZBK zostaje 
lekarz Jolanta Pęehcrzewska.

’. kwietnia — Kierownictwu Przy­
chodni Przyzakładowej ZG ..Konrad” 
powierzono lekarzowi Wiesławowi 
Zegarów skiemu.

2' kwietnia — Stanowisko dyrektora 
GHS ZOZ obejmuje lek. Henryk 
Bartosiewicz.

Sierpień — Tworzy się punkt pie-’ 
lęgniarski w Orsku (pielęgniarka Le­
wa ndowska).

Kierownikiem zespołu wyjazdowego 
,,R” zostaje lekarz Zdzisława Lenar­
towicz. ,

Wrzesień — Przełożona przechodni 
międzyszkolnej przy TGR i ZSzG zo­
staje pielęgniarka Krystyna Adam­
czak.

1 listopada — Obowiązki kerenenika 
przychodni międzyzakładowej ZG 
.Polkowce" obejmuje lekarz Andrzej 
Włoch.

4 grudnia — Oddano do użytku 
nowa przychodnię przy ZG ..Lubin”* 
w której zna idu la się m.in.: porad­
nia chirurgiczna, laryngologiczna, o- 
kulistyczna. stomatologiczna, pracow­
nia orotezowni. pracownia płynów inn 
fuzyjiiYch.

— Zakład rehabilitacyjny uruchomi! 
saunę, otrzymał także aparat Intes^ 
dyn.

1980
12 kwietnia — W przychodni mię­

dzyzakładowej ZG „Polkowice” os 
twarto zakład rehabilitacji leczniczej 
z wodolecznictwem kinezyterapią, 
fizykoterapią. basenem. solarium i 
saunami. Kierownikiem zakładu jest 
mgr Halina Przybylska.

Czerwiec — Dyrekcja Huty Micdal 
„Głogów" oddała zaadaptowany dla 
potrzeb przychodni budynek po hotelu 
robotniczym, w którym zlokalizowano 
pławie wszystkie poradnie.

1 sierpnia — Stanowisko kierownic 
ka Przychodni Międzyzakładowej Htf* 
ty Miedzi „Legnica" obejmuje lekarz 
Lubomir Hebdzińskl. a przełożonym 
pielęgniarek zostaje Henryk Teresa- 
klewicz.

Listopad — Uruchamia się punkt 
pielęgniarski w ZG „Sieroszewice*’ 
(pielęgniarka Elżbieta Zarzycka).

1981
1 stycznia — Na stanowisko kiero­

wnika Przychodni Międzyzakładowej 
Huty Miedzi „Głogów” powołano lek. 
Lidię Zakrzewską.

(Dokończenie na str. 11)
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W ostatnich trzech latach pisaliś­
my wielokrotnie- na naszych la­
mach o sporze kompetencyjnym 
między kombinacką Radą Praco­
wniczą a dyrektorem generalnym 
KGHM powstałym na tle odmien­
nej interpretacji art. 24 ust. 1 pkt. 
9 ustawy o samorządzie załogi 
przedsiębiorstwa państwowego, 
który mówi, iż do kompetencji 
stanowiących rady pracowniczej 
należy podział wygospodarowanego 
dochodu pozostającego w dyspozy­
cji przedsiębiorstwa.

Powołując się na to stwierdzenie 
RP KGHM uznała, iż do jej gestii 
należy nie tylko rozdział środków 
pochodzących z zysku, ale także 
wchodzących w ciężar kosztów 
przedsiębiorstwa, w tym m.in. fun­
duszu plac, premii, ulg itp. Szef 
miedziowego kombinatu był odmien­
nego zdania- Nie kwestionował de­
cydującego głosu RP jeśli idzie o 
dysponowanie środkami z zysku, 
bo ta sprawa jest jasno zapisana 
w prawie. Natomiast jej roszczenia 
do stanowienia o podziale środków 
idących w ciężar kosztów uznał za 
naruszenie swoich kompetencji.

Mimo mediacji każda ze stron 
obstawała przy swoim stanowisku 
i w końcu spór trafił na drogę są­
dową. Sąd Wojewódzki w Legni­
cy, który rozstrzygał sprawę w I 
instancji przyznał rację Radzie 
Pracowniczej, wychodząc z założe­
nia, że pojęcie ..dochód" użyte w 
art. 24 ust. 1 pkt. 9 ustawy o sa­
morządzie załogi nie jest tożsame 
z pojęciem „zysk”, jako że w nauce 
ekonomii to pierwsze pojęcie jest 
rozumiane szerzej od drugiego. Od 
tego wyroku dyrektor generalny 
KGHM wniósł rewizję do Sądu 
Najwyższego.

Sprawą zajął się zespół .złożony 
z trzech sędziów SN, któremu zro­
dziły się różne wątpliwości i zwró­
cił się do Izby Pracy i Ubezpie­
czeń Społecznych Sądu Najwyż­
szego, obradującej w składzie sie­
dmiu sędziów z zapytaniem praw­
nym:

' „Czy do uprawnień stanowiących 
rady pracowniczej przedsiębiorstwa 
należy podział środków pieniężnych 
przeznaczonych na przyrost wyna­
grodzeń wolnych od obciążeń na 
PFAZ?”.

W uchwale z 11 grudnia 1985 
siedmioosobowy zespół sędziowski 
— o czym pisaliśmy — stwierdził, 
iż „Podział środków pieniężnych 
przeznaczonych na przyrost wyna­
grodzeń między zakłady i inne we­
wnętrzne jednostki organizacyjne 
przedsiębiorstwa państwowego na­
leży do uprawnień dyrektora. Ra­
da Pracownicza ma prawo zgłosić 
opinię w tym przedmiocie”. Tej u- 
chwale SN postanowił nadać moc 
zasady prawnej.

Tyle tytułem przypomnienia, a 
do sprawy wracamy nie tylko 
dlatego, iż w najbliższym czasie 
3 sędziów SN wyda wyrok rewi­
zyjny, co w świetle ustalonej 
przez skład 7 sędziów zasady 
prawnej będzie tylko formalnoś­
cią, lecz z uwagi na to, iż do 
kombinatu wpłynęła w tych 
dniach uchwała Sądu Najwyższe­
go wraz z uzasadnieniem takiego 
a nie innego rozstrzygnięcia tego 
zagadnienia prawnego. I z argu­
mentacją, która przesądziła o ta­
kim stanowisku Temidy, chcemy 
naszych Czytelników zapoznać.

Jak wiadomo, uprawnienia sta­
nowiące rady pracowniczej zostały 
wymienione taksatywnie w art. 24 
ustawy o samorządzie załogi. Jed­
nakże z uwagi na treść pytania, 
które — przypomnijmy — doty­
czyło podziału środków na wyna­
grodzenia, Sąd Najwyższy musial 
na wstępie rozważyć, czy w ogó­
le są podstawy do poparcia od­
powiedzi na art, 24 ust. 1 pkt. 1 i 
pkt. 9 wspomnianej wyżej usta­
wy.

W myśl art. 24 ust. 1 pkt. 1 do 
kompetencji stanowiących rady 
pracowniczej należy uchwalanie o- 
raz zmiana planu rocznego przed­
siębiorstwa. Tak samo stanowi 
art. 48 ust. 2 ustawy o przedsię­
biorstwie państwowym. Art. 17 
ust. 1 ustawy o planowaniu spo­
łeczno-gospodarczym mówi o tym, 
że przedsiębiorstwa opracowują 
plany samodzielnie, ale przepisy 
prawne nie określają ściśle co 
plan roczny przedsiębiorstwa po­
winien zawierać. Wspomniany już 
art. 46 ust. 2 o przedsiębiorstwie 
państwowym stwierdza tylko, że 
plan przedsiębiorstwa powinien u- 
względniać możliwości i warunki 
działalności przedsiębiorstwa oraz 
interesy załogi zaś art. 18 ustawy 
o planowaniu, iż plan określa kie­
runki działalności i rozwoju je­
dnostki gospodarczej na podstawie 
rachunku opłacalności ekonomicz­
nej i pełnej odpowiedzialności za 
wyniki działalności

Z istoty planowania wynika — 
dowodzi SN opierając się na art. 
11 i 13 ustawy o gospodarce fi­
nansowej przedsiębiorstwa pań­
stwowego — że wynagrodzenia 
obciążające koszty działalności 
przedsiębiorstwa muszą być przed­
miotem planu, bowiem wynagro­
dzenia obciążające koszty, wpły­
wają bezpośrednio na zysk przed­
siębiorstwa. Oznacza to — czyta­
my w uchwale SN — że przed­
miotem uprawnień stanowiących 
rady pracowniczej znajdującym 
oparcie w art. 24 ust. 1 pkt. 1 u- 
stawy o samorządzie załogi są 
również wynagrodzenia pracowni­
cze, gdyż rada pracownicza po­
dejmując uchwalę o planie rocz­
nym przedsiębiorstwa, określa w 
nim planowane koszty działalnoś­
ci, w tym koszty osobowe oraz 
wielkość środków na wynagrodze­
nia pracownicze, a więc i plano­
wany przyrost wynagrodzeń.

Planem tym, stwierdza SN. jest 
związany dyrektor przedsiębior­
stwa, który w toku bieżącego za­
rządzania przedsiębiorstwem jest 
obowiązany przestrzegać dyscypli­
ny planu, a gdy w ciągu roku za­
chodzi obiektywna konieczność 
zwiększenia środków na wynagro­
dzenia może tego dokonać rada 
pracownicza, ale tylko na drodze 
zmiany planu. I to niezależnie od 
tego, jakie jest źródło pochodze­
nia tych środków — ze zwiększe­
nia produkcji, ulg itp.

Sąd Najwyższy podkreślił jed­
nak, że uprawnienia stanowiące 
rady pracowniczej do ustalania 
planu rocznego przedsiębiorstwa i 
jego zmiany, w tym także do o- 
kreśiania w nim wielkości plano­
wanych środków na wynagrodze­
nia nie są równoznaczne z kom­
petencjami jej do podziału tych 
środków na wynagrodzenia dla 
poszczególnych zakładów czy in­

nych jednostek wewnętrznych, 
przedsiębiorstwa. Nie wynika to z 
wykładni gramatycznej ani art. 24 
ust. 1 pkt 1 ustawy o samorzą­
dzie. .ani innych wymienionych 
wyżej przepisów.

Rozdysponowanie środków na 
wynagrodzenia na poszczególne 
komórki organizacyjne — stwier­
dza SN — stanowi funkcję bez­
pośredniego zarządzania która 
pozostaje w gestii dyrektora przed­
siębiorstwa. Identyczne uprawnie­
nia przysługują dyrektorowi w 
związku ze zwiększeniem przez 
radę pracownicza środków na wy­
nagrodzenia w następstwie przy­
znania zwolnienia z obciążeń na 
PFAZ.

. *

A co w takim razie oznacza po­
stanowienie art. 24 ust. 1 pkt 9 
ustawy o samorządzie, iż do u- 
prawnień stanowiących rady pra­
cowniczej należy podejmowanie 
uchwal w sprawie podziału na 
fundusze wygospodarowane do­
chodu pozostającego w dyspozycji 
przedsiębiorstwa?

SN zwracał uwagę, że ustawa 
o samorządzie załogi nie określa, 
jakie fundusze sa tworz-one w 
nrzedsiebiorstwach. lecz jej art. 
51 odsyła do przepisów odręb­
nych. Jakich? Otóż do ustawy o 
gospodarce finansowej nrzedsie- 
biorstw. w której stwierdza się. 
iż przedsiębiorstwa państwowe 
niektóre fundusze musza tworzyć 
zaś inne mogą — w zależności od 
wygospodarowanego zysku. Obli­
gatoryjnie sa tworzone fundusze: 
statutowy, rezerwowy, rozwoju, 
socjalny i mieszkaniowy. Z części 
zysku do podziału przedsiębior­
stwo może też tworzyć fundusz 
załogi oraz fundusz efektów wdro­
żeniowych.

Ani wśród funduszy tworzonych 
obligatoryjnie, ani funduszy o 
charakterze fakultatywnym nie 
wymienia sie funduszu plac, co 
jest logiczne. skoro zgodnie z art. 
13 ustawy o gospodarce finanso­
wej wszystkie wynagrodzenia (po­
za nagrodami i premiami wypła­
canymi z tworzonego zysku do 
podziału funduszu załogi) obcią­
żają koszty przedsiębiorstwa. U- 
stawa nie przewiduje tworzenia 
odrębnego funduszu wynagrodzeń 
które w art. 11 określa jako 
..środki na wynagrodzenia”.

Tak więc, zdaniem SN brak 
jest podstaw w ramach art. 24 
ust. 1 pkt 9 ustawy o samorzą­
dzie do przypisywania radzie pra­
cowniczej uprawnień stanowią­
cych do podziału środków na wy­
nagrodzenia, skoro nie stanowią 
one ..funduszu”, a powołany prze­
pis uprawnia radę do oodziału na 
fundusze wygospodarowanego do­
chodu pozostającego w dyspozy­
cji przedsiębiorstwa.

*

Czymże w takim razie jest ów 
„wygospodarowany dochód”, któ­
ry narobił tyle bigosu nie tylko 
w kombinacie, ale i w świecie 
nauki?

Wyjaśnieniem tego zajal sic 
również SN. Użyte przez ustawo­
dawcę w art. 24 ust. 1 pkt. 9 u- 
stawy o samorządzie, pojecie ..do­
chód" nie zostało normatywnie 
wyjaśnione ani w tym. ani w in­
nych uregulowaniach prawnych. 
Natomiast z wszystkich ustaw do­
tyczących reformy gospodarczej 
wynika, że system ekonomiczno- 
-finansowy przedsiębiorstw pań­
stwowych opiera się. na modelu 

zysku. W przedsiębiorstwie. w 
myśl różnych ustaw, nie pozosta­
łe celny wygospodarowany zysk. 
Wiadomo, że zysk po weiyfikacii 
zostaje zmniejszony o podatek do­
chodowy. Od pozostałe i części zy­
sku dokonuje sie leszcze obowiąz­
kowego odpisu na fundusz, rezer­
wowy i PFAZ. Dopiero ta część 
zysku podlega podziałowi przez 
rade pracownicza na fundusz roz­
woju. fundusz załogi i inne cele. 
I właśnie owa część zysku, pozo­
stająca w dyspozycji przedsiębior­
stwa do podziału nrzez radę pra­
cowniczą, to ów wygospodarowa­
ny dochód, o którym jest mowa 
w art, 21 ust. 1 pkt 9 ustawy o 
samorządzie.

Wedle SN, nietrafne test po­
równywanie pojęcia „wygospoda­
rowanego dochodu pozostającego 
w , dyspozycji przedsiębiorstwa’' z 
pojęciem „zysku przeznaczonego 
dla załogi", z art. 10 ust. 2 usta­
wy o samorządzie. Albowiem zysk 
z art. 10 ust. 2 jest poieciem węż­
szym od pojęcia .wygospodarowa­
ny dochód" z art. 24 ust. 1 pkt 9. 
gdyż obejmuje on tylko cześć te­
go dochodu i stanowi. tylko jeden 
fundusz, tj. fundusz załogi z prze­
znaczeniem na indywidualne na­
grody i premie, natomiast dzielo­
ny przez rade pracownicza do­
chód. może być dzielony również 
na inne fundusze istniejące w 
przedsiębiorstwie.

☆
W konkluzji SN stwierdza, że 

art. 24 ust. 1 pkt 1 i 9 ustawy 
o samorządzie nie daje podstawy 
prawnej do przyjęcia uprawnień 
stanowiących rady pracowniczej 
przy podziale środków pienięż­
nych na przyrost wynagrodzeń 
miedzy zakłady. Brak jest rów­
nież innej podstawy do przyjęcia 
takiego charakteru uprawnień ra­
dy pracowniczej w tej materii. 
Podział środków na wynagrodze­
nia pomiędzy zakłady należy do 
kompetencji dyrektora przedsię- 

~biorstwa. Ale tenże nie może w 
tym pomijać rady pracowniczej, 
która na mocy art. 25 ust. 1 u- 
stawy o samorządzie, ma prawo 
wyrażania opinii we wszystkich 
sprawach dot. przedsiębiorstwa i 
jego kierownictwa. W ust. 2 wy­
mienionego wyżej art. przewidzia­
no obowiązek zasięgania opinii 
rady w sprawach tam wymienio­
nych. lecz wśród nich nie ma 
spraw o dysponowaniu środkami 
na wynagrodzenia. Tym niemniej 
— stwierdza SN — dyrektor wi­
nien zwrócić sie do rady praco­
wniczej o opinie w sprawie roz­
działu środków pieniężnych mie­
dzy zakłady.

KUPON KONKURSOWY 
NA HARCERSKIEGO 
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Kupon należy przesiać pod adresem 
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CZASAMI MAM WĄTPLIWOŚCI...

Rozmowa z ZOFIĄ ŁYSIAK -— pełnomocnikiem wo­
jewody legnickiego do spraw młodzieży

Wiesław Piotrkowski: Na począ­
tek naszej rozmowy należałoby 
określić jej przedmiot. Jak długo 
jest się młodym?

Zofia Łysiak: Urzędowo do 35 
lat. Ta granica wiekowa upraw­
nia do korzystania z kredytów dla 
młodych małżeństw i innych 
przywilejów zastrzeżonych dla 
młodzieży.

W.P.: Na czym polega „problem 
młodzieży” w Polsce i czy da się 
określić jego specyfikę w woje­
wództwie legnickim?

Z.Ł.: Ogólnie można powiedzieć, 
że najważniejsza jest tu kwestia 
mieszkaniowa. Kiedy ludzie mło­
dzi nie mają mieszkania, nie mają 
się gdzie podziać, to ich życie 
prywatne i zawodowe, ich aktyw­
ność społeczna i udzielanie się na 
zewnątrz jest często niemożliwe. 
Staramy się im pomóc. Opraco­
wujemy harmonogram działań 
mających na celu pomoc młodzie­
ży w starcie życiowym i zawodo­
wym. Sprawa poprawy warun­
ków mieszkaniowych (w tym rów­
nież wyszukiwanie mieszkań za­
stępczych, adaptacji strychów i 
suszarni) znajduje swoje odzwier­
ciedlenie w harmonogramie. Wszy­
stko to jednak wiąże się z pie­
niędzmi. Adaptacja strychu jest 
bardzo droga, a kredyty są sto­
sunkowo niewielkie.

Na terenie województwa legni­
ckiego jest 16 młodzieżowych ze­
społów budowlanych działających 
nod patronatom ŻSMP, a wszyst­
kich zespołów jest 41. Różnie się 
nazywają, ale wszystkie mają po­
dobne problemy na budowie swo­
ich domków jednorodzinnych: zbyt 
niskie kredyty bankowe, trudno­
ści w zaopatrzeniu w materiały 
budowlane. Przez 3 lata starali­
śmy się wypracować jakiś sku­
teczny system zaopatrzenia mło­
dzieżowych zespołów budowlanych 
w materiały. Doszło w końcu do 
tego, że coś wypracowaliśmy na 
terenie naszego województwa i 
praktycznie jednym pociągnięciom 
centralnym zostały wstrzymane 
przydziały materiałów budowla­
nych dla spółdzielni młodzieżo­
wych.

W.F.: I poddaliście się?

Z.Ł.: Nie, w tym roku starali­
śmy się pomóc spółdzielniom mło­
dzieżowym, żeby nie były trakto­
wane jak zwyczajni amatorzy 
własnego domku. Problem budow­
nictwa istnieje w dalszym ciągu 
i istnieją kłopoty w zaopatrzeniu 

niezbędne materiały. Do dnia 
dzisiejszego nie mamy jeszcze li­
mitów, które zostały przyznane 
na 1986 rok województwu legni­
ckiemu. W praktyce często wy­
gląda to tak, że młodzież sama 
chodzi i szuka potrzebnych jej 
materiałów na budowę.

Wielkim problemem jest uzbro­
jenie terenów budowlanych. Ma­
my w województwie kilkanaście 
domów, które mogłyby być już 
zasiedlone przez młodzież, ale, nie­
stety, nie ma możliwości zrobie­
nia kanalizacji bądź innych nie­
zbędnych urządzeń.

W.P.: Wiele się niówi o popra­
wie stertu zawodowego młodego 
pokolenia...

Z.L.: W tym roku chcemy ze-* 
brać informacje od zakładów 
pracy na temat młodej kadry (do 
35 lat), która zajmuje stanowiska 
kierownicze oraz informacje do­
tyczące miejsc pracy, na których 
mogłaby pracować młodzież, a 
byłyby to właśnie samodzielne 
stanowiska. Na tej podstawie łat­
wo będzie ustalić ilość ewentual­
nych kierowniczych stanowisk dla 
młodzieży w naszym wojewódz­
twie i ilu młodych ludzi ma od­
powiednie kwalifikacje do zajmo­
wania tych stanowisk już obec­
nie.

W najbliższym czasie zostaną 
też opracowane zasady konkursu, 
w którym mogliby brać udział 
młodzi kandydaci na stanowiska 
kierownicze.

W.P.: A wychowanie obywatel­
skie młodzieży?

Z.Ł.: Ten obowiązek spada 
głównie na szkoły. Szczególnie 
chodzi tu o nasilenie dotychcza-

Zofsa Łysiak — pełnomocnik 
wojewody legnickiego ds. mło­
dzieży.

Fot. J. Grzeszczyk

sowych działań, nadanie im więk­
szego rozmachu i zasięgu. Żeby 
każdy młody człowiek, który w 
szkole odbiera dowód osobisty, 
wiedział, że jest osobą pełnoletnią 
i przeszedł przez różne formy 
działań wychowawczych, które 
dają mu wyobrażenie o zasadach 
życia w dorosłym społeczeństwie.

W.P.: Dotknęliśmy trzech zagad­
nień z ogromnego problemu mło­
dzieży. Łatwo zauważyć, że mło­
dzież jest szczególnie traktowana. 
Czy jednak nie świadczy-to rów­
nież o szczególnym upośledzeniu, 
pokrzywdzeniu lej właśnie grupy 
społecznej?

Z.Ł.: Po prostu postawiliśmy na 
młodzież. Rencistom i emerytom 
również należą - się pewne przywi­
leje. Ale wydaje mi się, że spra­
wy ludzi młodych powinny mieć 
pierwszeństwo. Od uporządkowa­
nia podstawowych spraw byto­
wych młodzieży zależy jej obec­
ne i przyszłe funk.c jonowanie w 
społeczeństwie. Nie jest niczym 

złym takie stawianie na młodzież 
i sądzę, że wiele młodzież otrzy­
muje.

W.P.: Czy wśród tego, co mło­
dzież otrzymuje, nic ma najwięcej 
rzeczy opakowanych w wytworny 
papier z napisem „obietnice”?

Z.Ł.: My staramy się. stwarzać 
młodzieży możliwości. Reszta za­
leży już od niej samej. Jeśli mło­
dzież tego nie wykorzysta, to już 
jej sprawa.

W.P.: Ile osób należy do mło­
dzieżowych spółdzielni budowla­
nych w naszym województwie i 
czy te spółdzielnie rozwiązują 
problem mieszkaniowy choćby tyl­
ko wśród młodzieży?

Z.Ł.: W tej chwili niewiele no­
wych spółdzielni powstaje. Półtora 
miliona kredytu bankowego przy 

'dzisiejszych cenach jest kroplą w 
morzu wydatków związanych z 
budową własnego domu. Spółdziel­
nie młodzieżowe nie rozwiązują w 
naszym województwie problemu 
mieszkaniowego. Mamy blisko 1900 
osób, które się budują w spół­
dzielniach młodzieżowych. Z jed­
nej strony to dużo, z drugiej nie­
wiele. Jak ze szklanką, która do 
połowy jest zapełniona winem. 
Dla jednych to „aż”, dla drugich 
— „tylko”.

W.P.: Czy przychodzą tutaj do 
pani — jako pełnomocnika woje­
wody ds. młodzieży — młodzi lu­
dzie ze swoimi problemami, kło­
potami czy choćby tylko pytania­
mi?

Z.Ł.: Jeśli przychodzą, to są to 
przedstawiciele organizacji mło­
dzieżowych lub samorządów ucz­
niowskich. Ludzie młodzi nie 
przychodzą do mnie ze swoimi in­
dywidualnymi sprawami. Do tej 
pory miałam jedną taką sytuację, 
w czasie lata, kiedy zwrócił się 
do, mnie młody człowiek, student, 
który chcial podjąć pracę w cza­
sie wakacji. Ta sprawa została za­
łatwiona pozytywnie.

W.P.: Czy praca pełnomocnika 
jest bardzo stresująca?

Z.Ł.: Pracuję tu od stycznia 1985 
roku. Przez ten czas zajmowałam 
się układaniem własnej pracy i 
właściwie badaniem tego, co po­
winnam robić. Do dziś jednak 
nie mam żadnego szczegółowego 
pakietu obowiązków. Wiele razy 
prosiłam, żeby przyjechał tu ktoś 
z Warszawy z Biura do Spraw 
Młodzieży Urzędu Rady Mini­
strów. Jak dotychczas — bezsku- 
teczrfie.

Najwięcej czasu zajmuje mi or­
ganizacja akcji letniej. W tym 
roku na wakacje do NRD wyje- 
dzie około .1540 dzieci i młodzie­
ży z naszego województwa, a 
przyjedzie do nas około 900 gości 
z ŃRD. Jest to. duży problem or­
ganizacyjny, choć, akcja trwa już : 
4..lata z rzędy.

W.P.: Czy wśród wiciu rozmai­
tych problemów związanych z 
młodzieżą w województwie legni­
ckim, jest choć jeden taki, o któ­
rym może pani powiedzieć, że zo­
stał już załatwiony do końca?

Z.Ł.: W skali całego wojewódz­
twa — nie. Podejmuje się pewne 
działania, ale trudno powiedzieć, 
żeby udało się coś już załatwić 
do końca.

W.P.: A czy w roku 1986 uda 
się pani jakiś problem usunąć 
spod nóg młodzieży?

Z.L.: Harmonogram działań na 
rzecz pomocy w starcie życiowym 
i zawodowym młodzieży, który w 
maju zostanie zatwierdzony, wy­
tyczy najważniejsze problemy do 
załatwienia. Będziemy się starali 
rozwiązać konkretne problemy.

Czasem załatwiamy drobne spra­
wy, ale i one — choć drobne i 
często mało znaczące — rzutują 
na problem młodzieży.

W.P.: Czy myśli pani, że pro­
blem młodzieży zostanie kiedyś 
rozwiązany? ;

Z.Ł.: Nie, nigdy. Bo jak są mło­
dzi ludzie, tak ciągle śą i pro­
blemy. Jeżeli skończy się problem 
mieszkaniowy (jeżeli w ogóle się 
kiedyś skończy), to będzie szereg 
innych problemów. To jest nor- 
malne. !

W.P.: W każdym razie funkcja 
pełnomocnika wojewody ds. mło­
dzieży nie zostanie szybko zlikwi­
dowana...

Z.Ł.: Po powołaniu ministra do 
spraw młodzieży obecnie w każ­
dym województwie powołuje się 
również pełnomocników. W woje­
wództwie legnickim pełnomocnik 
został powołany już w końcu 1982 
roku. Oprócz tego istnieje rów­
nież — jako ciało doradcze i o- 
piniodawcze wojewody — Woje­
wódzki Komitet ds. Młodzieży. 
Mimo tych wszystkich działań 
wiele osób — nawet w Urzędzie 
Wojewódzkim w Legnicy — nie 
wie o istnieniu pełnomocnika do ; 
spraw młodzieży. Jest to wciąż 
jeszcze okres przebijania się przez 
siatkę struktur organizacyjnych. s

Obecnie sprawy młodzieży na 
szczeblu centralnym wyglądają 
dużo lepiej. Ma to ogromny wpływ 
również i na moją działalność ja- 
ko pełnomocnika ds. młodzieży.

Dużo młodych ludzi jeszcze nie 
orientuje się. jakie mają upraw- I 
nienia (zwłaszcza w swoich zakła­
dach pracy). Ostatnio „Sztandar 
Młodych” opublikował broszurkę < 
Biura ds. Młodzieży, w której 
przedstawiono przepisy prawne u- J 
możliwiające młodzieży korzysta- .< 
nie z różnych preferencji.

W.P.: Jak na to reagują młodzi 
ludzie? ę

Z.Ł.: Zauważyć można, że mło- j-ć 
dzi są w dużym stopniu obojętni \ 
ną wszelkie skierowane pod ich i k 
adresem działania. Czasem dajemy 
dużo pieniędzy na organizację im- im­
prez, w których młodzież w ogóle 1^ 
nie bierze. udziału. Jakby ich to 
wcale.nie interesowało.... 1 x

W.P. Czy zatem pani działał--1^ 
ność nie jest uszczęśliwianiem 
młodzieży na silę? 1.^,

1 A);
Z.Ł.: Też się zastanawiam. Cza- 

sami mam wątpliwości...



trzeba

pierw-

mojego

Glosuje na .

Imię i nazwisko

Adres

W7-

pełnego
Można 

reforma 
szczebla

sobie, aby 
Pomagaliśmy

pan niższe 
fachu.

Kupon należy nadesłać noc adre­
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— Dziękuję za rozmowę i życzę 
powodzenia na nowym stanowi­
sku.

schemat organizacyj­
no stał 
Pracownicza.

ilości

— Mam pewien niedosyt. Nie 
zrobiłem zapewne wszystkiego, co 
powinienem. Ale udało mi sie już 
znaleźć wspólny język z organi­
zacja partyjna. młodzieżowa, 
związkową, samorządem pracowni­
czym i najbliższymi współpracow­
nikami. Ciągle sie uczę zakładu i 
sztuki zarządzania.

w finanse 
Nic

ZRG pod względem 
zysku na 1 zatrudnionego 
sie w 1985 r. w połowie 
dziesiątki w KGHM. a 
zakładów zaplecza na

szybko 
w 

pracy za- 
do czynie-

Czy nowy człowiek zaczyna 
od wprowadzania nawych porząd­
ków?

Przyszedłem z nastawieniem 
aby nie burzyć wypracowanego 
przez cale lata układu. Nie mam 
ciągot do zmieniania ludzi i ścią­
gania kolegów. Dobrego nie nale­
ży poprawiać, wymieniać 
to. co źle funkcjonuje.

— Jakie były pańskie 
sze kroki?

ludzi z 
z zew- 

_ grupy pra- 
miały swoich liderów.

— ZRG zawsze angażował się 
żywo w sprawy miasta, regionu, 
czy lak będzie dalej?

— Nie wyobrażam 
mogło być inaczej, 
w budowie trójbazy stadionu 40- 
-lecia i pomnika Jana Wyżykow­
skiego. Będziemy nadal opiekować 
się Szkoła Podstawowa nr 3 w 
Lubinie i Domem Dziecka w Ści­
nawie. W bieżącym roku nasi pra­
cownicy wykupili ..cegiełki” Na­
rodowego Czynu Pomocy Szkole 
za sumę 402,7 tys. zł. Również ze 
środków zakładowych przekazano 
na ten cel 110.6 tys. zł.

— Jak po 3 miesiącach dyrek­
torowania ocenia pan swój debiut?

wadzonych przez nas robót osią­
gnęliśmy planowana ' rentowność, 
gdyż na części zleconych robót 
montażowych ponieśliśmy straty.

— To po co je przyjmujecie?
— Jest to konieczność. przynaj­

mniej w części. Aby zapewnić
- sobie zlecenia od inwestora, które 

sa korzystne dla zakładu, musimy 
czasem także przyjąć do wykona­
nia roboty istotne i Pilne dla 
inwestora, mimo że sa mniej ko­
rzystne dla nas. Na problem ko­
sztów zwracamy jednak coraz 
większa uwagę, do czego obligu­
je nas reforma. W ub. r. wprowa­
dzono w zakładzie nowy system 
rozliczania kosztów. Robi < się to 
zaraz, na poziomie wykonawstwa, 
czyli w rejonach i oddziałach 
produkcyjnych. Oddziały usługo­
we i produkcyjne rozliczają się 
miedzy sobą na zasadzie 
rozrachunku kosztów, 
więc powiedzieć, że z 
gospodarcza zeszliśmy ze 
dyrekcji do oddziałów. Wskaźnik 
rentowności oddziałów jest pod­
stawa przyznawania puli środków 
na premie. Nowym elementem 
jest też rozliczanie poszczególnych 
zleceń, co zaczyna przynosić efe­
kty.

— Jak upłynął pierwszy kwar­
tał pod pańskim kierownictwem?

— Może najpierw dwa zdania 
na temat założeń planu na 1986 
r. Przerób w cenach bieżących 
winien osiągnąć wysokość 3,2 
mld zł wobec wykonania 2,76 . 
mld zł w 1985 roku. Wydajność 
pracy wzrośnie o 15 proc i zo­
staną zachowane prawidłowe re­
lacje wydajnościowo-placowe. u- 
względniające przyrost płac., wy­
nikający z wprowadzenia porozu­
mienia płacowego. Asortyment 
robót prowadzonych w 1986 ro­
ku w stosunku do roku poprzed­
niego ulegnie zmianie, co jest 
związane z sukcesywnym ogra­
niczaniem robót górniczych przy­
gotowawczych przez inwestorów 
na rzecz rozszerzania zakresu ro­
bót montażowych. I tak: udział 
robót chodnikowych spada z Jb 

mielibyśmy lepsze wyniki. Ale 
nie chcemy podejmować działań, 
które by biły w finanse na­
szych kopalń. Nic więc dziwne­
go. że 
sokości 
znalazł 
drugiej 
wśród 
przedostatnim miejscu.

— A mimo to mówi się dość 
powszechnie, że jesteście drogim 
wykonawcą. Może macie wysokie 
koszty, które niwelują zyski?

— Opinia o tym. 
drożsi od innych, nie 
z rzeczywistością. W 
była przeprowadzona 
równawcza cen stosowanych przez 
wykonawców robót górniczych, 
tj. ZRG. ZBK i PBKR Bytom; po 
uwzględnieniu wszystkich warun­
ków pracy, zaangażowania sprzę­
tu, czasu pracy, udowodniono że 
cena 1 mb chodnika najniższa 
•była w ZRG. W 1984 r. poziom 
kosztów wynosił 93.3 proc, nato­
miast w 1985 r. koszty zmniejszy­
ły się do poziomu 87.6 proc i o- 
siągnięto planowaną 
Wynika stad 
nas plotki 
leży jednak 
wszystkich 

— Bo zna mój charakter. Nie 
ukrywam, że jestem człowiekiem 
Pogodnym, trochę łatwowiernym 
No. a nie są to cechy najodpo­
wiedniejsze przy pełnieniu takiej 
funkcji, która wymaga stanowczo­
ści.

— Musi się pan zmienić?
— Pierwszą rzeczą, której mu­

szę się szybko nauczyć, jest od­
ma wianie ludziom tego, czego nie 
Jestem w stanie załatwić. Dotąd 
Przez wiele lat mówiłem zawsze 
..tak”, chociaż czasami realizacja 
przekraczała moje możliwości. 
Wiem, że jako dyrektor nie będę 
hiogł sobie pozwolić na taką u- 
czynność w przypadkach nie do 
Pogodzenia z dobrem zakładu. 
BQdąc człowiekiem z ruchu mam 
ciągotki do ruchowego zarządza­
na zakładem. Lubię zaglądnąć na 
przodki, popatrzeć jak idzie mon-

Muszę się od tego odzwy­
czaić. aby móc więcej czasu po­
święcić sprawom strategicznym. _ 
ogólnozakładowym. W mojej świa- ? 
uompśęi zachodzi więc proces 
Psychicznej przemiany.

— Jak pan został tu’ przyjęty?
Dyrektor generalny podczas 

wprowadzania mnie na to stano­
wisko zażartował, iż no 9 latach 
wracam do KGHM jako syn mar­
notrawny. Sądzę, że mimo kilku­
letniej pracy poza kombinatem 
n’e pozbyłem się sposobu myśle­
nia obowiązującego w tym przed­
siębiorstwie. Poza tym cały czas

proc, do 31 proc., roboty górni- 
czo-budowlane zmniejszą się z 3.4 
proc, do 1.5 proc. Prace montażo­
we wzrosną z 17 proc, do 22 proc.. 
zaś usługi eksportowe z 1.1 proc, 
do 5.3 proc. W pierwszym kwar­
tale wykonaliśmy 5521 mb. chod­
ników. tj. 113.3 proc, planu, war­
tość sprzedaży osiągnęła 757.4 
min zł. Osiągnięto planowany wy­
nik finansowy który ukształtował 
się na poziomic 74.4 min zł.

— Widzę, żc stawiacie na eks­
port.

— Bo dzięki temu możemy roz­
wiązać przejściowe kłopoty w za­
głębiu miedziowym, związane ze 
spadkiem zleceń na roboty górni­
cze. nieźle zarobić, no i podnieść 
atrakcyjność zakładu. KGHM bę­
dzie generalnym wykonawcą ro­
bót górniczych w kopalni węgla 
Lencsenhegy k. Tatabanyi na Wę­
grzech. Wg ustaleń ze stroną wę­
gierską będziemy tam drążyć nie 
tylko chodniki, szybiki, obsługi­
wać taśmociągi, szyb i pompownie, 
ale także wydobywać węgiel na 
ścianie zmechanizowanej. Na po­
czątek tj. od czerwca, pojedzie 
ok. GO górników, później praco­
wać tam będzie ok. 200 osób. Po­
jada tam nie tylko górnicy z za­
kładów wyspecjalizowanych, ta­
kich jak ZBK i ZRG. ale będzie­
my werbować też ludzi z innych 
zakładów KGHM.

— Wiem, że nie wszystkie za­
kłady chętnie angażują się w eks­
port.

— Nie mam prawa wystawiać 
komukolwiek cenzurek, ale szansę 
w eksporcie winny widzieć zwłasz­
cza zakłady nie przynoszące zy­
sków. Jeśli praca górnika np. ZG 
..Konrad” jest deficytowa, to skie­
rowanie go na Węgry przyniesie 
kopalni czysty zysk w wysokości 
ok. 10 000 zł miesięcznie. W każ­
dym razie ja zamierzam prefero­
wać eksport, korzystając z boga­
tych doświadczeń niektórych za­
kładów. np. ZBK Będziemy dą­
żyć do tego, aby przejść z rozli­
czeń dniówkowych na system ob­
miarowy. który jest ryzykowniej- 
szy ale przynosi większe korzy­
ści.

dyrektorem naczelnym Zakładu Robót Górniczych 
w Lubinie, mgr. inż. JANUSZEM LIPIŃSKIM rozma­
wia ^AN KłJHASZ *

Pracowałem na rzecz kopalń rudy 
miedzi i nawet moi szefowie z 
Częstochowy mieli trochę preten­
sji. iż ide za bardzo na reke in­
westorowi, nie patrząc na interes 
wykonawcy. " 
założenia, że my jesteśmy 
zakładów górniczych, a 
dla nas.

Zrozumiałe jest, żc dla 
ZRG byłem człowiekiem 
natrz. Wiem, że różne 
cownicze IJUC1UW.
Ł>posrod nich tylko inż. Blaszczyk 
zdobył sie na odwagę, by stanąć 
w konkursowe szranki. Postano­
wiłem i ja spróbować swych sił. 
choć . targały mna różne wątpli­
wości i obawy. Przecież objecie 
takiej funkcji wiaże sie ze zmia­
na trybu życia, postępowania ilu.

— Podjąłem działania w kierun­
ku ustabilizowania • sytuacji 
stanowiskach kierowniczych, 
wołałem na stanowiska naczelne­
go inżyniera i głównego księgowe­
go osoby pełniące dotychczas te 
obowiązki W najbliższym- czasie 
zamierzam obsadzić stanowiska 
zawiadowcy i głównego inżyniera 
energomaszynowego Ludzie mu­
szą wiedzieć, na czym stoją.

— Czy planuje pan jakieś re­
organizacje?

— No.wy 
ny. który 
przez Rade 
widuje zmniejszenie 
cewników zatrudnionych w 
ministracji w porównaniu do 
r.. rozdzielenie funkcji z-cy 
rektora ds. ekonomicznych i głów­
nego specjalisty do spraw pra­
cowniczych i inny podział na re­
jony produkcyjne. Mając na uwa­
dze coraz większe zapotrzebowa­
nie kopalń na roboty montażowe, 
reorganizujemy dotychczasowa 
strukturę. Grupy montażystów 
będą podporządkowane kierowni­
kom poszczególnych rejonów.,

_ Co chcialby pan wnieść do 
ZRG z doświadczeń zdobytych 
w PBKR Częstochowa?

_  Uważam, że niewiele da sie 
zrobić na odcinku - podniesienia 
wydajności w robotach przodko­
wych. bo ona jest wysoka. Może­
my natomiast zrobić dużo w za­
kresie robót montażowych. Trze­
ba rozszerzyć zakres tych prac — 
nie powinniśmy sie ograniczać 
tylko do montażu taśmociągów i 
rurociągów. I tu oewna konce­
pcję mam. Jestem tez za nodm.e- 
Sieniem naszej konkurencymosei 
wobec innych firm o takim sa 
mym profilu. Np. PBKR Często­
chowa ma lepszy wynik finanso­
wy na 1 zatrudnionego niz my. 
Wynika to z tego, że ZRG przed 
laty przyjął obsługę taśmociągów, 
komór pomp, rozdzielni ró^n‘®z 
dla inwestorów. Wymagało to za­
angażowania sporej ilości ludzi. 
Gdvbvśmy ich skierowali do pizod 
kto na roboty wyżej opłacane

Zawsze wychodzę z 
dla 
one

_ Przed niespełna trzema mie­
siącami został pan szefem ZRG. 
Jak się pan czuje na stołku dy­
rektorskim, na którym zasiadł pan 
po raz pierwszy w życiu?

— Zdaję sobie sprawę z moich 
niedoskonałości jako dyrektora 
tak pod względem znajomości za­
gadnień. jak i ludzi, a przede 
wszystkim z braku odpowiedniego 
przygotowania do pełnienia Atej 
zaszczytnej, ale i odpowiedzialnej ■ 
funkcji. Dlatego niezmiernie wy­
soko cenię sobie pomoc 
poprzednika na tym stanowisku 
inż, Zdzisława Walaszka, człowie­
ka o dużym stażu dyrektorskim, 
który ZRG przez 12 lat kierował 
i zna na wylot jego załogę i pro­
blemy.

— Rzadko się zdarza, by nowy 
dyrektor tak ciepło wyrażał się o 
poprzedniku, a ten chciał wspo­
magać swego następcę.

— Cenię dorobek, jaki pozosta­
wił po sobie dyr. Walaszek. Dla­
tego mam zamiar kontynuować 
wiele jego przedsięwzięć. Czuję 
też duże, choć dyskretne wsparcie 
ze strony dyrekcji KGHM. Bar­
dzo sobie cenię udzielane rady i 
wskazówki pomagające 
wejść w problemy, z którymi 
mojej dotychczasowej 
wodo we j nie miałem 
nia.

— Dotąd zajmował 
szczeble w górniczym

— Jestem człowiekiem z ruchu, 
przed 13 laty zaczynałem od nad- 
górnika. Nigdy nie marzyłem, 
aby zostać dyrektorem, chociażby 
dlatego, że był nim przez wiele 
lat mój ojciec i wiedziałem, iż ze 
stanowiskiem tym nie wiążą 
same przyjemności. Dlatego 
wet mu nie Dowiedziałom, że 
ję do konkursu.

— Dlaczego?
— Bo zna mój charakter.

nie

Mgr inź. Janusz Lipiński
Fot. T. Musiałik



RYSZARD GRUCHAWKA

Do dnia, w którym ..wyłado­
wałem” w Lubinie, moje twórcze 
pióro zaciskane w palcach skła­
dało sie ze stalówki, obsadki i 
zasadniczego przedmiotu: kałama­
rza.

Wiem dzisiaj, że pisanie to ta­
kie draństwo. które nie tylko 
wciąga. ale również przysparza 
większej ilości osób zawistnych, 
parających sie piórem.

Aby pisać, nie wystarczy do­
znać rozczarowania, że maż po­
szedł na dziwki i stracił wszyst­
kie pieniążki łącznie z rekompen­
sata. trzeba mieć jeszcze talent.

Stykam sie codziennie z ludź­
mi pracy, ja sam też jestem ro­
botnikiem i widzę jak oni są, 
twardzi, niczym skała bez. senty­
mentów'. przechodzą chrzest bojo­
wy w błocie, w tłustej galarecie, 
nierzadko okaleczeni sekunda 
nieuwagi, z oddechem biegnącego 
żołnierza w pełnym rynsztunku 
pod górę.

To jest moje pióro, refleksje 
brane z marszu.

Byłoby z mojej strony łajda­
ctwem. gdybym nie wspomniał, że 
do rozwoju talentu pisarskiego 
chłopa, .robotnika czy inteligen­
ta. potrzebna jest ciągłą eduka­

cja złożona z krytyki; to jest 
właśnie ten grunt pod nogami, 
dający pełne światło, nie złudę, 
że rośnie nam drugi Mickiewicz 
lub Stachura.

Ten prom z podróżnikami 
wciąż wędrującymi w innym świ­
cie wiatrów i obłoków uważam 
za płynący w dobrym kierunku; 
w tym miejscu należy sie pochy­
lenie głowy przed ..Polska Mie­
dzią”. że odważyła sie służyć po­
radami schorowanym ludziom, ja­
kimi są początkujący pisarze.

W tym właśnie punkcie ukry­
ta jest cala tajemnica rozwijania 
talentu pisarskiego.

Teraz jedno z pytań, które przy­
pomina mi słowa matki, że tylko 
praca człowiek kształtuje swój 
charakter, brzmi ono: — ..Jakie 
echa towarzysza mojej pracy”?

— Ty. zobacz, wydrukowali sło­
wa co do joty, jak jest na dole 
— rozmowa przy opowiadaniu 
..Zdatny do pracy pod ziemia” — 
źe też cenzura przepuściła takie 
numery, hymny pochwalne, ro­
zumiem. ale rżnąć drzewo w pier­
wszy dzień świąt...

Albo:
— Pisz tak jak widzisz i jak 

dotąd lecisz ostro z tym koksem.

to kupię „Polska Miedź” za osta­
tnie 12 zł. bo to przyjemne zo­
baczyć bez bałachu (czyt. kłam­
stwa) swój autoportret opisany 
fachowo na kolorowo... itd.

Są różne echa moiei twórczo­
ści na łamach tygodnika ..Polska 
Miedź”, chociażby: — Ja za takie 
pieniądze, jakie ci płacą nie pi­
sałbym...

Lub: — I co masz z tego, za 
ten swój dorobek, nie powinieneś 
pracować w kopalni, tylko pisać 
dla nas „kilofów”. maja cię 
gdzieś.n

Pretensje żale, żc skoro robot­
nik nie ma uznania...

— Moja córka dorwała wczo­
raj gazetę z twoim opowiadaniem, 
zupełnie sie załamała, że walisz 
bez ogródek, moja stara nato­
miast stwierdziła, żc nareszcie coś 
możliwego wyszło na świat.

Odnoszę niejednokrotnie wraże­
nie. że to. co nisze obecnie o 
świecie pracy zwycza jne i codzien­
ności. jak narodziny i śmierć, ni­
gdy nie może być z jednego try­
bu przerzucone na zębatko o 
mniejszym napędzie, bo zostałbym 
draniem.

•Problemy. dylematy. nawet 
przed kioskiem „Ruchu” — kupić 
los czy nie kupić, jeśli wygram?

Co robi svn czv córka gdy oj­
ciec zajeżdża sie w kopalni nawet 
w niedziele, to tylko fragmenty 
i parę rzuconych przykładnie te­
matów. które nie daia mi spo­
kojnie soać. aby ci ludzie nazy­
wani robolami, drelichami fizo- 
la-mi. nie czuli sie zamknięci w 
swoim świecie pracy fizycznej.

Wiem i to. że rozkopywanie na­
miętnie grobowców faraona czy 
innych władców bywa smutne w 
końcowym rozliczeniu. lecz ia 
chce udowodnić społeczeństwu, że 
tamten maż stanu nigdy nie no­
sił złotego łańcucha, że czerwo­
nego kapturka połknął wilk.

Wiewiórka lubi orzechy i jest 
ruda, wic pierwszoklasista, ale 
przypomnienie, że górnik miedzi 
inaczej traktowany od swojego 
brata na węglu, to znaczy ma 
niższa płace, lego prosty śmiertel­
nik nie wie.

Co chce przekazać społeczeń­
stwu nrzez swoje pisanie? Rów­
nież i to. że nawet ten mieszka­
jący w hotelu nie może być wy­
rzucony poza strefe zapomnienia, 
poruszyłem ten temat w opowia­
daniu ..Hotelowy regulamin”, że 
musi żyć i czuć sie potrzebny.

Zastanawiam sie. czy nie rzu­
cić rozmowy z samym sobą opu­
ścić pozorne wyspy mandarynek, 
pójść chociażby boso i zapomnieć.

Ludzie umieją pytać, wzruszać 
ramionami, litować sie nad tobą, 
a kiedv przyjdzie , nora obiadu czy 
kolacji zamyka ja drzwi na klucz...

Gdy wracam żywy i zdrowy z. 
kopalni, natrze na swoje rece za­
stanawiam sie. kim jestem?

Ktoś, kto dokładnie obserwuje 
przejawy życia publicznego z pe­
wnością dostrzega nowe nastawie­
nie do języka w kręgu przedsta­
wicieli najwyższych władz pań­
stwa. To znamienne zjawisko. Nie 
wolno sie dać zwieść powierz­
chownym znaczeniom takiego na­
stawienia. Nie chodzi tutaj bo­
wiem jedynie o tzw. piękno mo­
wy ojczystej choć o to także cho­
dzi. ale nie jedynie. Następuje 
systematyczne i coraz wyraźniej 
za uw a żalne di ze wart ościowy wa- 
nie wielu pojęć i znaków języko­
wych. Dokładniej mówiąc, do­
strzega się powrót do znaczeń 
rzeczywistych jeżyka, do słów, za 
którymi kry ja sie rzeczy. Nastę­
puje degradacja słów pustych i 
brzmiących fałszywie. Następuję 
kompromitacja sloganów' i fraze­
ologii kłamstwa. Trudno powie­
dzieć. kiedy takie nastawienie 
przyniesie zauważalne sukcesy w 
sferze poza językowej, ale przecież 
język jest pierwszym stopniem do 
rzeczywistości. Jeśli wiec poprzez 
język sączy się kłamstwo to rze­
czywistość staje się odrealniona, 
a obraz powstający w mózgu 
człowieka jest obrazem fałszy­
wym. Wy da.je się. na co zwracają 
uwagę największe autorytety ję­
zykowe i polityczne, przedstawi­
ciele nauki i kultury, że pora 
najwyższa, żeby odchodzić od 
schematów językowych, od zama­
zywania znaczeń, od mgły poję­
ciowej. Słowem, żeby Język od-

Slogany i arogancja
ANDRZEJ WRZOS

bijał rzeczywistość, a nie ja znie­
kształcał. Naturalnie, mówimy o 
sferze mowy codziennej, także 
dziennikarskiej, ale głównie poli­
tycznej. propagandowej, społecz­
nej. Staliśmy się bardzo wrażliwi 
na obłudę w obszarze języka i 
gwałtownie na nia reagujemy, a 
obłuda ta niejedno ma imię. Naj­
częściej objawia sie w takiej po­
staci. jak przeżuwana wielokrot­
nie terminologia ze świata slo­
ganów. A ciągle, niestety żyje- 
my w' wielu rejonach. ooieć pu­
stych. czyli właśnie, sloganów, 
czyli słów, w które nikt nie wie­
rzy. choć jeszcze ataku ia one na­
sze poczucie prawdy. Dewaluuje 
się no. pojęcie ..społecznika”, je­
śli ktoś, kto siebie nazywa spo­
łecznikiem. nie jest nim w rze­
czywistości. a jedynie w słowach. 
To znaczy taki ..społecznik”, ob­
wieszony dziesiątkami no. funkcji, 
tytułów, obowiązków, zadań, ko­
nieczności. w rzeczywistości nie 
ma ani czasu, ani możliwości re­
alizowania swojej — właśnie czy­
sto społecznej — funkcji, bowiem 
on tylko ..reprezentuje”, ale czę­
sto naw'et nie jest w stanie re­

prezentować, bo gubi sie w na­
tłoku nici, które go oplatają. Ta­
ki ..działacz” nie jest działaczem, 
jest figura woskową. która kom­
promituje termin — działacz. Ta­
ki ..społecznik”, nie iest społecz­
nikiem. tylko błedem społecznym, 
pomyłka, nieporozumieniem I naj­
wyższa pora o tym mówić otwar­
cie. bowiem kompromitacia słów 
idzie poprzez kompromitacje po­
staw. zachowań, poprzez dewalu­
acje zobowiązań. Ktoś więc, kto 
się zobowiązuje do wielu rzeczy, 
a nie wykonuje żadnej, staje się 
nic tylko niszczycielem słów, ale 
staje się groźnym zjawiskiem pu­
blicznym. bo zawodzi wielu lu­
dzi, i wiele poważnych organiza­
cji. Słowa rzucane na wiatr, to 
nic innego, tylko pewien rodzaj 
arogancji wobec osób, instytucji, 
czy organizacji, którym składa się 
zobowiązania. Nie dziwie sie. że 
na ostatnim spotkaniu w Belwe­
derze. gdzie byli zaproszeni przed­
stawiciele wielu zawodów i śro­
dowisk opiniotwórczych, z taką 
mocą podkreślano potrzebę jed­
ności słów i czynów, prawdy i 
rzetelności, uczciwości i prawości. 

| jako, że są to atrybuty wiarygo- 
i dnego życia. Zwracano uwagę na 
j zjawiska tzw. patologii społecz- 
| nej. które najczęściej wywodzą 

sie —- kto by to pomyślał —' z 
fałszów językowych z ignorowa­
nia prawdv językowej. Tak wiec 
granica miedzy sloganem a aro­
gancja nie. iest zbyt odległa, i 
warto o tym pamiętać. A felieton 
niniejszy powstał z przemyśleń w 
trakcie sesji popularnonaukowej 
w Legnicy, poświeconej kulturze 
w zakładach pracy.

Niemało tam padło słów i zwro­
tów niewyraźnych znaczeniowo, 
mglistych, zamazujących rzeczy­
wiste problemy kultury wśród ro­
botników. Niemało zamętu wpro­
wadziły takie zbitki pojęciowe, 
jak .kultura robotnicza” jak 
„kultura kulturalna”, iak ..funk­
cje kulturowe zakładu macy” i 
.funkcje pozaprodukcyjne”. iak 
..radość wyżywania sie w kultu­
rze” itp. Trzeba więc będzie raz 
jeszcze wrócić do tamtego spot­
kania i poświecić mu więcej cza­
su. Na razie, kończąc ten felie­
ton. pragnę zwrócić uwagę, że 
wtedy, gdy mówimy o arogancji 
człowieka, przyjaciela, znajomego, 
gdy mówimy o arogancji kierow­
nika zakładu pracy, dyrektora, o 
arogancji biurokracji, czy o aro­
gancji władzy, to mamy na myśli 
również arogancję wobec języka, 
a wiec arogancje wobec społe­
czeństwa.

wrony krążą nad miastem 
opada chłód i zmierzch 
gałęzie drapią dym 
słyszę brzęczenie 
wśród betono.wych płyt 
wrony
krążą nad miastem
•krążą nad każdym usypiskiem 
śmieci

★

dwoje
zdani tylko na siebie 
w miastach

w których nie wie je 
żaden wiatr

zbyt daleko od 
przestrzeni 
zapachów
górskich dzwonków 
czystych lotów 
ptaków
nieba wyobraźni 

bez ciszy 
bez muzyki 
bez domu Wręczenie nagród laureatom konkursu.

Fot. J. Kosiński



Gdy przed dziesięciu już prawie 
laty byłem przez tydzień w Pa­
ryżu, zaraz pierwszego dnia za­
prowadzono mnie pod pomnik Jo­
anny d’Arc. Jekżeż wydał mi się 
wtedy marny, lichy, tandetny o- 
nial, brudnym i zakurzony, bezna­
dziejnie tonący w huku pędzą­
cych aut, nikt na niego nie pa­
trzył, nikt się pod nim nie foto­
grafował, a stałem przecież przed 
narodową bohaterką francuską, 
przed tą, która z całą osobistą 
autentycznością mieniła się być 
córką Boga.

Ze szkolnej nauki historii pa­
miętamy, że Joanna d’Arc (1412'— 
—1431), zwana też Dziewicą Or­
leańską, była prostą, niepiśmienną 
wiejską dziewczyną, opanowaną 
mistyczną wiarą w posłannictwo 
uwolnienia Francji od Anglików. 
Jako siedemnastoletnia dziewczy­
na na czele niewielkiej armii wy­
zwoliła oblegany Orlean, a na­
stępnie Reims, gdzie za jej przy­
czyną odbyła się uświęcona tra­
dycją koronacja Karola VII na 
króla. Było to pierwsze od pół 
wieku zwycięstwo francuskie i 
miało ogromne znaczenie moralne. 

stając się punktem zwrotnym w 
wojnre stuletniej. W 1430 roku 
pieene3 ?OSlJ!la P°jmana pod Com- 
ków oskarżona przez Angli- 
h ńn tCZai'yó Inkwizycia skazuje 
W na stos. Po 25 latach zwycię­
ski Karol VII na prośby rodziny 
Powołuje nowy trybunał, który

dojrzałą, zbyt młodzieńczą. Obec­
nie sięgnął po ten sam temat po 
raz drugi, pisząc zupełnie inną 
książkę, zatytułowaną „Kto was 
zabije...”. Tytuł pochodzi z ewan­
gelicznego cytatu: „Wyłączą was 
z synagogi. Owszem, nadchodzi 
godzina, w której każdy, kto was

Dobraczyński 
o francuskiej 
córce Boga

lo wiarygodne połączenie myśli, 
uczuć, doznań. Jesteśmy sceptycz­
ni, drażni nas patos dialogów. Nie 
ufamy mądrości i jasnowidztwu 
kilkunastoletniej dziewczyny. Jej 
upór w dążeniu do ratowania 
Francji jest czymś irracjonalnym, 
nie z tego świata. Pamiętajmy, że 
była prostą dziewczyną wiejską. 
Dzwony Orleanu biły na jej cześć. 
Fantastycznie nieprawdopodobne, 
a Jednak historycznie stwierdzone. 
Nie należy się dziwić Dobraczyń­
skiemu, że drugi raz podejmuje 
ryzyko takiego tematu. Gdyby to 
uczynił i trzeci raz, wcale nie 
zdziwiłbym się, bo nadal nie poj­
muję zagadki, której na imię Jo­
anna. Gdy jeden z księży mówił, 
do niej, że jest świętą, odpowie­
działa: „Żartujesz, księże. Święci 
się nie złoszczą, nie gniewają, nie 
buntują i nie skarżą. Święci, gdy 
mówią, ludzie ich słuchają. I 
święci nie boją się bólu. A ja się 
boję. I ludzie z trybunału odrzu­
cają moje słowa. Jestem zwyczaj­
ną dziewczyną, jak setki innych”. 
Właśnie, jak setki innych.

EMIL BIELA

rozpatrzywszy sprawę, stwierdził 
nieprawomyślność i tendencyjność 
pierwszego procesu i zrehabilito­
wał Joannę. W naszym już stu­
leciu, w roku 1920, została kano­
nizowana jako męczennica wiary.

Postać Joanny d’Arc jest czę­
stym tematem w literaturze, sztu­
ce i muzyce. Jan Dobraczyński 
jeszcze przed wojną napisał o 
niej powieść pt. „Dwa stosy”, któ­
rą wydał w roku 1947. Nie wzna­
wiał tej książki, uważając za nie­

zabije, będzie sądził, że od da je 
cześć Bogu”.

Opowieść Dobraczyńskiego to 
prawie hagiograficzny dokument, 
wszystkie szczegóły historyczne i 
postacie są autentyczne, Joanna 
mówi słowami, które rzeczywiście 
wypowiadała w sławnym procesie, 
a mimo wszystko całość wydaje 
się... nieprawdopodobna. Sześćset 
lat, które dzieli nas od tych wszy­
stkich wydarzeń, jest przepaścią 
trudną do przejścia, aby nastąpi- 

Trzecia część książki Dobraczyń­
skiego to gotowy scenariusz filmu 
lub widowiska telewizyjnego. Jest 
to reporterska relacja z procesu 
Joanny, której postawiono aż sie­
demdziesiąt zarzutów. Broniła się 
świetnie i... dowcipnie. Na pyta­
nie sądu, czy ukazujące się jej o- 
soby były nagie, odpowiedziała: — 
Czy sądzisz, wasza wielebność, że 
Bóg nie ma ich w co ubrać?

Jan Dobraczyński — „Kto was za­
bije...” IW „Pax”, Warszawa 1985, str. 
222, cena 330 zł.

kidza DodKasana >
ich zwolenników w zagłębiu mie­
dziowym. Niektórych widzielśmy 
na oremierze „My fair Lady” — 
Loewc’a w One rolce Wrocław­
skiej. Premiera odbyła sie 7 III 
a spektakle ida także w kwie­
tniu. Zunelnie niezłe! Piekne for­
my także sa.

i gnicy i Towarzystwo Miłośników 
Ziemi Lubińskiej. Na drugiej 
Stronia tego wydawnictwa czyta­
my: „Do użytku adresata”. Nie 
wiemy czy jesteśmy adresatem 
ale użytek z ..Lubina — 1945— 
—1985” zrobimy.

Na razie jednak musimy zrobić 
użytek z własnych byków. Wstyd! 
Już nie do raz nierwszy na ko­
lumnie kulturalnej szaleje cho­
chlik i niepamięć. W numerze 
świątecznym wydrukowaliśmy 
wiersze debiutantki Beaty Son- 
gin i na końcu .przykleiliśmy” do 
jej tekstów wersy innego auto­
ra. Przepraszamy za pomyłkę.

Za to na granicy kiczu obraca 
się rozdmuchana sztuka Giovan- 
niego Pampiglione „Karnawał”, 
wystawiona w Teatrze Kameral­
nym. Dawno nie widzieliśmy tak 
wiele razem złego smaku, kiep­
skich obrazów i mizerii myślowej. 
Aż dziw! Z jednej strony udany 
„Kandvd” Voltaire’a. a z drugiej 
kicz. W głowę zachodzimy, co się 
dzieje?!

*

Jawor ostro wystartował do 
Biesiad Literackich. Błyskawicznie 
„ściągnął” już na spotkania 15 pi­
sarzy (na dzień dzisiejszy), i to 
^icmalych. Obserwujemy cos. 
lakby zdrowa rywalizacje miedzy 
Lubinem a Jaworem. No no!

Natomiast Lubin ma okazje po­
chlebić się Laurem Miedzianego 
Amora, o którym wiceprezes 
rMZL Alojzy Wacławek nowie- 
dziah „Laur na pewno będzie na 
czas”. Rozumiemy, że nie tylko 
ha Czas miłości, ale także na czas 

’ Lubińskich Spotkań z Litera- 
lur4 Miłosną (15—17 maja 86 r.).

Ukazał się zeszyt nt. „Lubin 
1945—1985”. Jako wydawcy podpi­
nały się aż 4 firmy: Wojewódzki 
Urząd Statystyczny w Legnicy, U- 
cząd Miejski w Lubinie. Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauki w Le­

li

*

W rubryce prezentacji gości 
Lubińskich Spotkań z Literaturą 
Miłosną kilka słów o najmłod­
szym z uczestników. Jest nim 
WALDEMAR SMASZCZ, znako­
mity i rzetelny krytyk młodego 
pokolenia. eseista i filozofujący 
teoretyk literatury. Najczęściej 
możjra go spotkać na łamach 
„Kierunków”, ale także zdobywa 
nagrody w miesięczniku „Poezja”. 
Czyżby lansował go B. Drozdo­
wski? My nie lansując, stwier­
dzamy. że Smaszcz wykazał się 
dotychczas świetna intuicja twór­
cza' i klarownością myśli Należy 
do tych autorów, którzy cenią so- 
bie nade wszystko moralna stro­
nę sztuki. Z zaciekawieniem cze­
kamy na ieeo referat na Lubiń­
skich Spotkaniach z Literaturą 
Miłosną.

A skoro o spotkaniach litera­
ckich, to trzeba powiedzieć że or­
ganizatorzy konkursu na wiersz i 
opowiadanie miłosne przezywała 
teraz wszystkie czy niemal wszy- 
stkie noce w zwidach i snach e- 
1-otycznych. Jurorzy dawno me 
czuli tak słodkich nocnych go 
dżin. Jednego widzieliśmy nad ra­
nem gdy wciąż leszcze szeptał.
O miłości, nie zgub mnie, coz.em 

żi uczynił”. Był blady i wyczer-

Dany, i trzymał do-ć pacha stos 
maszynopisów.-

☆

Nie ukrywamy, że wszystko, co 
oiekne budzi nasze uznanie. Z 
satysfakcja wiec możemy odno­
tować fakt, iż w Legnickim Cen­
trum Kultury zauważyliśmy sub-r 
telne pejzaże d. Jana Gabrysiaka. 
Nie. nie! Żadna wystawa. Po pro­
stu d. Jan Gabrysiak pracuje ja­
ko portier sam maluje : — jak 
oowiada — nisze sobie. Nie wie­
my jak nisze ale malowanie nam 
sie podobało. Chciałoby sie no- 
wiedzieć: No. no. Jeśli od por­
tierni już nachnie sztuka, to co 
dalej. No. ale nie wchodźmy w 
szczegóły. Faktem jest, że n. Ga­
brysiak swoimi nejzażami. wpraw­
dzie kilkoma zaledwie, zrobił na 
nas dobre wrażenie.

☆

Natomiast bardzo złe wrażenie 
zrobiło na nas zdanie w recenzji 
z wystawy MirabcII Oliwy nióra 
Stanisława Srokowskiego. Otóż, 
ten skądinąd znany autor, taki 
oto palnał lapsus: Pozostaną
głębokie i nasycone pierwiastkiem 
humanistycznym pierwiastki”... 
Brrr! Włos się jeży! Masło ma­
ślane. panie Stanisławie. Już sa­
mi nie wiemy, czy to autor miał 
bezsenną noc. czy chochlik dru­
karski przypiął swoja łatkę. Chy­
ba chodziło o wartości, co? Wstyd!

☆ •• /

Otrzymaliśmy wiadomość prosto 
z dalekich kontynentów, że An­
drzej Owczarek zdobywa swoimi 
obrazami Anglię. No. może nie 
cala, ale jeśli choćby tylko ma­
lutki skrawek, to też sie liczy. 
Nięźle!

Z wypowiedzi p. Teodozji Pia­
skowskiej na spotkaniu poświęco­
nym kulturze wśród robotników, 
dowiedzieliśmy sie. że „ważniej­
sza od wybitnego dzieła jest dzia­
łalność amatorska”. To jest do­
piero rewelacja! Do opatentowa­
nia Teraz wiemy, dlaczego w o- 
toczeniu p- Piaskowskiej me po­
wstało wielkie dzieło.

☆

Zlotoryjski Ośrodek Kultury i 
Sztuki wydał na ładnym papierze 
zgrabne rysunki i szkice Henryka 
Szczer(e)ka. Podobał sie ńam kli­
mat rysunków, wdzięk . kreski i 
delikatność ujmowania natury. 
Chetnie byśmy reprodukowali.

☆

Doszły nas słuchy, że w Lubi­
nie nie wykorzystano w minio­
nym roku większej sumy na re­
monty. Czyżby dlatego, żeby prze­
dłużyć czas remontu kamieniczki 
przy Biurze Wystaw Artystycz­
nych w naszym mieście, o któ­
rej to kamieniczce iuż nie tylko 
pisaliśmy, ale alarmowaliśmy opi­
nie publiczną, lecz nie widzimy 
wię-kszych efektów, poza, natu­
ralnie. rosnącą dewastacja Ktoś 
sie wreszcie musi obudzić?! A mo­
że to taki nowy styl pracy i ..u- 
rzędowania”? I moralno-politycz- 
na odnowa?

☆

I jeszcze raz o Złotoryi: wyda­
no tam. znowu ładnie, taka mała 
..płachtę poetycką”. Bylibyśmy za 
większą selekcją materiału i za 
większym krytycyzmem, ale wa­
lory plastyczne godne uwagi. Mo­
że następne wiersze wniosą wię­
cej świeżości. Bardziej, lubimy 
fraszki p. Sławiana Trockiego.

☆

Jaki będzie Lubin za 15 lat? 
Dowiadujemy sie z publikacji pt. 
właśnie — ..Lubin — 1945—1985”. 
Liczba mieszkańców miasta prze­
kroczy 100 tys. oraz „nastąpi dal­
szy. dynamiczny rozwój miasta”. 
Zobaccymy, a do publikacji wró­
cimy.

KORNIK
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— Panic Michale, co pan pora­
bia w Łubinie?

— .Jak to co? Jestem przecież 
stałym mieszkańcem tego miasta.

— Wierzyć mi się nie chee.

— To proszę spojrzeć w dowód 
osobisty. Od 1982 r. jestem w Lu­
binie na stałe zemeldowany. Ale 
prawdą jest, iż bardzo często 
przebywam poza domem w związ­
ku z moimi obowiązkami w PZLA.

— Jak się zaczęły pana związ­
ki z naszym miastem?

— W 1974 r. -ożeniłem się z lu- 
biniańką, ale wtedy pracowałem 
we Wrocławiu 1 do Lubina od 
czasu do -czasu przyjeżdżałem, no 
i w końcu postanowiłem tu na 
stałe osiąść.

— Od kiedy Jest pan trenerem 
polskich maratończyków?

— Funkcję tę -objąłem w 1983 r. 
i pełnię do dziś.

— A co pan pobił wcześniej?

— Od 1972 a. pracowałem w 
.'Śląsku Wrocław, najpierw jako 
•trener, a następnie kierownik sek­
cji lekkoatletycznej. W ogóle zaś 
jestem podpułkownikiem Wojska 
Polskiego w stanie spoczynku. W 
1972 r. przeszedłem na rentę po­
wypadkową.

— Czy sam był pan maratoń­
czykiem?

— Z lekką atletyką zetknąłem 
się w szkole oficerskiej w Pozna­
niu w 1957 r. Trenować zacząłem 
dość późno, mając 20 lat. Jako 
zawodnik startowałem we Flocie 
Gdynia. Zacząłem od średnich 
dystansów. W 1967 r. • podczas 
spartakiady w Chorzowie pobie­
głem pierwszy raz w życiu w 
maratonie. W dwa lata później 
przeszedłem do wrocławskiego 
Śląska.

— Czy jako zawodnik miał pan 
jakieś większe sukcesy na swoim 
koncie?

— Zdobyłem 7 medali na mi­
strzostwach Polski na różnych 
dystansach: w biegach długich, 
przełajach i maratonie. Na Mi­
strzostwach Europy w Atenach w 
1969 r. zająłem w maratonie 7 
miejsce. Do dziś żaden polski ma­
ratończyk nie zajął lepszego miej­
sca na trasie z Aten do Marato­
nu. W 1983 r. takie samo miejsce, 
chociaż w lepszym czasie, uzyskał 
Ryszard Marczak.

-—Jak pan został trenerem?

— W latach 60, kiedy byłem 
jeszcze zawodnikiem., ukończyłem 
kurs trenerski w Akademii Sztabu 
Generalnego. Moja kariera w 
charakterze szkoleniowca, jak już 
mówiłem, zaczęła się 14 lat temu.

— Z jakim efektem?

— Obejmując w 1983 r. funkcję 
trenera kadry narodowej mieli­
śmy w Polsce jednego maratoń­
czyka liczącego się w świecie. 
Mam na myśli Marczaka z Zawi­
szy Bydgoszcz, który odnosił suk­
cesy nie tylko w kraju, ale i za 
granicą. Pozostali nasi zawodnicy 
biegali w granicach 2 godz. 15 
min. — 2 godz. 20 min., co pla­
sowało ich w drugiej dziesiątce 
czołówki europejskiej, ale nie li­
czyli się w rankingach. Po roku 
pracy z kadrowiczami wielu z 
rńch już podczas mistrzostw Pol- 
;ski osiągnęło wyniki w granicach 
2 godz. 12 min. Znaczny sukces 
odniósł Jerzy Skarżyński z Bu­
dowlanych Szczecin, który na za­
wodach przyjaźni Moskwa 84 był 
czwarty. W latach 1983—1986 nasi 
zawodnicy często startowali w bie­
gach maratońskich na całym świę­
cie, wygrywając je bądź zajmując 

12

czołowe lokaty w pierwszej dzie­
siątce. Czesław Wilczewski z 
Podlasia Białystok został zwycięz­
cą maratonu rozegranego w ub. r. 
w Nowej Zelandii. A w lutym br. 
poprawił rekord Polski, uzyskując 
podczas biegu maratońskiego w 
Bepu w Japonii czas 2 godz. 11 
min. 34 sek., co dało mu drugie 
miejsce. W 1985 r. wygrali mara­
ton: Wiktor Sawicki z krakow­
skiego Wawelu w Grazu w Au­
strii, zaś Wiesław Dubiel z Górni­
ka Brzeszcze — w Duisburgu w 
RFN. W br. piękny sukces odniósł 
Paweł Lorenc z Górnika Brzesz­
cze, który wygrał maraton w Hi­
szpanii. Potwierdzeniem dobrej 
passy naszych maratończyków by­
ły ostatnie Międzynarodowe Mi­
strzostwa Polski rozegrane na po­
czątku kwietnia w Dębnie, gdzie

— Co leży u podstaw tego do­
skonałego debiutu lubińskiego 
maratończyka?

— Jest to talent czystej wody. 
I to przede wszystkim decyduje o 
znakomitym występie w Dębnie. 
A także wielka praca nad sobą 
tego dzielnego i ambitnego chło­
paka, który bardzo skrupulatnie 
realizuje opracowany przeze mnie 
plan treningowy. Chciałbym rów­
nież podkreślić dalekowzroczność 
działaczy Zagłębia, a zwłaszcza 
dyrektora klubu Franciszka Jacha, 
który nie zawahał się podjąć ry­
zyka sfinansowania przygotowań 
Łowickiego do maratonu. tx> nie 
mogłem go wówczas wziąć na 
koszt PZLA. Przy okazji pragnę 
również powiedzieć o wspaniałej 
opiece lekarskiej nad Tadeuszem 

OBJAWIENIE

SEZONU
Z trenerem kadry narodowej maratończyków, MICHA­
ŁEM WÓJCIKIEM rozmawia JAN SZARUK

miał propozycję przejścia do in, 
nych-klubów. Na rok był pożyczo­
ny do Śląska Wrocław i wrócił 
do Lubina. gdy reaktywowano 
sekcję. Zbierał medale podczar 
mistrzostw Polski w kategorii se- 
niorów w biegach na 5 i 10 km 
Zdobywał laury dla zagłębia mie~ 
dziowego, mimo trudnych warun­
ków mieszkaniowych i material­
nych. Ale to twardy człowiek, za­
wodnik z charakterem. Dlatego 
stawiam na Tadka i wróżę mu 
wielką karierę w maratonie.

— Co trzeba zrobić, aby jego 
talent prawidłowo się rozwijał?

— Musi nabyć więcej rutyny, 
a to uzyskuje się przebiegając 
wiele kilometrów (codziennie 25— 
—50 km) i startując w międzyna­
rodowych zawodach. Tadkowi te­
go doświadczenia jeszcze brakuje. 

; Uwidoczniło się to m. in. w Dęb- 
! nie, gdzie biegi znakomicie do 35 
j km, a na ostatnich kilometrach 
. dał się wyprzedzić ośmiu rywa­

lom. Ten brak obycia z tym dys­
tansem powoduje, iż nie mogłem 
go zakwalifikować do ekipy pol­
skiej na Mistrzostwa Europy w 
1986 r. Ale obejmujemy go cen­
tralnym szkoleniem. To jednak 
nie rozwiązuje wszystkich proble­
mów. Władze Lubina, klub i za­
kład opiekuńczy, winny mu stwo­
rzyć lepsze warunki bytowe. Zna­
jąc zaangażowanie i mądrość kie­
rownictwa Zagłębia oraz przychyl­
ność władz miejskich i ZRM. wie­
rze. iż te sprawy zostaną szybko 
załatwione. Warto zainwestować 
w Tadka, bo będzie rozsławiał na 
wszystkich kontynentach Polskę, 
zagłębie miedziowe i Lubin.

padl rekord kraju ustanowiony 
przez Antoniego Niemczaka ze 
Śląska Wrocław, który uzyskał 
czas 2 godz. 10 min. 34 sek. W 
szczególności warto podkreślić, iż 
15 pierwszych zawodników prze­
biegło trasę w czasie poniżej 2 
godz. 15 min., uzyskując klasę mi­
strzowską. Jeszcze nigdy w histo­
rii polskiego maratonu nie zdarzy­
ło się, aby zawodnicy biegli tak 
szybko i zrobili tak dobre rezul­
taty. Wśród tej piętnastki znalazł 
się również zawodnik lubińskiego 
Zagłębia — Tadeusz Ławicki.

— O ile wiem, Ławicki nigdy 
dotąd nic biagał maratonu?

— Ma pan rację, to był jego de­
biut na tym dystansie i -od razu 
wybiegał znakomity czas — 2 go­
dziny 13 min. 48 sek. Tym wy­
nikiem wdarł się spurtem do czo­
łówki europejskiej. Powiem szcze­
rze, że zaskoczył mnie tym rezul­
tatem, bo przecież dopiero jesie- 
nią ubiegłego roku namówiłem go, 
aby spróbował swych sił w mara­
tonie. Tylko wielki talent stać na 
to, by po 5 miesiącach przygoto­
wań uzyskać taki czas. W historii 
naszego maratonu lepszy czas w 
pierwszym biegu miał tylko Bo­
gumił Kuś z Oleśniczanki, który 
startując w ub. r. w Londynie u- 
zyskał 2 godz. 11 min. 43 sek. 
Niemczak, debiutując w marato­
nie, osiągnął 2 godz. 25 min.

ze strony dra Jana Mielnikiewi- 
cźa, bez której jego talent by się 
tak nie rozwinął. Wiem, .że dzięki 
uprzejmości dra Mielnikie wieża 
będzie mógł też korzystać z zabie­
gów w polkowickiej przychodni 
rehabilitacyjnej. Sprawami lekko­
atletów lubińskich, w tym rów­
nież Lawickiego, interesują sie 
żywo: wiceprezes MKS Zagłębie 
Edward Krzyżanowski — z zakła­
du opiekuńczego ZR.M, a także 
działacz tej sekcji, Antoni Kuźnia 
z ZBIĆ

— Jakie nadzieje wiąźe pan z 
Lawickim?

— Ogromne. Ma on 29 lat. Choć 
teraz w święcie biegają maraton 
młodzi i starsi, to jednak na tym 
dystansie dominują raczej dojrza­
li, którzy mają za sobą lata star­
tów na innych dystansach. Portu­
galczyk Lopez ustanowił rekord 
świata licząc sobie 38 lat. Bo w 
maratonie nie osiąga się sukcesu 
bez wybiegania tysięcy kilome­
trów. Można^ więc powiedzieć, że 
Ławicki znajduje się u progu ka­
riery maratończyka. Powiem krót­
ko, co do jego szans: widzę go ja­
ko kandydata do drużyny narodo­
wej na olimpiadę za 2 lata. Wie­
rzę, że dopnie tego, bo jest to 
człowiek kochający bieganie. Bro­
nił barw Zagłębia, gdy lekka atle­
tyka w Lubinie rozleciała się i 

— Na jaki wynik stać polskich 
maratończyków?

— Zarówno Ławicki. jak i jego 
koledzy z kadry mogą przebiec 
maraton w czasie 2 godz. 8 min. 
Na lepsze rezultaty w naszych 
warunkach klimatycznych nic ma 
raczej co liczyć. Aby zbliżyć się 
do tej granicy, potrzebne są wy­
sokogórskie zgrupowania oraz 
wyjazdy do ciepłych krajów zimą 
i wiosną. Na takich obozach i 
zgrupowaniach zawodnicy powin­
ni przebywać łącznie co najmniej 
6 miesięcy w roku. Jest jeszcze 
problem opieki lekarskiej, odzy­
wek itp.

— Czy PZLA robi coś w tym 
kierunku?

— Tak.

— Wróćmy jeszcze na lubińskie 
podwórko. Co pan sądzi o naszej 
lekkiej atletyce?

— Widzę tu szalone możliwości, 
aby w ciągu 2—3 lat Lubin stał 
się czołowym ośrodkiem lekkoatle­
tycznym w Polsce. Stworzono tu 
wspaniałą bazę, jest stadion z 
prawdziwego zdarzenia z bieżnią 
tartanową. Nie brakuje uzdolnio­
nej młodzieży. I właśnie na pracę 
z tymi młodymi ludźmi trzeba po­
stawić, a nie nastawiać się na im­
port gwiazd. Należy natomiast 
ściągnąć kilku trenerów z praw­
dziwego zdarzenia, którzy prowa­
dziliby systematyczną pracę szko­
leniową. Myślę, że w tym kierun­
ku pójdzie lubińska lekka atlety­
ka.

— Czy pan do budowy silnej 
królowej sportu w Lubinie cliciał- 
by dołożyć swoja. cegiełkę?

— Jestem mieszkańcem stolicy 
polskiej miedzi i chciałbym cos 
zrobić dla mego miasta. Przede 
wszystkim będę szlifował brylant, 
jakim jest" niewątpliwie Tadeusz 
Ławicki — wielkie objawienie te­
go sezonu, aby błyszczał pełnym 
blaskiem w koronie królowej 
sportu. -

— Życzę panu tego serdecznie*
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ZADECYDUJE MECZ Z ŁKS!
Dolnośląskie (lerby — środowy 

mecz z Górnikiem, a cztery dni 
później we Wrocławiu z zespołem 
Śląska — mimo zdobycia 3 punk­
tów. nic zapewniły jeszcze lubiń­
skiej jedenastce bytu w ekstrakla­
sie. O dalszych losach pupili kibi­
ców zagłębia miedziowego zade­
cyduje ostatecznie niedzielny po­
jedynek z łódzkim LKS.

Ostatni mecz w tej edycji roz­
grywek o mistrzostwo I ligi przy­
niesie wiec rozstrzygniecie — nam 
wystarczy rezultat remisowy. By­
łoby jeszcze leniej, gdyby Zagłębię 
odniosło przekonywające zwycięs­
two. Będzie to zadnie jednak bar­
dzo trudne, zważywszy na fakt, 
iż od pewnego czasu nasi piłkarze 
-stracili zupełnie formę i graja z 
meczu na mecz coraz gorzej! Co 
.jest przyczyna tak słabe i dyspo­
zycji naszego zespołu? Na to py­
tanie musza szybko znaleźć od­
powiedź szkoleniowcy, a zwłasz­
cza trener G. Szerszenowicz! Ma­
my nadzieje iż recepta bedzię sku­
teczna. a wynik uzyskany na lu­
bińskim boisku zadowoli licznych 
kibiców naszego zespołu. I tu go­
rący apel do prawdziwych entu­
zjastów piłki nożnej: nic pozwól - 
cie. by pseitdokibicc swoim za­
chowaniem demobilizowali piłka­
rzy. Tylko gorący doping może 
pomóc lubińskiej jedenastce! Li- *

czymy na komplet widzów i właś­
ciwą postawę!

Spotkanie z wałbrzyskim Górni­
kiem zakończyło sie po słabym 
występie naszego zespołu ciężko 
wywalczonym zwycięstwem 2:1 

Goście zdobyli prowadzenie 
już w 9 min., a wyrównał z rzu­
tu karnego kapitan zespołu E. 
Ptak. Był to jednak już drugi kar­
ny podyktowany za faul na za­
wodniku Zagłębia. W pierwszym 
bowiem egzekutor „jedenastki” p. 
Eugeniusz strzelił zbyt słabo i 
bramkarz gości łatwo złapał pił­
kę. Decydującą o sukcesie bram­
kę uzyskał do solowym rajdzie 
Kowalski.

Najpoważniejszym jednak wy­
darzeniem środowego spotkania, 
była kontuzja 'Budki. Doznał on 
zwichnięcia barku i przez kilka 
tygodni bedzie miał reke w gipsie 
Jest to bardzo poważne osłabie­
nie zespołu przed decydującym 
pojedynkiem z ŁKS.

Brak naszego stopera uwidocznił 
sie we Wrocławiu. Nasza defen­
sywa. mimo udziału Madrachow- 
skiego (pauzował w meczu z Gór­
nikiem — żółte kartki) była bar­
dzo nieszczelna. Tylko dzięki wy­
jątkowej nieporadności napastni­
ków Śląską. Pietrzykowskiego, 
który wybił piłkę z linii bramko­
wej oraz szczęściu Wichlacza w 
podobnej sytuacji podbramkowej.

nie straciliśmy gola. Wichłacz. 
który zastanił kontuzjowanego 
Kosza rskie.go. wykazał poprawę 
formy, ale ciągle jeszcze nie jest 
pewnym zastępca Koszarskiego.

We Wrocławiu Zagłębię wystą­
piło w składzie: Wichłacz, Madra- 
chowski, Wałowski, Pietrzykow­
ski, Ze jer (od .58 min. Turkow­
ski). Kowalski (od 88 min. Kubot). 
Ptak, Stelmasiak. Kujawa. Kra­
kowski, Kurant.

TABELA

Poznań 
Katowice 
Wrocław

Łódź

1. Górnik Zabrze-
2. Legia Warszawa
3. Widzew Łódź
4. Lech
5. GKS
6. Śląsk
7. ŁKS
8. Górnik Wałbrzych
9. Pogoń Szczecin

10. Ruch Chorzów
11. Lechia Gdańsk
12. Motor Lublin
13. Stal Mielec
14. Zagłębie Lubin
15. Bałtyk Gdynia
16. Zagłębię Sosn.

29
29
29
29
29
29
29

i 29
29
29
29
29
29
29
29
29

44 69:27
41 -54:28
40 39:24
35 35:28
31 46:44
29 37:22
28 36:34
28 38:48
27 42:41.
26 32:37
24 23:34
24 32:46
23 24:32
23 20:32
22 27:46
19 23:o3

Kolejny remis uzyskali glogowia- 
nie na własnym boisku. W nie­
dzielnym pojedynku z wałbrzys­
kim Zagłębiem, który zakończył 
sie wynikiem 1:1 (1:0) zespół Chro­

brego miał kilka nie wykorzysta­
nych doskonałych sytuacji na po­
lu karnym przeciwnika. Wyróżni­
li sie Gałka i Prokop.

TABELA

1. Olimpia Poznań 21 31 37:12
2. Zawisza Bydg. 21 29 33:18
3. Szombierki Byt. 21 25 23:16
4. Odra Wodzisław 21 22 22:17
5. Chrobry Głogów 21 22 20:18
6. GKS Jastrzęb. 21 22 20:20
7. Stocznia Szczec. 21 22 17:26
8. Radomiak 21 21 24:18
9. Ślęza Wrocław 21 20 21:20

10. Arka Gdynia 21 19 15:25
11. Odra Opole 21 19 24:24
12. Dozamet N. Sól 21 18 15:19
13. Moto Jelcz Oława 21 18 22:29
14. Gwardia W-wa 21 18 17:27
15. Zagłębie W-ch 21 18 19:21
16. Piast Gliwice 21 16 16:25

M. MACHNICKI

P.S. Niespodziewanym finałem 
zakończył sie dla lubińskich ki­
biców wyjazd do Wrocławia. Po 
zakończeniu meczu na stadionie 
WKS przy ul. Oporowskiej wy­
jeżdżające autobusy z sympaty­
kami Zagłębia zostały obrzucone 
przez młodych, chuliganów kamie­
niami i cegłami. Zaatakowano 
dwa lubińskie autokary, szkody 
sa znaczne. (mm)

Duża frekwencja na Wielkiej Zabawie
3.

którs. zajęła

nasza

otrzymały przed-

M. MACH.

Piłkarskie klasy A iPIŁKA

1'07-
na-

Miesz-
TABELA

11

..W”

TABELA

5. 3
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13nGR.
17

g
8

717

Wielka Za- 
przede wszy-

może 
brak

9
8

18
14
13

8
8
8
8

14
10 7

5

23:9 
Mrl3‘

..S’
II

20
Id
1«

8
0

13:29
9:30

9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9

26

23

21 
21
20 
1® 
15 
M 
14 
13

13
11

9

10
10
10
10
10
10
10
10
10
10
JO
10

10
10
1'0
10
10
10
10
10
10 
w

41:35 
34:W 
3Bf78 
21:35

24:3
1S:13
17:14
12:17
0:24

46:3
37:4
29:9
26:8
21:19

W nasiennych n tunerach 
dawane wyniki i tabele z 
wvm opóźnieniem.

400 osób, w 
rodziców z

G5:11 
36:10 
19:15 
23:16 
32:23 
20:10 
26:34 
16:24 
14:25 
22:62 
20:23 
15:48

3). Tor prze- 
Rossal (nr 51. 
(nr 13)-. 3. To- 
(nr 3); 1. Mal- 

, 2. Barbara

5). 2.
13). 3.

(nr Uh 2. 
3). 3. Er- 
1. Monika 
Mirosława 
Anna Si-

45:16 
41:12 
23:24 
48:15 
23:30 
17:19
23:58 
13:29 
12:23 
13:35

0:93
17
17
17
17
16
17
16
17
17
17

ponad
widu

66:19 
28:18 
44:23 
57:33 
34:24 
30:28
37:34 
38:38 
28:37 
31:37

Wszystkie dzieci 
tomiast słodycze, 
dował 
Miasta Lubina.

1. Zagłębię Lubin
2. Chrobry Głouow
3. Miedź Legnica
4. Kuźnia Jawor
5. Prochowezanka
6. Konfefcs Legnica
7. Stal Chocianów
8. Górnik Polkowice
9. Hutnik Rudna

jO. Zomet Prziwków

I Polkowice
II Legnica 
Rudna 
Jawor

; Legnica 
Legnica
TI Polkowice

beda no-
tygodnio-

JUNIORZ^ STARSI 

r Chrotory H G-łogćw 
X Ruch Pogwizdów

_ 18:20 
» 21:28 
4 10:32 
3 M:»

3. Zagłębię
4. Kolelarz
5.

11. Górnik Złotoryja
12. Choino wianka

13. Snarta Grębocice
23. Iskra Kocłilice
K Huragan Proboszczów
23. Odra Ścinawa
16. Victoria Rzeszotary

1. Zagłębie
2. Zagłębię _ -----
3. Stal Chocianów
4. Chrobry Głogów
5. Górnik
6. Miedź ]
7. Hutnik
8. Kuźnia
9. Konfciks

10. Miedź I
Ul. Górnik

Sadza. Sportowym gestem popi­
sała się Małgosia Sadza. która 
wygrała dwie konkurencje- otrzy­
mując w nagrodę dwie rakietki 
do kometkr. Oddała ona jedną 
swojej koleżance, 
drugie miejsce.

Puchary OSiR
szkoła nr 3. 11 i 13.

Wśród dzieci trochę starszych 
(uczniowie szkół podstawowych) 
w rzucie piłeczka zwyciężyła Mał­
gorzata Sadza (SP nr 7) oraz Se­
bastian Wiśniewski (SP nr 9). Na- 
rowerkach — Agnieszka Nowa­
kowska i w biegach Małgorzata 

II Lubin
I Lubin

Warto również dodać, iż ol­
brzymią popularnością cieszyła się 
jazda konna. Większość dzie­
ci skorzystała z możliwości prze­
jażdżki w siodle, zapowiadając 
równocześnie udział w następnej 
naszej imprezie rekreacyjno-spor­
towej w dniu 3 maja.

otrzymały na- 
Nagrody ufun- 

Wydział Oświaty Urzędu

H Lubin 
____  Miłkowice 
/a Goliszów

JUNIORZY MŁODSI 
ROCZNIK 1971 GR.

7.
8.
9.

10.

Przełożona, z powodu fatalnych 
warunków atmosferycznych (zim­
no i deszcz), nasza impreza re­
kreacyjno-sportowa — Wielka Za­
bawa. która organizujemy wspól­
nie z lubińskim OSiK-em (12 bm.) 
—- cieszyła się nadspodziewanie 
dużą frekwencja. Na stadion w 
Lubinie przy ul. Odrodzenia przy­
było 19 bm. 
tym bardzo 
dziećmi.

Ruch Pogwizdów 
Warta Bolesławiecka 
Zagłębie II Lubin 
Cement Raciborowice 
Kolejarz Miłkowice

10 3 12:46
10 2 7:40

Czerwińska (nr 13); 1. Tomasz 
Kazimier czak, 2. Michał Zembrok, 

Przemysław Lownik (wszyscy 
Przedszkola nr 

szkód: 1. Dominik ' 
2. Krzysztof Faltyn i 
masz Kazimierczak i 
gorzała Czerwińska, 
Urban (nr 13). 3. Monika Nowo­
sielska (nr 5). Biegi przełajowe:
1. Łukasz Krawecwicz 
Arkadiusz Hodyir (nr 
nest Budziński (nr 3); 
Nowosielska (nr 
Czerwińska (nr 
wa (nr 13).

Zapraszamy już dziś na nasza 
Wielka Zabawę!

Zagłębię Lubin 
Mieszko Ruszowicc 
Miedź Legnica 
Sial Chocianów 
Chrobrv Głogów 
Płomień Radwanice 
Czarni Rokitki. 
Plon Gotószowa 
Pr ochowiczank a 
Ckfra Grodziec Małv 
Kolejarz. Miłkowice 
Soorta Grębocice

Tym razem 
bawa miała na celu 
stkim zachęcenie do udziału w 
imprezie dzieci-przedszkolaków. 
Chcemy bowiem, jako organiza­
torzy. wspólnie z ogniskiem TKKF 
„Tridon”, zmobilizować do upra­
wiania rekreacji i sportu wszyst­
kich’. poczynając od maluchów, do 
osób zaawansowanych już wie­
kiem.

Dla przedszkolaków opracowa­
no specjalny regulamin, nrzewi- 

Zesooły 1 ligi kończą iuż swoie 
niższe klasv 
wchodźa do

nrywki. natomiast 
srewkowe dooiero 
31 marca br. w ki 
sleouiace wvniki: 
ko 1:1. Odra G.M. 
ehowiczanka — Płomień 
- Kolejarz 3:0. Plon - 
Huragan — Zagłobie 0:4 

.Iskra 2:0. Czarni — Sial

rozgrywkach trampkarzy tabela 
ulec zmimue. Ze względu na 

w.c... sprawozdań z zawodów tabela 
zweryfikowana przez WG1D jest 
stenuiaca:

A oto najlepsi — dziewczęta i 
chłopcy — w sobotniej imprezie. 
Jazda na rowerkach: J. Lucyna 
Lewandowska (Przedszkole nr 11).
2. Dominika Pacińska (nr 3). 3. 
Barbara Urban (nr 13): 1. Paweł 
Otwiński (nr 13). ' 2. Przemysław 
Ławnik (nr 3). 3. Łukasz Matias 
(nr 11). Rzut piłeczka palantową: 
1 Aenieszka Magolak (nr 13). 2. 
Anna Mazur (nr 3). 3. Mirosława

dujacy m.in. współzawodnictwo 
miedzy poszczególnymi placówka­
mi wychowawczymi. Dla najlep­
szych przedszkoli — liczyć sie be­
dzie masowy udział i zaiete miej­
sca w przeprowadzonych konku­
rencjach. Oprócz nagród ■ dyplo­
mów za udział w każdej impre­
zie. przewidujemy na zakończe­
nie roku uhonorowanie wyróżnia­
jących. sie przedszkoli nagroda­
mi rzeczowymi w postaci sprzętu 
sportowego oraz atrakcyjnych za­
bawek.

swoie rotarywlci roz- 
zesoolv młorlz.ieiowe.

I egnlca zweryfikował 
•z rundv iesiennei i la- 

'■ • sie nastcouiaco:

W dniu 5.04 
noczełv 
WDiG OZPN 
Ich soo-tkania - 
bele orzedsta wia ia

JUNIORZY STARSI KL

j. Zagłębię Lubin
2. Chrobry Głogów
3. Górnik Zlotoryia
4. S-tal Chocianów
5. Miedź Legnica
6. ZaflMpS Przemków
7 chotnowja-nka
8. Gómfik Polkowice
9. Końfeks Legnica

16. Hutnik Rudna 
H. Proehowicziiink^ 
12* Kuźnia Jawor

Yictoria
Odra S- 

S narta 1:0. 
Chrobry —

S 10
8 2
8 2
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RESZTKI W CIEŚCIE

Ad.

Kwiecień 
zakładowej 
pracownię 
atomowej 

Listopad 
zakładowej

Resztki mięsa (gotowanego. pie­
czonego. duszonego). 1/2 1 soku do- 
midorcwego, 1/2 łyżeczki musztar­
dy. 1 łyżeczka jogurtu. 1 łyżecz­
ka drobno posiekanej cebuli. 1

KG HM | 
Wrocławie,.

Wiosen- 
KGHM. 
w Gó-

ją przecedzić przez geste płótno 
i używać w dość dużym stężeniu.

Marzec 
nv budynek

<> Okna — zarówno szyby jak 
i ramy (a także srebra, kryszta­
ły. urządzenia sanitarne a nawet 
wykładzinę gumolitową i lenteks) 
— myje sie najlepiej woda z amo­
niakiem (2 łyżki miednice).

cjonalnego na układ 
samochodach Polonez 
tym związane.

CO 
na stół

ieszcze. 
przed mo- 
Układać ie 
możliwych 

bielizna
i pościelowa, w szufla-

Akademli Medyczne
- Laboratorium 

mało konduktometr.

FTSEsssasesss sra

praktyczna
pani

HARCERZE NA- SZLAKACH 
LGOM

Jan Mielnikiewicz.
lekarz Andrzej

<> Bielizna pościelowa wykroch- 
malona. przy dłuższym przechowy­
waniu żółknie.
zamierzamy jej przez jakiś 
używać
nie nie krochmalona. O Sezon 
ciarski mamy już za sobą, 
przechować sprzęt narciarski? 
ty. .kije i narty nie musza 
nieczułe zabierać miejsca w 
fie. Narty można powiesić

ziołami 
czy macierzanka. Mole nie 
również zapachu świeżej 
drukarskiej. Dlatego wel- 
czapki. szaliki, rękawicę

Szyby sa lśniące i nie brudzą sie 
tak szybko. Najmniej uciążliwe 
jest mycie okien gumowa ściąga­
czka. Sprawdźmy tylko przy ku­
powaniu. czy krawędź gumy jest 
idealnie prosta. O Kołnierzyki do 
fartuszków szkolnych lub małe 
serwetki można wykrochmalić w 
wodzie z cukrem (1 kopiasta łyżka 
na 1/2 1 wody). Trzeba je potem 
ostrożnie prasować niezbyt gorą­
cym żelazkiem i najlepiej przez 
wilgotna szmatkę. <> Do kroch­
malenia można też używać wody, 
w której gotował sie ryż. Trzeba

Przewody do modułu mają 
waiio końcówki.
Wszystkie nowsze modele Po-

Starszoha.rcerska młodzież z drużyn, 
szczepów, hufców i kręgów Instruk­
torskich spotka Się 25—27 kwietnia na 
szlakach turystycznych LGOM w pią­
tym już kolejnym rajdzie organizo­
wanym przez Komendę Chorągjwi Le­
gnickiej ZHP przy współudziale 
KGHM, Kuratorium Oświaty 1 Wycho­
wania, Wydziału Kultury Fizycznej 
i Turystyki UW oraz hufców z Lubi­
na. Chojnowa, Polkowic i Prochowic.

Wśród celów imprezy znajdujemy: 
upamiętnienie 9 rocznicy nadania cho­
rągwi imienia „Przodowników Pracy 
Zagłębia Miedziowego”, poznanie ziemi

Obecnie na naszym . „___
^.ępne zestawy elektroniczne ______
zapłonowego. Zestaw takt składa się

yinno sie szafy otwierać na parę 
godzin, a ścianki ich wytrzeć ter­
pentyna. Na ramiączkach. na któ­
rych wisi odzież wełniana czy fu­
tra powinno się umieszczać wore­
czki z liśćmi laurowymi lub mo-_ 
cno pachnącymi ziołami jak la­
wenda 
lubią 
farby 
niane 
itp. chowane na sezon letni zawi­
ja sie w podwójna warstwę ga­
zet wkładając jeśzcze do wnętrza 
pachnące mydło. Jeśli w szafie 
pojawiły sie już mole, trzeba ja

ono poprzedzone licznymi 
towarzyszącymi, w tym 
biegiem terenowym. N 
też tradycyjnej porcji 
chówkl.

Prawdziwa kieska można na­
zwać pojawienie sie w naszym 
domu moli. Jak z nimi walczyć? 
Mole lubią odzież nieświeża, po­
plamiona i nie wietrzona. Lubią 
też szafy brudne, zakurzone i nie 
wietrzone. Co kilka tygodni po­

zostały trzy 
(J. Mandruk, 

30 grudnia

rajdu odbędzie się w 
o godz. 15.30 w Lubinie 

i odkrywcy polskiej mie- 
Wyżykowsklego. Zostanie

Dlatego jeśli nie 
czas 

niech lepiej pozosta- 
nar- 
Jak 
Bh- 
ko- 

s-z_a- 
ńa 

bloczku pod sufitem w przedpo-

• Plastry mięsa lub wędliny, jaj­
ko. mąka. tłuszcz do smażenia.

Trwają przygotowania do X 
nego Rajdu Turystycznego 
Odbędzie się on w tym roku 
rach Kaczawśkich 16—18 maja z za­
kończeniem w Podgórkach koło Ja-

ZAPŁON BEZSTYKOWY FSO (2)
V/ dzisiejszym odcinku omówię wy­

mianę układu zapłonowego konweń- 
bezstykowy w 
oraz koszty z

Resztki mięsa (najlepiej drobiu).
1.5 szklanki ryżu. 20 dag piecza­
rek. pus/zk-a zielonego groszku, 
garstka czerwonej marynowanej 
papryki, sól i oieorz do smaku.

o zabraknie 
gorącej gro-

derobe opatrzona woreczkami z 
nachnacvmi ziołami wieszamy w 
zdezynfekowanej szafie. Taka ope­
racje powinno sie powtarzać raz 
na miesiąc. Pamiętajmy 
że znakomicie chroni 
la mi pachnące mydło, 
trzeba we wszystkich
miejscach szafy: miedzy 
osobista 
dach i zamykanych przegródkach. 
Nie tylko przekazują milv zapach 
odzieży wyjętej z szafy, ale i chro­
ma przed molami.

nagrody. Komendantem 
kodem Mielcarek. Do 
rajdowych trasach.

- W przychodni 
Z BK powstałe

Organizatorzy proponują Jego uczest­
nikom następujące trasy turystyczne:
I — 2.5-dr lwa, Kłaczyna. — Swierczek 
— Świny (nocleg) — Botków — Poło­
nina — Mysio w — Wojcieszów (no­
cleg) — Clsowicc — Górki (40 osób),
II — 2-dniowa. Pllichowice — szlak 
żółty — Stanek — Sicdlęcin — Perlą 
Zachodu (nocleg) — Siedlęcin — szlak 
rlebieski — Płoszczvna — Chrośnica — 
Leśna Ambona — Podgórkl (30 osób)
III — 2 dniowa. Pilichowlce — szlak

rynku są do- 
układu

legnickiej, zwiedzanie zakładów kom­
binatu 1 zapoznanie się z pracą gór­
ników i hutników miedzi, propagowa­
nie turystyki kwalifikowanej i czyn­
nego wypoczynku, zdobywanie od­
znak turystycznych l wiole Innych.

Wyznaczono 4 trasy rajdowe: Żuko­
wice —- Polkowice — Lubin, Legni­
ca — Prochowice — Lubin. lulny — 
Chojnów — Lubin, Polkowice — Rud­
na — Lubin.

W pierwszym dniu rajdu 7-osobowe 
zastępy zwiedzają zakłady KGHM. na­
tomiast drugiego dnia przemierzają
trasy turystyczne według
przez siebie marszruty.

Na trasie, każdy zastęp 
dwa zadania: przeprowadza 
-rozmówę z osadnikiem tych 
długoletnim pracownikiem kombinatu, 
kombatantem, pionierem organizowa­
nia władzy ludowej lub inną ciekawą 
postacią oraz wykonuje zadanie spo­
łeczne w myśl starszoharcerskiej de­
wizy ..wyjdź 
pomóż”.

Zakończenie 
.niedzielę (27) 
przy pomniku 
dzi — Jana 1

koju lub pokoju młodzieżowym. 
Najpierw - oczywiście. trzeba je 
dokładnie oczyścić z kurzu i bło­
ta. a metalowe części natłuścić 
wazelina. Jeśli kijki nie zmiesz- 
cźa sie na pawlaczu, można je za­
wiesić na ścianie w pokoju na­
stolatka lub w przedpokoju. Buty, 
po oczyszczeniu wilgotna szmatka 
natłuszcza się kremem „Nivea” a 
metalowe klamry wazelina. Wło­
żone na prawidła lub wypchane 
gazetami pakuje sie w papier i 
przechowuje na pawlacza czy w 
głębi szuflady w tapczanie

Miedzi ..Głogów” w 
ośro-

Jajko (lub dwa jeśli potrawy ma 
być • więcej) rozbić, dodaiac tyle 
maki aby ciasto miało konsysten- 

. cję gęstej śmietany. Maczać w 
cieście plastry mięsa lub wędliny 
i smażyć na patelni, lekko rumie­
niąc z obu stron. Przed smaże­
niem można do ciasta wsypać 
garść utartego, żółtego sera. Poda­
wać z. surówką.

RISOTTO

jajko ugotowane na twardo i 
również posiekane. 1 siekany kor­
niszon lub inna marynata sporo 
siekanej natki pietruszki. Mięso 
pokroić w kostkę. Sok pomidoro­
wy wymieszać z musztarda i jo­
gurtem. Wsypać do sosu cebule, 
siekane jajko, korniszon natke. 
Wymieszać - wszystko dokładnie i 
zalać sosem pokrojone w kawałki 
mięso. Wstawić na 1 godzinę 
lodówki, aby sałata dojrzała,

mocowania modułu (dwie śruby M6 w 
nadwoziu).

Ad. 9. Nie potrzeba rozwierać koń­
cówek przewodów. Instrukcja poda Je 
oznaczenie cewki 4232 faktycznie jest 
jednak cewka 4226.

Uwaga: moduł elektroniczny musi 
mleć dobre połączenie z masą nadwo-

w pigułce
(Dokończenie ?e sir. 6)

Opiekę nad salą Intensywnego nad­
zoru sprawuje lek. Waldemar Jastrzęb- 
ski• Styczeń — Dc/ Zakładów Urządzeń 
Górniczych ..Lena” przyłączono za­
kład kónstrukcyjno-Kiontażowy w No­
wym Kościele. Przychodnia przyzakła­
dowa, która mieści się na terenie 
zakładu posiada gabinet lekarski, ga­
binet stomatologiczny oraz gabinet 
zabiegowy.

i lutego — W Przychodni Między­
zakładowej ZG ..Lubin” została uru­
chomiona stacja pomocy doraźnej.

9 czerwca — Stanowisko zastępcy

Wymiana układu wraz z 
wyprzedzenia zapłonu i regulacja a 
nlka kosztuje w granicach 16(? a 
więc całkowity koszt ponad 23.u

ZDZISŁAW BOBOWSKI^

fizjologii oddychania, 
~ Oddział Gkulist

..Op.

masło Qub margaryna). Rvż ugo­
tować w dużej ilości wody (tak 
jak. gotuje się makaron). Nie po­
winien być zbyt miękki — wy­
starczy gotować ok. 15 minut. Po­
krojone w kostkę mięso podsma­
żyć na tłuszczu. Oddzielnie pod­
smażyć poszatkowańe pieczarki. 
Mięso, pieczarki, odcedzony ero- 
szek. sparzona wx*zatkiem (by ni® 
była kwaśna) paprykę wymieszać 
z ryżem.- Dodać nieco stopionego 
masła lub margaryny, doprawić 
sola i pieprzem. Przełożyć masę 
do żaroodpornego naczynia i piec 
aż ryż zaćmie się lekko rumienie- 
Podawać z surówka.

dyrektora ds, opieki zdrowotnej obe|- 
niuje lekarz Roland Szczepaniak.

24 lipca — Blok operacyjny wzbo­
gaca sie o aparat typu ..Sonocard”. 
w skład którego wchodzi kard‘omo- 
nitor. defibrylator oraz apa-»*a«. do 
EKG.' .

1 października — Następuje zmiana 
na stanowiskach kierowniczych przy 
chodni międzyzakładowe 1 w Polkowi­
cach i zakładzie rehabilitacji. Kie­
rownictwo przychodni w Polkowicach 
obejmuje lekarz 
a w zakładzie 
Włoch.

— Przy Hucie --------- ------
Zukowicach powołano do życia 
dek rehabilitacji zawodowej.

1982
— W przychodni miedzy- 

ZG „Lubin” olworzcAio 
spektrofotometrii absorpcji

go (luz poosiowy wałka jest znacznie 
mniejszy w aparacie 4497 niż w apa­
racie stykowym). Dlatego też silniki 
te przystosowane Są do zapłonu bez- 
slykowcgo.

W czasie montażu polecam stosować 
dołączoną do zestawu instrukcje wraz

. - ----- Użytku„łącznika”, w którym Znajduje sh* f 
boratorluni. pracownia ekg. prądów?' 
po i traficzna. pracownia cchokardiii 
graficzna, pracownia ultrasonografie  ̂

„R” izba przyjęć. dvSpo-,vJ

następujących elementów: aparat 
zapłonowy 4497, cewka zapłonowa 4226, 
moduł elektroniczny GL 118. Cena 

, tego zestawu wynosi 17.300 zl.
Zestaw taki może być samodzielnie 

montowany przez użytkowników sa­
mochodów Polonez, posiadających pew­
ne doświadczenie w cl^atrctcchr-iee 
samochodowej. Zapewnienie wszystkich 
kprzy.-.ci p...,ącyen z. zasu.:,.,. aaia u- 
kładu oezstykuwego Jest połączone z 
koniecznością wymiany gażnika na 
gążnik typu 34DCMP f/300 dla silnika 
o mocy 7j KM lub 34 DCMP 2/300 dla 
silnika o mocy 82 km. Cena gażnika 
wynosi 4.350 zl.

We wszystkich silnikach produkowa­
nych od roku 1984, wprowadzono in­
ne kolo zębate napędzające aparat i 
pompę olejową. Nowe kolo zębate ma 
wydłużony wlelorowek ze względu na 
konieczność dokładnej współpracy ele­
mentów czujnika magnetoindukeyjne-

Przed uruchomieniem silnika spraw­
dzić dokładnie wszystkie połączenia i- 

. zwiększyć przerwę na elektrodach 
świec do 1 mm. Po uruchomieniu tu­
nika ustawić za pomocą lampy stro‘ 
boskopowej kąt wyprzedzenia zaplę1” 
5 st. przy 800 obr/min. Wskazane .k* 
sprawdzenie skiadu mieszanki P31l'Alii| 
wo- po v. i e trz nę J na a na 1 i za t orze spa11 • 
i w razie potrzeby wyregulować.

Należy przestrzegać* ważnej zasa.(ńJ 
nie dotykać i nie dołączać przeW‘«,‘l 
zapłonowych prze pracującym Si*

Montaż układu bczslykowego u’oz * 
polecić w autoryzowanych stacja 
obsługi Poloneza.

odwykowa dla palaczy tytoniu 
pracownia fizjologii oddychania 17,1

Kwictl.-ń UrkU(
otrzymał mikroskop okulistyczi 
li”.

1 września — Uruchomienie fj 
działu chorób wewnętrznych.

27 września — Oddanie do

w której zatrudnione 
pielęgniarki orzemy. ło’*e 
II. Pilch, W. Regulska).
— GHS ZOZ. wzb 
karetko pogotowia 

firmy Mercedes.
1.983

— GHS ZOZ zajmuje kolej- 
D-18.

1984
Luty — Na poradnie specjalistyczne 

przeznaczono budynek D-19.
1 marca — Stanowisko dyrektora 

GHS ZOZ obejmuje lek. Marian Ko­
łodziej. .Kwiecień — Salę intensywnego nad­
zoru wyposażono . w aparaturę nowej 
generacji Simonscn.

1 lipca __ z inicjatywy KW PZPR 
w Legnicy utworzono stanowisko za­
stępcy dyrektora ds. pracowniczych; 
powołano Barbarę Rymszę.

1985
Luty — Przy poradni pulmonologi­

cznej zaczyna funkcjonować poradnia

niebieski - Ptoszczyna ~ Chrosnica 
(nocleg) — Sołtysie Skały - Leśna 
Ambona ~ Podgórkj (50 osób). iv 
2-dniowa, Jawor — Wąwóz Myślibor, 
ski — My.-., i ,orz — Radogost — Świny 
(nocleg) - Radomicrz — szlak nie­
bieski — Baraniec — Skopicc — Pod- 
górki (50 osób). V — 2~dnlowa (dla 
seniorów i rodzin z dziećmi) Myś ijórz
— Wąwóz Myśl i boisk i — Myślibórz — 
Rogoźnica — Bolków (nocleg) — Ka­
czorów — Wojcieszów — Podgórki (45 
osób). VJ — 1,5-dniowa. Wleń — szlak 
żółty — Babiniec — Rząśnik (nocleg)
— I.eśniak — Sołtysie Skały — Leśna 
Ambona — Podgórki (50 osób), Vii — 
2-dniowa, Radomicrz — Baraniec — 
Przełęcz nad Kobyłą — Podgórki (no­
cleg) — Wojcieszów — Clsowicc — 
Jaskinia Wolańska — Podgórki (45 o- 
sób), VIIf — 2-dniowa, (giełda piosen­
ki, turystycznej) Podgórki (nocleg) — 
Jaskinia Wolańska — Clsowicc — 
Koniarno — Piwniczna — Białe Skał­
ki — Podgórki (35 osób). IX — 1-tlnio- 
wa. Wojcieszów — Przełęcz Komorni­
cka. Piwniczna — Białe Skały — Pod­
górki.

Szczegóły 
..PM”

jak najszybciej opróżnić, dokład­
nie wyczyścić i wytrzeć terpen­
tyna. Na kuchence gazowej czy 
elektrycznej rozgrzewa sie bardzo 
mocno cegle i na kawałku blachy 
wstawia do szafy. Szybko spry­
skujemy cegle octem spirytuso­
wym i dokładnie zamykamy sza­
fę na kilka godzin. Opary octu ’ 
skutecznie zabija.ia zarodki moli. 
W tym czasie garderoba powinna 
być wietrzona na balkonie czy 
przy otwartym oknie, Kazaa sztu­
ko trzeba dokładnie obeirzeć i je­
śli można unrać w domu, jeśli 
nie — dać do pralni. Czysta gar­

na. zespół 
tornia.

13 listopada — W pracowni rtg 
taia został zamontowany nowy 
rentgenowski SIREGRAPff c firrńv 
Simens oraz automat do obróbki ł>ioji 
rentgenowskich CURIX 242 S

19 grudnia — Uroczysta 
kazi XX-lecia współprac

SAŁATKA MIĘSNA



CZWARTEK — 1968-04-24

fi. 35 Domowe orzedszkole, 
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany: „Umrzyl- 

mv razem” — t>rod. angielskiej.
15.25 Program dnia, Dt — wiado­

mości.
16.30 Dla młodych widzów.
16.55 „Był sobie kosmos” (5) — film 

snlm. francuski.
17.20 Dl — wiadomości.
17.30 „Mieszkać”.
17.50 PZU informuje.
18.05 Poligon.
18.30 Sonda.
19.00 Dobranoc.
19.10 Dom rodzinny.
19.30' Dziennik telewizy iny.
20.00 Publicystyka.
20.15 ,.Umrzvimv razem” — film nro- 

dukcii angielskiej
21.20 Dt — komentarze.
21.45 Klub międzynarodowy.
22.45 Dt — wiadomości.
22.50 Jeżyk francuski (24).

PROGRAM II
16.30 Język .francuski (15).
17.00 Zycie, od kuchni.
17.30 Uwaga, dokument.
18.10' Przeboje ..Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 ..Kto to Dowiedział” — tele­

turniej.
19.30 D zien n i k te 1 e wiz v 1 n y.
20.00 Eksures reporterów.
20.15 Rozmaitości baletowe.
20.40. Mariete, variete — program 

rozrywkowy orod. RFN.
2L10 ..Jeden sztylet, jedno serce”,
21.35 ..Proces” — film fał). orod.

fra n c ilsk o-RFN- w łosk i e i.
23.40 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK — 1986-04-25

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 ..Godzina za godziną” — film 

TUP.
16.25 Program dnia. Dt — wiado­

mości
16.30 Dla młodych widzów.
16.55 Piątek z Pankracym.
17.20 DŁ — wiadomości
17.30 Nie trlko dla wędkarzy
17.50 Piłkarska kadra czeka.
10.05 Bez próby.
19.00 Dobranoc.
19.10 Studium
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Monitor rządowy.
20.30 .Godzina za godzina” — film 

TUP.
21.55 Dt — komentarze.
22.20 Sprawa dla reportera
23.00 Studio soort.
23.50 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
17.30 Pobocza soortu.
17.50 Zbliżenie
13 20 Przeboje .Dwójki”.
13.30 Program .lokata v.
19-05 „Przygody Guliwera” — film 

animowany.
19.30 Dziennik telewizyjny.
26.00 Galerie świata — .Luwr”.
20.30 „Brawo”.
21.15 Antyczny świat profesora Kraw­

czuka.
21.55 ,.Violette j Francoise” — film 

lab. Diod, francuskiej.
23.40 Rozmowy intymne.
0.10 Wieczorne wiadomości,

SOBOTA — 1986-04-26

8.30 Tydzień na działce.
9.00 „Sobótka” oraz film z seria

„Czterej pancerni i i>ies” (12)
10.30 Dt — wiadomości. ,■
10-40 Stare, nowe i najnowsze,
10.50 Sobota w Zamku Książąt Po­

morskich <□).
12.10 „w świecle ciszy” — program 

dla niesłyszacYch.

12.40 plagi na
13.20 Program
13.40 Sobota w 

morskich (2).
14.00 z Polski
14.30 Zdrowie.
1.5.00 Dt — uda
16.05 Sobota w 

morskich.

plagi.
o ub 1 ic y??t y y zn v.

Zamku Książąt 

rodem, 

doniosę i
Zamku Książąt

Po-

Po

Książąt Po-

i oowszech- 
.. Kapitan z

• ix.au ilotul 1 U.
Dobranoc.
Z- kamera wśród zwierząt.
Dziennik telewizyjny.

-Pewna śmierć” - film janoń-

15.25 Antologia dramatu 
nego — c. Zuckmayer: 
Koeoenick”.

Losowanie Dużeso Lotka.
■17.-0 Studio soort.
17.50 Sobota w Zamku 

morskich (4)
18.10 Skarbiec.
18.30 Wystawienie ambasadora nad­

zwyczajnego i nelnomocnego Detno- 
nC,’ Re°ubUki Ateanistanu.jp.tjłj I lonT*-.»-» cc

19.10
19.30
20.00

Skl
cz2nv°° ■Czas’’ ~ magazyn oubllcysty- 

50 7 dni na świecie.
-.3.00 Dt — wiadomości.
23.10 • Sportowe rvtmv tygodnia
23.55 Kmo nocne: „Okup” (2) — se­

rial orod; irlandzkiej.
PROGRAM II

15.00 Sobota w „Dwójce”.'
15.00 Wyznania.
15.30 Wideoteka.
16.05 Wyznania.
16.30 Wielka era.
17.30 Wyznania.
18.00 . Naukowa spuścizna świata a- 

rabskiego” (3).
18.30 Program lokalny.
19.00 Wyznania.
19.15 Jutro turniej miast.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słvszacvch).
20.00 Filharmonia .Dwójki”.
20.50 Gwiezdny nokói” — Yoko-Ono 

w Warszawie.
2-1.20 Tydzień w polityce.
21.30 Wyznania.
22.10 .Tragedia miłosna” (1) — se­

rial orod, włoskiej.
23.50 Wieczorne wiadomości.
23.35 Program muzyczny.

, NIEDZIELA — 19SG-04-27

9.0-3 „ Te le ranek" oraz film „Kugu- 
ar” (3 — ostatni)

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 ,,Miłośnicy przyrody” (13) — se­

rial nrod. angielskiej.
1.L05 .Zajechał wóz do Olkusza”.
ltl.35 ..Ludzie i delfiny” (.4) — film 

nrod. ZSRR.
12.40 Siedem anten
13.15 Telewizyjny koncert życzeń.

' 14.00 .Zajechał wóz do Olkusza”.
14.30 .Ludzie naszej enokl”
15.00 Dt — wiadomości'.
15.05 Teatr dla dzieci: Janek Jilck— 

„O słońcu ksiażycu. wietrze”.
15.55 Studio soort.
17.55 „Zajechał wóz do Olkusza”.
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka,
19.30 Dziennik telewizyjny
20 00 .Białe niebieskie. czerwone” 

(4) — serial orod francuskie!
20.55 ..Pegaz”
21.40 Sportowa niedziela.
22.15 X Ogólnopolski Młodzieżowy 

Przegląd Piosenki.
22.55 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
9.40 Film dla niesłyszacych: Białe, 

niebieskie. czerwone” (4) — serial 
orod. francuskiej.

10.40 „Krótkofalowcy” — wojskowy 
program publicystyczny.

11.10 Niedziela w .Dwójce”.
1’1.10 Powitanie.
11.15 Jutro poniedziałek.
H1.50 Turni ei miast.
13.00 Kino familijne: ..Na obcej zie­

mi" (3).

GŁOGÓW — MOK
•— Przegląd zespołów szkolnych 

..Bursa” — 26 bm.. godz. 8—14.
— miejski przegląd piosenki on. 

-Szukamy młodych talentów” 27 l>m„
• godz. .9—13. *'

LUBIN
Strzelnica miejska — 26 bm. od godz. 

10 organizowany jest przez ogniwo 
PRON. Komitet Osiedlowy i TOP 
—Przylesie”, czyn społeczny — porząd­
kowanie drzewostan u i ścieżki zdro­
wia. Dochód przeznaczony bedzie na 
zakup komputera dla szkoły nr 9.

„U WALERKA” .
— „Grajmy w boccic” — zajęcia i 

instruktaż nowej gry. 25 bm. gooz.

— wycieczka autokarowa do- Rogo­
źnicy 26 bm.. godz. 8.

— turniej gier planszowych on. 
-Mistrz logiki”. 29 bm., godz. 17. -

KLUB MPiK
— Program poetycko-muzyczny o i. 

..Ballada polska”. v/ wykonaniu wot- 
clecha Malca z Teatru Ateneum. 23 
bm.. godz. 19.

ODK ..ŻURAW”
— „Jarmark na żywo’ —- 

z autorami „Jarmarku W. 
skim.. K. Szewczykiem. WŁ

spotkanie 
pjjanow- 
7-jr-rtar-

skim. Urszula i zespołami ..Papa Dan- 
ceó. ..Univers”. .Gedeon Jerrubal” 
27 bm.. godz. 16.30 i 19.30, w hali 
sportowej orzv ul. Składowej .biiety 
do nabycia w ODK codziennie w go­
dzinach 8—15.

DKZM
— Program estradowy ot. .Piosenka 

jest dobra na wszystko” 25 i 26 bm,. 
godz 16.30. 18.15 i 20.

— koncert zespołu PiT. Slatfordia” 
z Jugosławii w dniu 27 bm. .

POLKOWICE — IMPRESJA
— Spektakl teatralny dla dzieci nt.

• „Hulanek” — 24 bnj.. godz. 10 i 12.
— Mikę Oldfield „Dzwony rurowe” 
i inne ciekawostki 25 bm.. godz. 12.

— „Sobótka” — spektakl teatralny 
pt. .Szaty cesarza”. 26 bm.. godz. 16.

LEGNICA — LUBIN — GŁOGÓW
W ramach obciiódów tygodnia boha­

tera Chorągwi Legnickiej ZHP odbę­
dzie sle wiele imprez:

— inauguracja V Rajdu Harcerzy 
Starszych „Szlakiem LGOM” 25 bm„ 
godz. 1J.

— choragwia.ny przegląd śpiewają­
cych drużyn zuchowych — w Akade­
mii Rycerskiej w Legnicy o godz. 1:1.

— zakończenie rajdu .Szlakiem 
LGOM” przed pomnikiem Wyżykow­
skiego w Lubinie 27 bm.. godz. 15.30.

— spotkanie z . wyróżniającymi sic 
instruktorami ZHP. ogłoszenie wyni­
ków plebiscytu na ..Instruktora ro­
ku”. 28 bm.. godz, 16. MDK W Le­
gnicy.

— harcerski apel pokoju przed po­
mnikiem Dzieci Głogowskich dnia 29 
bm. w Głogowie.

13.50 Studio sport.
16.00 Turnic i miast.
16.00 ..Jak rozwiązany snop” (?,) — 

f il 1n orod. węgla rskie 1.
17.00 Turniej miast.
18.00 Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego.
18.40 Turniej miast.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie­

słyszacych).
20.00 Studio sport.
21.00 Turnic! miast.
21.45 Wielkie filmy małego ekranu: 

..Chłopi” (4) — serial prod. polskie |.
22.35 Wieczorne’ wiadomości.
22.40 Muzyka na dobranoc

PONIEDZIAŁEK — 1986-04-28

16.25 Program dnia. Dt — wiado­
mości.

16.30 Dla młodych widzów.
16.55 Kino Zwierzyńca. ..Dobry po­

mysł" — serial nrod. RFN.
17.20 Dt — wiadomości
17.30 ..Bezlitosny front” (10).
18.30 Echa stadionów.
19.00 Dobranoc.
19.10 Laboratorium.
10.30 Dziennik telewizyjny,
20.00 Rozmowa na telefon (1).
20.15 „Kwestia wyboru" (3). ,.rcż. 

Roman Wioń czek.
21.45 Dt — .komentarze.
22.05 Rozmowa na telefon (2).

• 22.20 .Angkor wat" — telewizyjny 
film dokumentalny

22.45 Studio sport.
23.45 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
17.00 Scena domowa.
17.30 Mola muzyka.
18.00 Kosmiczny test.
18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19 00 Piękni i wspaniali.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Z dymkiem cygara.
20.15 Gwiazdy wielkiego sportu.
20.45 Obrazki z wystawy.
21.20 Wieczór afgański w Telewizji 

Polskiej.
22.20 „Trzecia granica” (4) —• ,.W 

matni" serial TYP.
23.10 Wieczorne wiadomości,

WTOREK — J986-04-29

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomoścL
10.10 ..Miłość i cierpienie” (4) —

serial prod. włoskiej.
16.25 Program dnia Dt — wiado­

mości
16.30 Dla młodych widzów.
16 55 Cojal:” — teleturniej.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Magazyn związkowy.
18.00 Telewizyjny informator wyda­

wniczy

18.15 .iEksnort — tak ale...**.
19.00 Dobranoc.
19.10 Diagnoza.
19.30 Dziennik telewizyjny,
20.00 Zebranie otwarte.
20.30 „Miłość i cierpienie” (4) — se­

rial proch włoskiej,
21.45 Dt — komentarze.
22.10 Wieczór z „Pegazem".
23.25 Dt — wiadomości,

PROGRAM II
17.00 Jak być kochanym,
17.30 Prosto z morzą.
18,00 Zwierzęta "wokół nas.
18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
.19.00 „Portfel” — film nrod. polskiej.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Ekspres reporterów.
20.15. Międzynarodowy dzień tańca.
20.45 Portret klasy.
21.15 Międzynarodowy dzień tańca.
21.45 Panorama kina radzieckiego — 

„Czterdziesty pierwszy”.
23.20 Międzynarodowy dzień tańca.
23.35 Wieczorne wiadomoścL

Środą — 1986-0Ó-30

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomoścL
10.10 „Dziewczęta z prowincji”' — 

film nrod. angielskiej.
16.25 Program dnia Dt — yziado- 

moścL
16.30 „Krąg” — magazyn harcerzy.
16.55 .Tik-tak”.
17.20 Dt — wiadomoścL
17.30 Losowanie Express Lotka i Su­

nę r Lotka.
17.55 „Pamięć w sercu zachowana” 

— wojskowy film dokumentalny.
19.00 Dobranoc.
19.10 Archiwum XX wieku.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka.
20.15 .Dziewczęta z prowincji” — 

film nrod. angielskiej
22.00 Dt — komentarze.
22.25 Telewizyjny music-hall.
23.10 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
1-7.00 Konsylium kliniki zdrowego 

człowieka.
17.30 Salon muzyczny.
18.20 Przeboje .Dwóild”.
18.30 Program lokalny.
19.00 .Teraz my” (2).
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Teraz my” (2).
20.15 „W poszukiwaniu Indii” — film 

dokumentalny.
20.40 Myślenie ma kolosalna prze­

szłość.
2L0O Studio snort.
21.45 „Teraz mv” (3).
22.45 Filmowe role Tadeusza Fijew­

skiego.
23.25 Wieczorne wiadomości.

SPOD MlEDZiAKA

SpccJaUło opracowali horoskop spe- 
cjalnie dla mieszkańców naszego reglo- 
ats - uwzględniając ^bariery", jakie 
tworzą opady i canlecsyszezcBia — 
odgradzające nas od działania gwiazd. 
Wierzymy jedoak, fie Czytelnicy przyi* 

co e przymrużeniem oka t nie­
zupełnie powierz® swe losy gwiazdona.

♦ BARAN (21 Uli — 18 IV) 
Uda ci się korzystnie rozwiązać 
nękające cie ostatnio problemy. 
Niemniej staraj sie najbliższe Dia­
ny ułożyć tak. by nie bvly wstrzą­
sem dla najbliższych. Komuś blir 
skiemu ’ okaż swoje przywiązanie^

♦ BYK (19 IV — 20 V) Zasko­
czą . cie Dersoektywy oewńych 
zmian i z miejsca - ustosunkujesz 
sie do nich negatywnie. A tó 
błąd, w perspektywie.; okażą się 
korzystne... Nowa znajomość 
wzbudzi twój zachwyt!

♦ BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI) 
Dni ważnych decyzji. Czeka' cie 
leż kilka spraw do rozwikłania. 
Wszystko to będzie, cię kosztować 
sporo emocji. Ktoś bardzo bliski 
okaże wiele pomocy i serca

O RAK (23 VI — 22 VII) Naj­
bliższe dni upłyną dość żywo. 
Twoja incjatywa zostanie dostrze­
żona i doceniona! Czeka cie też 
rozmowa z kimś, komu tuż daw­
no należa sie pewne wyjaśnienia.

& LEW (23 VII — 22 VIII) 
Masz przed sobą kilka ' dobrych 
szans. Trzeba umieć je dostrzec 
i w odpowiedni sposób wykorzy­
stać. Staraj sie działać według 
własnego rozeznania, nie podda­
waj się sugestiom.

O PANNA (23 VIII — 22 IX) 
Ważne będzie, by w tych dniach 
pokazać sie z jak najlepszej stro­
ny. Zbędnym wyskokiem możesz 
wiele popsuć. A ktoś pilnie ci sie 
przygląda, ktoś, na kim ci zale­
ży...

WAGA (23 IX — 22 X) W 
twoim otoczeniu jest ktoś, kto 
chętnie zaprzyjaźniłby sie z tobą 
lecz brak mu odwagi. Zrób pierw­
szy krok, sprawy mogą potoczyć 
sie interesująco...

♦ SKORPION (23 X — 22 XI) 
Wprawdzie nie unikniesz kłopo­
tów. ale uda ci sie przeprowa­
dzić ważna sprawę. Rozmowa z 
kimś bliskim wyjaśni wiele wąt­
pliwości. Uwaga na finanse!

O STRZELEC (23 XI — 21 XII) 
Przed tobą dobre dni! Wykorzy­
staj to na przeprowadzenie spraw 
trudnych i skomplikowanych. .Bę­
dą wprawdzie pewne przeszkody 
ale wszystko sie uda! Wkrótce — 
mile spotkanie.

♦ KOZIOROŻEC (22 XII — 20 I) 
Zupełnie niezłe perspektywy na 
najbliższe dni, Musisz więc wy­
zbyć, jśię wątpliwości i' niewiary 
w swe .możliwości. .Ktoś bliski 
czuje sie zaniedbywany. Więcej

"serca! '
♦ WODNIK (21 1 — 18 II) Mo­

żesz stać sie powodem pewnych 
nieporozumień w najbliższym oto­
czeniu. A wszystko z powodu 
swego przewrażliwienia. Więcej 
śmiałości i wiary w siebie! Ktoś 
czeka na spotkanie.

4 RYBY (19 II — 20 III) Naj­
bliższe dni przebiegną pod zna­
kiem nowych 'spraw. Jeśli chcesz 
by wszystko ułożyło sie po twej 
myśli, musisz bliżej zapoznać się 
ź nimi. To zapewni sukces.
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SZYFROGRAM

Wszystkie litery uszeregowane w ko­
lejności od 1 do 20 utworzą rozwiąza­
nie — przysłowie polskie.

A) ojciec ojca. B) Imię słynnej 
gwiazdy filmowej lat 20 i 30. C) mia­
sto woj. nad Mleczną. D) niezwykła 
siła oddziaływania, E) wytworna ko­
bieta.

„Lo-Rys”

KRZYŻÓWKA Z KROKUSEM 
NUMER 2

Kiedy przed rozpoczęciem programu 
telewizyjnego Katrina odrzucała ko­
lejne pomysły reżyserów twierdząc, że 
są do niczego i że ..tutaj ja jestem 
szefem, więc zagramy, jak Ja każę’*, 
nikt nie brał tych słów na poważnie. 
Kiedy jednak • kamery rozpoczęły pra­
cę, trzej koledzy z zespołu zagrali

POCZTA W DOMU
Litery uporządkowane od 1 do 35 

utworzą rozwiązanie — przysłowie lu- 
dowe.

Poziomo:
1) chłodziarka A klapa, fiasko. 2) 

piaszczyste wybrzeże do opalania. 3) 
potwierdzenie, świadectwo A kopalnia 
węgla brunatnego. 4) okręt wojenny 
do zwalczania łodzi podwodnych. 5) 
niezgrabny pojazd A robotnik najem­
ny w gosp. chłopskiej. 6) zbiór map, 
7) fizyk angielski (1766—1844), sformu­
łował atoir. lityczną teorię materii A 
orędzie. 8) dźwig. 9) cios szablą a 
przymierze między państwami. 10) imię 
autora powieści „Kolumbowie — ro­
cznik 20”. li) otworek doprowadzaia- 
££ Wyrób ,cuklcrniczy. 12) bokser 
polski, wicemistrz rzymskiej olimpia-

J3)-- ^ró1 strzelców „Mundial-82”. 
14) rzezolarz francuski ur. w 1921 r.

KRZYŻÓWKA 
DWULITEROWA

Poziomo:
rzadzfm^n? < aU;U zaJmnjąca się u- 
rir7« f i1 sterującymi. 4) gad, 7) 
niezgodność. 8) do dłubania w zębach, 
11) hormon wydzielany przez nadner­cze.

Pionowo:
).) .przetarg. licytacja. 2) krętacz, 3) 

inwalida. 5). fechtunck. 6) generał, w 
latach 1965—71 szef Głównego Zarządu 
Politycznego WP, 8)‘ prelekcja, odczyt, 
8) język starożytnych Rzymian, 10) 
krzew ,o białych kwiatach i czorwo- 
Bych owocach.

„ZBIGNIEW”

15) udawanie, zmyślanie A jednostka 
monetarna Grecji.

Pionowo:
A) lodowiec kontynentalny A arka. 

B) siostra Balladyny. C) kobierzec A 
wnęka w ścianie. D) subsydium. E) 
do łowienia ryb A samica lwa. F) po­
marańcza rnia. G) przyrząd A brawa. 
H) dawniej wezwanie do broni. i) 
przypiecek A nonsens. J) mieszanie 
kart. K) nieżyt A opoka. L) rodzaj 
pomnika. L) okręg, zakres działania. 
M) imię męskie. N) zamek błyskawi­
czny A rzecz banalna, oklepana.

„ZBIGNIEW”
Rozwiązanie prosimy nadsyłać pod 

adresem redakcji w terminie 10 dni 
od daty niniejszego numeru. Do rozlo­
sowania nagroda w wysokości 500 zł. 
ufundowana przez Społeczny Komitet 
Przeciwalkoholowy w Legnicy.

rozwiązania zadań
z NR 15(110)

KRZYŻÓWKA.

Poziomo; pokup, saldo, rysak, stępa. 
ka- seria, klosz. dywiz. czara 

wałcz, resor, uskok, ampęr, agora.
Pionowo: pestkówka, kręgosłup, pra­

szczur, ostrzarka, składarka. lądov 1>- 
ko, osadzarka.

KRZYŻÓWKA.

Poziomo: szperacz, chondryt, Ukrain­
ka, szopka, keson. Diana.- pomiar 
Konkrety, atropina, kwadrant.

Pionowo: szczupak. Progress, akron. 
zatrata, ironia, Zodiak. Kon, ego. Ar­
temida. antypast. poklask norka

KWADRAT MAGICZNY: bramka, re­
mont. Amelia. Molier knieja. atarax.

WIRÓWKA SYLABOWA:

Prawoskretnier p‘rania. merynos ka­
tana, matura, pomidor, kaban. laga, ba­
lia. lira. kosa.

Lewoskretnle: plkador Melania, ka­
banos, malina, pokora, misa raban 
Ryga, talia, tura.

GŁÓWKA PRACUJE NR 1-1 (109)

Książki wylosowali: I. Teresa Berg 
— Ksieelnice. 2. Jolanta Swlerch — 
Polkowice.

Poczta w stolicy Kazachstanu. 
Ałma Acie zaproponowała swym 
klientom nowy rodzaj usług. Że­
by wysłać paczkę wystarczy za­
dzwonić pod wskazany nr telefo­
nu. Przyjeżdża wtedy oocztowy 
furgon, przywozi co niezbedne do 
wysyłki: nader, sznurek, worki, 
drewniane skrzynie. Pracownicy 
oomagaja też pakować. załatwia­
ła formalności.

SIEDLISKO BAKTERII .

Angielscy mikrobiolodzy podda- 
li w jednej z klinik 50 oielegnia- 
rek testowi. Okazało sie że ood 
obrączką „wyhodowały” sobie 
setki drobnoustrojów. Na palcu 
nbd obrączka znaleziono ok. 1600 
rodzajów różnych bakterii Więk­
szość z nich była nieszkodliwa, 
ale wiele- było także zakaźnych. 
Noszenie oierścionków i obrączek 
nie iest zatem higieniczne. Jeśli 
nie chce sie z nich zrezygnować, 
trzeba orzynaimniei możliwie , iak 
najczęściej myć rece.

MANDATY DLA ZŁYCH 
UCZNIÓW

W licznych szkołach chińskich 
wprowadzono karv oiemeżne dla 
uczniów, którzy nie zda cha egza­
minów semestralnych. Bvć złym 
uczniem w tej sytuacji dc orostu 

'sie nie oolaća tym bardziej że 
wysokość mandatów orzekracza 
niekiedy otrzymywane ou rodzi­
ców kieszonkowe.

NOWOŚĆ

Na japońskim rynku pojawiła 
sie nowość — elektroniczny stróż 
System włącza . magnetofonowy 
zapis ■ szczekania psa. gdy tylko 
rozlega s>e głos dzwonka orzv 
drzwiach bądź ktoś próbuje ie 
sforsować. Siła szczekania - jest 
zróżnicowana. Przy zwykłym 

wedle życzenia szefowej — 1 na doda­
tek to się podobało.

Trochę to trwało, zanim Katrina Le- 
skanich (25), wokalistka i gitarzystka 
oraz trzej towarzyszący Jej panowie 
Alex Cooper (perkusja), vince De La 
Cruz (bas), Kimbcrley Rew (gitara) 
narobili sporo zamieszania na świato­
wych listach przebojów (pamiętacie 
„Walking on Sunshine”?). Katrina jest 
córką lotnika, wraz z piątką (!) ro­
dzeństwa wychowywała się w kolej­
nych bazach amerykańskich w Euro­
pie, by wreszcie osiąść w Stanach. 
Tutaj chodziła do specjalnego liceum 
dla dzieci pracowników armii, uczyła 
się gry na gitarze, śpiewała w chórze 
kościelnym. Po roku szkoły śpiewu, 
jaką były niedzielne wykonania pieśni 
spirituals and gospel, w Katrinę wstą­
pił zły duch. Stało się to za sprawą 
Vince De La Cruz, urodzonego w Ja­
ponii, syna amerykańskiego pułkowni­
ka. gitarzysty opętanego myślą utwo­
rzenia własnego zespołu. Dla niego 
Katrina postanowiła porzucić studia na 
weterynarii i wyjechać do Liverpoolu, 
mekki muzyków rockowych. Ojciec 
próbował powstrzymać córkę groźba­
mi, krzykiem i zapowiedzią wyrzuce­
nia z domu, co przyniosło zupełnie 
odwrotny od zamierzonego skutek. 
Dwójka niepokornych postanowiła do­
brać sobie przygodnych muzyków z 
brytyjskich i amerykańskich klubów 
wojskowych, gdzie grali na okrągło 
aktualne przeboje z list Billboardu.

Z niepoprawnym marzycielem Kim- 
berleyem Rew (33). supergitarzysta z 
Cambridge i z perkusistą AIexem Co­
operem (32), który do tej pory zara­
biał na życie w zakładzie pogrzebo­
wym. Katrina i Vince spotkali się w 
31 r I tak powstał zespół Katrina and 
the Waves

dzwonku iest ono słabe, orzy Dro­
bi e włamania — zza drzwi rozle­
ga sie groźny, mrożący krew w 
żyłach warkot.

ZAMIAST KAWY?

Zapach kwiatów może działać 
oobudzajaco lub usookaiaiaco na 
człowieka Do takiego wniosku 
doszedł jaooński snecialista S. 
Toriwn który prowadził badania 
na zlecenie pewnej firmy kosme­
tycznej. Na oodstawie doświad­
czeń stwierdził on. że no zapach 
jaśminu działa na umysł ludzki 
silniej niż kawa. Podobne działa­
nie ma także zapach lawendy. 
Zaleca sie wiec dodawanie tych 
zapachów do kosmetyków używa­
nych rano.

POKER NA DNIE

W ksiedze rekordów Guinnes- 
sa zapisany został nowy wyczyn. 
W jednym z hoteli na Florydzie 
czterej -Amerykanie grali przez 57 
godzin w pokera na... dnie ba­
senu.

Sprzedawczyni radzi klientce:
— Niech pani lepie i weźmie 
mniejszy rozmiar ta spódnica iest 
na oania stanowczo za duża!
— Mimo to biore ia — oapowia­
da kobieta. — Mój maź musi u- 
wierzyć że schudłam!

— Pani sąsiadko ile lat ma Da­
ni synek?

— Sześć.
— Ale Drzecież o ani maź umarł 

już siedem lat temu!
— Zgadza sie. ale ja żyje na­

dal...

O

Dzisiejsza impreze możemy 
śmiało uznać za nasz pełny suk­
ces — entuzjazmuje sie sprawo­
zdawca w TV. do zawodach pły­
wackich. —. Co. prawda nie zdo­
byliśmy żadnego medalu, ale też 
nikt nie utonął!


